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Polska przeżywa czas wielkich przeobrażeń
Sprawiedl iwość  społeczna powinna być codziennością państwa socjalistycznego
W ARSZAW A (PAP ). 2 bm. w  siedzibie KC PZPR 

w Warszawie rozpoczęła się I I I  Ogólnopolska Konfe­
rencja Teoretyczno-Ideologiczna. Na otwarcie konferen­
cji przybyli członkowie najwyższych władz z Wojcie­
chem Jaruzelskim, który zabrał głos podczas obrad. 
W pierwszym dniu konferencji, po referatach, toczyła 
się dyskusja plenarna.

Kon ferencję o tw orzy ł członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC  
PZPR  Marian Orzechowski, w i­
tając wszystkich gości. Wojciecha 
Jaruzelskiego, przedstaw icie li k ie­
rownictwa Z&L  i SD oraz rządu 
i  Mieczysławem F. Rakowskim, 

Głos zabrał następnie W oj­
ciech Jaruzelski. Polska —  po­

w iedzia ł m. in. I  sekretarz KC  
P Z P R  — przeżyw a czas w ielk ich 
przeobrażeń. Rodzą się one wśród 
różnorodnych sprzeczności, w  dy­
skusji i sporach, w  zataczającym  
coraz szersze kręgi dialogu spo­
łecznym. Dokonują się przem ia­
ny, których istotą i celem  jest, 

aby zawsze — i w  teorii i w  prak­

ty c e —  socjalizm  oznaczał huma­
nizm i demokrację, a socjali­
styczna spraw iedliwość pozostała 
w  zgodzie z wysoką ekonomiczna 
efektywnością społeczną.

W prowadzeniem  do dyskusji 
plenarnej były referaty  poświęco­
ne teoretyczno-ideologicznym  pro­
blemom socjalistycznej odnowy, 
kierunkom przemian w  socjali­
stycznych stosunkach produkcji, 
sprawom efektywności ekono­
micznej, podstawowym  zagadnie­
niom rozw oju  polskiego modelu 
dem okracji socjalistycznej, struk­
turze i mechanizmom działania 
partii w  warunkach socjalistycz­
nej odnowy.

Refera t traktu jący o zjednocze­
niu polskiego ruchu robotniczego

P rz y g o to w a n ia  do o b ra d  „ o k r ą g łe g o  s lo tu "
Skład przedstawicieli OPZZ do udziałti w  rozmowach

W A R SZA W A  (PA P ), *  bm. tebrał się Komitet Wykonawczy OPZZ, 
by omówić przygotowania do obrad „okrągłego stołu” .

K om itet W ykon aw czy  p rzyją ł 
in form acje w  te j spraw ie przed­
stawioną przez w iceprzew odn i­
czącego O P Z Z  Rom ualda So­
snowskiego. U w zględn ia jąc gło­
sy w  dyskusji postanowił:

Zatw ierdzić  skład przedsta­
w icieli O P Z Z  do udziału w  o- 
bradach „ok rąg łego stołu”  w  o- 
sobach: Alfred Miodowicz, Ro­
muald Sosnowski. Stanisław W i­
śniewski, Janusz Jarliński. Ha­
rald Matuszewski, Tadeusz R a d ­
kiewicz, M aciej Manicki, Jan 
Za ciura.

Zatw ierdzić  przew odniczących 
grup przedstaw icie li O P Z Z  w  
obradach „s to łów ”  tem atycznych: 
Alfred Miodowicz — spraw y 
związkowe, Wacław Martyniuk 
—  _ spraw y gospodarcze. Jerzy 
Uziębło —  spraw y polityczne.

Upow ażnić przewodniczącego 
O P Z Z  do ustalenia w  uzgodnie­
niu z przew odniczącym i właści­
wych ogólnokra jow ych  organi­
zacji zw iązkowych. składów 
przedstaw icie lstw  O PZZ  do 
prac w  ewentualnych „stołach” 
tem atycznych, problem owych, 
branżowych i innych.

U pow ażnić przewodniczącego 
O P Z Z  do powołania doradców 
dla przedstaw icie lstw  O PZZ  u- 
czestnicząćych w  pracach „okrą­
głego stołu” .

U pow ażn ić przewodniczącego 
O P Z Z  do prezentowania w  im ie­
niu ruchu zw iązkow ego na obra­
dach „okrągłego stołu”  nieza­
leżnych stanowisk zw iązków  za­
wodowych .

K om ite t W ykonaw czy upoważ-

Piotr Łuszew -  naczelnym dowódcą 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych UW

M OSKW A (P A P ).  R ządy państw-stron Układu W arszawskiego 
nrzychyliły się do prośby m arszałka Zw iązku  Radzieckiego Wiktora 
Kulikowa o zw oln ien ie  go ze stanowiska naczelnego dowódcy Z jed ­
noczonych S ił Zbro jnych  państw -stron Układu W arszawskiego, w 
związku z wyznaczen iem  go na stanowisko generalnego in­
spektora M in isterstw a O brony ZSRR. W  uzgodnieniu z rządam i 
państw-stron U W  na stanow isko naczelnego dowódcy Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych w yznaczony został I  zastępca m inistra obrony ZSRR, 
gen. arm ii Piotr Łuszew . Gen. arm ii P io tr  Łuszew  ma 66 lat, ukoń­
czy! A kadem ię W o jsk  Pancernych i Akadem ię Sztabu Generalnego 
ZSRR. D ow odził ko le jno : pułkiem , dyw izją , armią, w ielom a okręga­
mi w o jskow ym i. grupa w o jsk  radzieckich w  N iem czech ._______ _

ROZMOWA „DZIENNIK/’ ”

J u ż  n ie  t a  p u s z c z a
Z mgr inź. STAN ISŁAW E M  

SENNIKIEM, nadleśniczym Nad­
leśnictwa Niepołomice rozmawia 
Wojciech Taczanowski.

— Czy obszar leśny, którym 
Pan zarządza, zasługuje jeszcze 
n» miano puszczy?

—  To  już ty lko  nazw a histo­
ryczna. Teren  ten adm in istrow a­
ny jest jako norm alny las użyt­
kowy, spełn iający funkcje  gospo­
darcze, przyrodnicze i rek reacy j­
ne. Podobnie jak  każdy las na 
terenie kraju. N ie  jest to obszar 
chroniony prawnie, owszem , znaj­
duje się tu k ilka rezerw atów  
przyrody zajm ujących w  sumie 
niew ielkie pow ierzchn ie. Puszcza 
to pojęcie lasu p ierw otnego, a ta­
kiego tu nie ma. bow iem  gospo­
darką regulu je człow iek, a nie 
wyłącznie przyroda.

— Właśnie zarzuca się często 
wam, leśnikom, że zbyt brutalnie 
ingerujecie w  przyrodę tnąc tyle 
drzew, ile potrzebuje gospodarka. 
• nie tvle ile można.

— Nie jest to prawda. Tak 
Jnoae wydawać się tylko ludziom,

Fot. Marian Żyła

którzy nie m aja orientacji za­
w odow ej. W szystkie cięcia w  pu­
szczy prowadzi się w  oparciu o 

(Dokończeni* ma ttr. Si

nia przedstaw icieli O PZZ  na 
obradach „okrągłego' stołu”  do 
podejm owania, w  oparciu o u- 
chwały organów  O PZZ. decyzji 
dotyczących spraw zw iązanych z 
Dracami „okrągłego stołu”  oraz 
„stołów ”  tematycznych, proble­
m ow ych i branżowych, zobow ią­
zując ich jednocześnie do skła­
dania sprawozdań z przebiegu 
obrad organom  O PZZ.

Posiedzenie Kom itetu W yko­
nawczego O P ZZ  tpczyło się tym  
razem  przy drzw iach zamknię­
tych.

w  1948 r. i wnioskach w yn ikają­
cych z tego historycznego do­
świadczenia wygłosił prof. Hen­
ryk Jabłoński.

Na teoretyczno-ideologicznych 
problemach socjalistycznej odno­
w y  skoncentrował się z kolei w 

(Dokończenie na str 2)

Norodowa uroczystość w Waszyngtonie

Pozdrowienia z Polski dla G. Busha
W A S Z YN G T O N  (P A P ). 2 bm. 

odbyła się w Waszyngtonie tra­
dycyjna uroczystość — narodo­
we śniadanie m odlitewne — ja­
kie na początku każdego roku 
w ydaje prezydent Stanów Z jed ­
noczonych dla członków rzą­
du, Kongresu Oraz wszystkich- a- 
kredytowanych w  USA przed­
stawicieli państw jak również 
zaproszonych gości i delegacji 
spoza Stanów Zjednoczonych. 
Przed uroczystościami prezy-:, 
deat George Bush spotkał sie

z grupą uczestników śniacfcmia 
modlitewnego. wśród których 
był również prezes Unii Chrze- 
ścijańsko-Społecznej Kazimier* 
Morawski, Podczas spotkania z 
G eorge’em Bushem, Kazim ierz 
M orawski przekazał prezyden­
towi Stanów Zjednoczonych po­
zdrowienia od przewodniczącego 
Rady Państwa P R L  Wojciecha 
Jaruzelskiego i społeczeństwa 
polskiego.

Prezes Unii. Chrześcijańsko- 
(Dokończenie na str. 2)

Niecodzienne spotkanie dyrektorów z 3 tysięcy przedsiębiorstw

Przyszłość naszego kraju zależeć będzie 
przede wszystkim od stanu gospodarki

WARSZAWA (PAP). Wczoraj w Warszawie od­
było się spotkanie prawie 3 tysięcy dyrektorów 
przedsiębiorstw różnych brani t  całego kraju i  
członkami rxqdu. Było ono poświęcone zaprezcn-

W  imieniu Rady M inistrów po­
w itał zgromadzonych premier 
M ieczysław  F. Rakowski. O tym, 
że zdecydowaliśmy się odbyć to 
niecodzienne spotkanie — powie­
dział —  zadecydowały cztery 
czynniki. Po pierwsze — obecnie 
Polska znajduje się w  dobie w ie l­
kich przeobrażeń gospodarczych; 
nowe struktury nie okrzepły, a 
stare trzym ają się jeszcze moc­
no^ Po gie —  czynnikiem, 
który zadw  duje o naszym rńó-1 
delu ?<!ćja wńiu jest i pozostanie 
gospodarka. A nawet najbardziej 
wspaniale idee mogą się skom­
promitować, jeśli gospodarka nie 
będzie efektywna. Trzecim  ele-

towaniu obowiązujących w roku bieżącym me­
chanizmów ekonomicznych i zasad polityki gospo­
darczej w świetle przyjętych ostatnio przez Sejm 
ustaw.

Rozmowy szefów dyplomacji 
Związku Radzieckiego i Chin

PEK IN  (P A P ). W czwartek w 
budynku Ogólnochińskieg,0 Zgro­
madzenia Przedstaw icieli Ludo­
wych w  Pekin ie rozpoczęły się 
ofic ja lne rozm ow y m inistra spraw 
zagranicznych C hR L Qian Q i- 
chena % szefem  dyplom acji ra­
dzieckiej Eduardem Szewardna- 
dze.

Rzecznik chińskiego M SZ Li 
Zhaoxing oświadczył, że ministro­
wie skoncentrowali się na o- 
mówieniu sprawy Kampuczy, a 
także poruszyli zagadnienia sto­
sunków chińsko-radzieckich, w  
tym kwestie graniczne, łącznie »  
aspektem złagodzenia sytuacji 
wojskowej na pograniczu.

Rzecznik podkreślił, że rozm o­
w y Qian ■— Szewardnadze są 
kontynuacją rozm ów  rozpoczę­
tych podczas ich poprzedniego 
spotkania, w  pierwszych dniach 
grudnia ub. r. w  M oskwie i sta­
nowią część przygotowań do chiń- 
sko-radzieckiego spotkania na 
szczycie.

Wczoraj po południu obie stro­
ny potwierdziły, że głównym  ce­
lem rozmów jest przygotowanie 
spotkania przywódców ZSRR i 
ChRL, mającego oznaczać całko­
wita normalizację stosunków ra- 
dziecko-chlńskich.

Niezadowolenie z rezultatów wyborów
—■■■■mi ■ — . i i i u— —— — — — —i— — mmmmmm■— — — — — A l — — —

Demonstracja radzieckich naukowców
M OSKW A (PAP). Niezadowole­

nie z rezultatów wyborów kandy­
datów na deputowanych ludo­
wych ZSRR, które odbyły się 18 
stycznia w  Akademii Nauk ZSRR, 
manifestowali naukowcy uczestni­
czący w  odbywającej się w  czwar­
tek w  Moskwie demonstracji. De­
monstracja, w  której uczestniczy­
ło kilkaset osób, odbywała się za 
zgodą władz miejskich przed bu­

dynkiem prezydium Akadem ii 
Nauk ZSRR.

Zdaniem  demonstrantów, w ybo­
ry  były  niedemokratyczne, gdyż 
w  wyniku głosowania spośród 126 
osób ubiegających się o mandaty 
wystarczającą liczbę głosów uzy­
skały ty lko 23 osoby. Zdaniem 
organizatorów demonstracji, ze 
w zględu na fakt, iż głosowali ty l- 

(Dokończenie na str. 2)

rhentem iest fakt, iż losy polskiej 
gospodarki dziś .i jutro spoczy­
wają w wat eh rękach, i wre­
szcie po czwarte —  obserwuje­
my uti zy t k  ;ący się nacisk na 
płace. Jest to zjaw isko bardzo 
groźne dla państwa i narodu. 
Jeśli w yp ływ  pieniądza będzie 
kontynuowany — popłyniemy 
wszyscy.

K to nie chce — szuka powo­

dów. kto chce — szuka sposobów. 
.Tym i słowy zakończył swoje w y­
stąpienie na naradzie dyrekto­
rów  wiceprem ier Ireneusz Seku­
ła, apelując o zajęcie takiej no­
watorskiej i czynnej postawy. 
W iceprem ier scharakteryzował 
dotychczasowe poczynania nowe­
go rządu, s w- szczególności przy­
gotowane i Łizedłożone Sejmo- 

f Dokończenie na str 2)

W ładysław Loranc przyją ł Francesco Colasuonmi

między PRL i Stolicą Apostolską
W A R S Z A W A  (P A P ). S bm. m inister-kierownik Urzędu do spraw 

W yznań W ładysław  Loranc przyją ł kierownika zespołu do soraw 
stałych kontaktów roboczych m iędzy Stolicą Apostolską i rządem 
P R L , arcybiskupa Francesco Colasaonno i towarzyszące mu oso­
by Przew odniczy on delegacji przedstawicieli Rady do spraw pu­
blicznych Kościoła na posiedzenie komisji m ieszanej powołanej do 
studiowania_ kwestii stosunków dyplomatycznych miedzy Stolicą 
Apostolską i Polską Rzecząpospolitą Ludową.

Podczas spotkania om ówiono niektóre problem y dotyczące pełnej 
normalizacji, stosunków m iędzy P R L  i Stolicą Apostolską. M inister 
L: ranc ocenił przebieg prac zarówno nad projektem  konwencji jak 
i projektem  ustaw y ,o stosunku państwa do Kościoła jako niezwykle 
szybki i skuteczny dzięki w oli cbu stron do trwałego uregulowa­
nia obu problem ów Poin form ow ał ó problemach rozwiazanyeh 
podczas prac nad ostatnim rozdziałem  , ustaw y stwierdzając, że pra­
ce te z punktu widzenia strony rządow ej zespołu redakcyjnego -mo­
gą być zakończone już w  marcu br

Laser zamiast skalpela

W jutrzejszym, sobotnio-niedzielnym

„DZIENNIKU POLSKIM"
przeczyta*** m. $«.:

...Gdztt t «  futra *  norek, „mercedesy", brylanty na palcach? 
Przecież m ieli być tu najbogatsi *  bogatych, ci t  grubymi 
portfelami i  dolarowymi kontami (Z A K A Z A N Y  OW OC-)

...Nie wystarczy dać jeść — trzeba mieć esas na spacer, na 
wychowanie i wpojenie koniecznej w mieście elementarnej kar­
ności. Inaczej zamiast przyjemności pojawią się kłopoty, a azyl 
pęka w szwach (N IE  K U PU J  SOBIE PSA ).

Ponadto w  numerze: o siarkowym »mogu; notowania walu­
towe, ceny złota, * prywatnego tycia gwiazd.... lista spadkobier­
ców.

(Inf. wł.) I  Katedra Chirurgii 
Ogólnej A M  w  K rakow i* wzbo­
gaciła się o nowoczesne urządze­
nie, w  którym  tradycyjny skal­
pel zastąpiony został przez la­
ser. P rzy  zastosowaniu dodatko­
w ego wyposażenia promień św ia­
tła może być przenoszony przez 
cienki światłowód, co umożliw ia 
jego użycie w e wszystkich ty ­
pach endoskopu jak również pod­
jęcie zabiegów chirurgicznych w  
sytuacjach w y lew ów  i krw oto­
ków, które dotychczasowym spo­
sobem nie gwarantowały powo­

ln i Micha! Kaszowski

dzenia. W czoraj podczas uroczy­
stego przekazania lasera —  daru 
Fundacji Opieki Medycznej M CF 
w  W arszaw ie —  k ieru jący K a­
tedrą prof. Tadeusz Popiela po­
dziękował Norbertowi Petersowi 
założycielow i Fundacji, reprezen­
tującemu Przedsiębiorstwa V A - 
R E X  z Monachium, za cenny dar, 
dzięki któremu m ożliwe będzie 
leczenie takich przypadków cho­
robowych Jak i zabiegów, które 
do t*J pory były niem ożliwe.

mm,
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JULIU SZ  K YD R YŃ SK I

O tym 
jak piszą...

■  1 M  paryskiej Cafi 
W A M  Florę pokazują z 
\ f f \ M  dumą stolik, przy 
wM I r  którym niegdyś
*  ™  pisywał Sartre. W 

pewnej kawiarni 
krakowskiej (wiemy w któ­
rej, ale nie powiem, żeby nie 
nachodziły go tam tłumy 
wielbicielek) będą kiedyi z 
pewnością pokazywać stolik, 
przy którym swoje felietony 
teatralnie pisuje dziś Zygmunt 
Greń. Ale oczywiście nie 
wszyscy parający się piórem  
pisują w kawiarniach.

Na ogół pisuje tię w do­
mu, choć nie zawsze w po­
dobnych warunkach, ani na­
wet w podobnych miejscach, 
np. przy biurku. Plotka lite ­
racka mówi o rozmaitych, nie­
raz dziwnych przyzwyczaje­
niach czy upodobaniach pisa­
rzy. Ja sam np. znalazłem zu­
pełnie dobrego poetę, który 
najchętniej pisywał w WC, 
ponieważ uważał, te tytko 
tam, zamknąwszy się na czte­
ry spusty, znajduje odpowie­
dni do pracy spokój i ciszę, 
urozmaiconą jedynie monoton­
nym a sprzyjającym skupie­
niu szmerem wody w rezer­
wuarze. Są tacy, którzy pisu­
ją w pozycji stojącej (Hemin­
gway przy specjalnym pulpi­
cie) lub leżącej (jest ich bar­
dzo wielu). Są wreszcie tacy 
(należał do nich Adam Pole­
wka), którzy zanim zabiora się 
do pisania, dokonują nader 
dokładnej toalety, z kąpielą, 
goleniem i zmianą bielizny 
Włącznie. Tych zresztą ostat­
nio jest jakby trochę mniej.

A o jakich porach pisywali, 
czy też pisują wybitni twór­
cy? Balzac, jak wiadomo, pi­
sywał w nocy, wypijając nie­
słychane ilości filiżanek czar­
nej kawy. M ilton nawet oślepł 
od pisania przy świecach. 
Przeważnie jednak pisuje się 
w godzinach rannych, względ­
nie przedpołudniowych, gdy 
umysł jest rześki po kńku go­
dzinach snu. Tomasz Mann 
pisywał tylko rano. Podobnie 
(czytam w ostatnim ..Przekro­
ju ) pisuje Graham Greene. 
Nasz Kaden nazywał godziny 
przedpołudniowe „polędwica 
czasu” (że niby takie dobre!) 
Nie wiem, czy ktokolwiek z 
pisarzy upodobał sobie do pra­
cy godziny popołudniowe, ale 
chyba nikt. Po południu pi­
sarze lubią sobie drzemać.

Przedwojenny (powtarzam: 
przedwojenny!) Związek Za­
wodowy Literatów rozesłał 
kiedyś wśród swoich członków 
„ankietę w sprawie warunków 
zewnętrznych, ułatwiających 
twórczość lite ra ck ą A n k ie ta  
była głupia, toteż Słonimski 
wykpił ją niemiłosiernie w 
swojej „Kronice tygodniowej" 
Oto próbka pytania: „Czy ła­
twiej jest Panu pisać na czczo, 
gdy jest Pan najedzony, w 
parę godzin po jedzeniu, gdy 
Pan ma apetyt, lub gdy Panu 
jest mdło?". Czy można się 
dziw:ć, że Słonimski odpowie­
dział: „Tylko przy ostrych 
mdłościach i torsjach mogę 
pisać, j to torsje muszą byt 
na czczo”. I jeszcze jedno py­
tanie: ..Czy wrażenia normal­
ne, zaburzenia i bóle. pocho­
dzące z Pana organów wew­

nętrznych, grają jakąś rolę 
ułatwiającą lub przeszkadzają­
cą przy pisaniu?” . Odpowiedź 
Słonimskiego brzmiała: „Ułat­
wia m i pisanie tzw. rżnięcie w 
kiszkach; przy trepanacji cza­
szki oraz przy wszelkich am­
putacjach mam wyniki mier­
ne".

Podobnie idiotycznych py­
tań i równie złośliwych a do­
wcipnych odpowiedzi było 
więcej. Dziś już żaden Zwią­
zek (ani żadne Stowarzysze­
nie) nie ośmieszy się podobną 
ankietą. Niemniej czas i miej­
sce, w jakim ludzie pióra 
tworzą, ma dla ich psychiki 
pewne znaczenie i może zain­
teresować Czytelników. A 
także łatwość (względnie tru ­
dność), z jaką owo tworzenie 
im  przychodzi.

Ciekawe więc być może. ie  
np. Tomasz Mann nie pisał 
nigdy więcej niż dwie do 
dwóch i pół stron maszynopi­
su dziennie. Graham Greene 
(żeby już pozostać przy tych 
nazwiskach) zwierza się, że 
pisze codziennie do trzystu 
słów (Anglicy  i Amerykanie 
liczą swoje teksty na słowa!), 
tzn. nie więcej niż jedną stro­
nę maszynopisu. Joseph Con­
rad odsiadywał dziennie przy 
biurku (również zwykle rano) 
osiem godzin, ale zdarzało się, 
że w ciągu tego czasu nie po­
trafił napisać ani jednego zda­
nia. Co prawda innym razem 
mógł spędzić przy biurku ca­
ły dzień i pisał jak w transie, 
nieraz po stron kilkanaście! 
(Tak powstało zakończenie 
„Zwycięstwa", ale „transy" te­
go rodzaju zdarzały mu się 
niesłychanie rzadko.)

Na ogół więc pisanie niko­
mu —  nawet, a może zwła­
szcza największym — nie 
przychodzi łatioo. A  zawsze 
jest czynnością niezwykle wy­
czerpującą, {  to nie tylko u- 
mysłowo, lecz także nerwo­
wo { nawet fizycznie. Mówi 
się —  i słusznie — że tylko 
grafoman pisze z łatwością i 
i z przyjemnością. Prawdziwy 
pisarz „tworzy w mękach'’.

A przecież istnieją wyjąt­
ki. Czytałem kiedyś —  jeszcze 
przed wojną —  w pewnej re­
cenzji Jachimeckiego: „Rado­
sną, nie znającą najmniejsze­
go wysiłku improwizacją była 
twórczość Szekspira". Ciekawe 
skąd Jachimecki to wiedział? 
Ale skndinąd to fakt, że Lo­
pe de Vega potrafił między 
jednym a drugim wschodem 
słońca napisać sztukę złożoną 
z trzech tysięcy wierszy. No, 
to było dawno. Dziś już niko­
go nie stać na takie wyczyny.

Ale i dzisiaj zdarzają się 
indywidualności osobliwe. Czy­
tałem np. ostatnio książkę 
znanego marynisty i żeglarza
o światowej sławie, Andrzeja 
Urbańczyka pt. „Cisze i sztor­
m y" (Wydawnictwo Morskie). 
Otóż facet płynie sobie doo­
koła świata 9-metrowym ja­
chtem, przeżywa owe sztor­
my i cisze na trzech ocea­
nach i  w każdych, najtrud­
niejszych nawet warunkach 
tłucze codziennie na małej 
maszynie swoje 10 (słownie: 
dziesięć!) stron. I  to znakomi­
tej;© tekstu. Cie, choroba!.... 
(jakby powiedział sołtys K ier- 
dziołek).

—p rzy  trzec im  ob roc ie  zapa ln ik  bom by  i t a w ił  opór. T a ­
deusz W rób lew sk i, w ięz ień  num er 131.800 —  b yć  m oże 
czu ł w  tym  m om encie, jak  k rop le  potu  sp ływ a ją  m u po 
tw a rzy . N ie  oderw a ł jednak  rąk  od  korpusu bom by, aby  
o trzeć skroń. W ied z ia ł, i e  te ra z  m usi w y ją ć  zapa ln ik  —  n ie  
w o ln o  n im  obracać da le j, próba p rzezw yc iężen ia  oporu  spo­
w odu je  natychm iastow ą detonacją .

seamaa, który przy- 
1 wiózł na miejsce 

1“  straceńca s Bomben- 
kommando, obserwo- 

J L J  wał jego sylwetkę z 
bezpiecznej odległoś­

ci. stojąc w  gromadzie mieszkań­
ców okolicznych domów. Obsta­
w iali jaik w  ruletce „czerwone”  i 
„czarne” —  wyleci w  powietrze? 
nie wyleci?

N ie wyleciał. Sylwetka więźnia, 
do tej pory jakby przytulona do 
śmierci zaklętej w  stalowy kor­
pus — uniosła sie znad bomby. 
W  ręce Tadeusz trzymał wykrę­
cony zapalnik. Teraz odważnie 
ruszył w  jego kierunku tłum 
mieszkańców z esesmanem na

przypadek. Tak jak pewnego 
dnia ocalił tan tyci*... kapitan 
Schupo.

Bardzo wiele bomb z opóźnio­
nym zapłonem pozostało po o- 
statnim nalocie. Kommando Ta­
deusza Wróblewskiego skierowa­
no w  stronę Kleinmiinchen — 
gdzie przy skrzyżowaniu dróg za­
ryła sie bomba. Pracowali właś­
nie przy niej w  pocie czoła — 
ciężko było z uwagi na kamien­
ne podłoże — gdy około połud­
nia zjawił sie kapitan Schupo i 
rozkazał przenieść sie 500 me­
trów dalej. Tam inna bomba za­
ryła sie pod mur budynku mie­
szkalnego i należało ja unieszko­
dliwić w  pierwszej kolejności.

h . chciał zawołać swoich kole- 
jlów Wkrótce rzeczywiście po- 
T o L a m i  ludzi w  pasiakach

defilowała eskadrl ie “ wa3j S c h  samolotów, przyjaźnie kiw ającyc

skrzydłami. nnwv-
zniknęły * 0°®* “  

rhndzili z kryjówek strażnicy 
komańda T e i  wyglądali na za­
m otan ych . Zdali sobie sprawe. 
te towarzystwo więźniów zape 
wnia im bezpieczeństwo...

♦  .

Luty. Wyleciało w  powietrze 
na bombie prawie całe ko­
mando. Tadeusz Wróblewski 

z kolegami układał na samocho­
dzie ciała -  zmasakrowane po­
gruchotane. odymione. Mięli Je 
odwieźć do obozu. Lecz to nie 
były ciała tych. którzy dokopa­
li sie bomby zarytej na trzy me­
try pod ziemię — bo po więź­
niach pracujących bezpośrednio 
w  dole nie zostało nic... Wieźli 
do obozu ciała kolegów, którzy 
zbliżyli sie tylko do wykopu.

W róblew sk i oglądał to miasto 
płonące, duszące się w  dymie i 
swadzie —• ruiny rozbrzmiewa­
jące znienacka krzykiem, jękiem, 
płaczem, zawodzeniem  ludzi, któ­
rzy  postradali zm ysły i biegli
przed siebie. Kommandoftthrer 
udawał, ze nie słyszy, jak ci wy. 
grzebujący się spod gruzów lu­
dno używają imienia Hitlera...

W róblew sk i —  numer 131.600, 
w  O św ięcim iu karna kompania i 
„11 b lok ” , teraz straceniec x 
Bombenkommando —  wraz z ko­
legam i uw alniał ludzi z zasypa­
nych schronów w  Linzu. Tych, 
co jeszcze żyli. W  jednym ze 
schronów siła podmuchu zadusi­
ła ponad sto osób —  bomba pa­
dła tuż p rzy  wyjściu...

Więźniowie z Bombenkomman­
do mają świadomość, że tej no­
cy nie będą spali, że dla wielu 
z nich będzie to już noc ostat­
nia. N ie może być inaczej. Ktoś 
z nich tej nocy musi zginać.

O dziewiątej wieczorem posła­
niec z komendantury miast* 
przywozi polecenie skierowania

CZESŁAW T. NIEMCZYftSKI
Straceńcy (2)
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Możemy liczyć tylko na szczęście"
Czele. Właściciel położonej tuż 
obok knajpki zaprasza na śnia­
danie. Częstuje piwem. Najbar­
dziej głodny wydaje sie kierow­
ca. który przywiózł straceńca.

A  ten ostatni? Jeszcze jedna 
bomba, przy której dopisało 
szczęście, a ręce nie zadrżały. 
Jeszcze jeden darowany dzień 
życia...

Styczeń 1945. Ziemia zamar­
znięta i pokryta śniegiem. 
Trudniej odnaleźć bombę, 

która zaryła sie na głębokość 
kilku metrów. Jeszcze trudniej 
ja odkopać i unieszkodliwić. 
Trwać to musi dłużej — a na­
wet przy największym wysiłku 
fizycznym, przy pogodzeniu się 
z losem, trudno zupełnie uwolnić 
sie od myśli, że właśnie w  tym 
momencie, gdy oni ryją kilofami 
zmarznięta ziemię, bomba z za* 
palnikiem czasowym „dojrzewa” 
metr pod nimi...

Alianckie naloty na Linz i o- 
kolice są coraz bardziej intensy­
wne. pustoszące. Pozostaje po 
nich coraz więcej bomb do roz­
brojenia. Strach przed bombami 
z opóźnionym zapłonem staje się 
wśród mieszkańców powszechny. 
Więźniów, którzy zajmują się 
rozbrajaniem, wyglądają niczym 
zbawienia... Zapraszają na obiad, 
częstują winem i piwem, obdaro­
wują papierosami i wódką. Ci 
straceńcy z Bombenkommando — 
do niedawna tylko numery na 
lagrowych pryczach w  Mauthau­
sen — mają teraz swoją cenę.
O tym. iż warto ją zapłacić, 
przypominają odgłosy detonacji, 
dochodzące z różnych stron mia­
sta w  kilka godzin 1 w  kilka dni 
no ostatnim nalocie...

Odgłosy detonacji dochodząc* s 
różnych stron miasta nie pozwa­
lały zapomnieć Wróblewskiemu i 
lego kolegom, te względny do­
statek. w  jakim naraz przyszło 
im żyć; wobec lagrowych do­
świadczeń dostatek niemal szo­
kujący — nie jest za darmo... 
Każda bomba z zapalnikiem cza­
sowym. którą rozbrajają — to 
chłodny dotyk. Więźniowie lagru 
dobrze znają ów dotyk. Teraz, 
aby mu się wyrwać, trzeba mieć 
szczęście — po prostu to: szczę­
ście. zwykły fart. O ich życiu i 
śmierci decyduje przypadek: ko­
lejność rozbrajanych bomb. za­
marznięty grunt, zepsuty lub 
sprawny samochód, czy za bar­
dzo się pospieszą, czy się spóź­
nią o sekundę. Łut szczęścia.

Więźniowie wyszli więc z w y­
kopu. zabezpieczyli go tablicą z 
ostrzegawczym napisem malowa­
nym czerwoną farbą —  wrócą 
tu. gdy uporają się z tapłtym że­
lastwem. pracy pozostało jeszcze 
na parę godzin. Gdy odkopywali 
już bombę o 500 metrów dalej
—  te pod murem budynku, do 
której odwołał ich kapitan Schu­
po — przy skrzyżowaniu dróg 
powietrzem targnęła detonacja. 
To właśnie „dojrzała”  bomba z 
zapalnikiem czasowym. którą 
mieli odkopywać jeszcze kilka 
godzin.

Wycie syren. Znany już. na­
rastający z każdą sekundą 
pomruk samolotowych sil-- 

ników. „Liberatory” . „Hąlifaxy” , 
„Lancastery” czy „Super for tece” 
za chwilę znów wypróżnią swe 
brzuchy nad zakładami, nad li­
niami kolejowymi, nad lotnis­
kiem. nad miastem.

— Znów wiozą nam robotę 
mruknię ktoś w  obozowym ba-, 
raku i właściwie trudno stwier­
dzić: żart "to. czy raczej obawa, 
że za chwile bombowy luk sa­
molotu opuści ta właśnie, z któ­
ra przyjdzie im się spotkać mo­
że jutro, a może za kilka dn; — 
i przy której nie dopisze szczę­
ście?

Można by powiedzieć, że w  
czasie nalotu jest w  barakach ich 
podobozu — Linz I I I  — bezpiecz­
niej niż w  mieście, w  solidnym 
schronie — nie mówiąc już o 
obiektach przemysłowych, prak­
tycznie już zrównanych z zie­
mią. Tylko jeden z więźniów — 
Włoch imieniem Marlo, zawsze 
traci głowę podczas nalotu. Lecz 
alianci wiedza o istnieniu obozu, 
samoloty go omijają. Raz jednak 
zdarzyło sie. te i tu upadła bom­
ba.

— Przepraszali was przez ra­
dio. te to pomyłka - -  półgłosem 
informował Wróblewskiego któ­
ryś z Austriaków z miasta 
wkrótce po tym wydarzeniu.

Kiedy indziej na polach pod 
Linzem zaskoczyły ich kanadyj­
skie samoloty. Pojawiły się znie­
nacka. leciały nisko nad ziemia. 
Esesmani wpadli w  popłoch — 
rozprysnęli się na wszystkie 
strony, szukając kryjówki. Lecz 
więźniowie w  pasiakach nie u- 
ciekali. Patrzyli na samoloty i 
machali rękami. Jeden z Kana­
dyjczyków zatoczył nad nimi ko­
ło i zakołysał skrzydłami. Odle­
ciał. lecz wyglądało to tak. jak-

gdy rozległ się okrzyk, że ci na 
dole wreszcie. dotarli do korpu­
su.

Jednych rozszarpało na strzę­
py. drugich zadusił podmuch... W 
tej jednej chwili zakończyło ty ­
cie siedmiu straceńców z Bom­
benkommando. I  tylko kapo tej 
grupy, sudecki Niemiec, niesiony 
podmuchem jakieś pięćdziesiąt 
metrów, połaipany —  przeżył. 
Odtransportowano go do szpita­
la i otoczono specjalną opieką. A 
gdy samochód ze zmasakrowany­
mi ciałami wjeżdżał na teren o- 
bozu —  komendant i jego eses­
mani stali w  milczeniu 1 saluto­
wali...

Stali i salutowali... Wróblew­
skiemu utkwił w  pamięci ten 
moment. Jakby kolejny raz za­
kradł się w  obozowe tycie, w  o- 
bozowa opowieść — inny wymiar 
rzeczywistości, paradoks, absurd?

Z miasta i okolic bez przerwy 
dochodzą odgłosy eksplozji bomb 
z opóźnionym zapłonem. Jest ich 
już tak wiele, żc nie sposób po­
liczyć, zabezpieczyć, tym bar­
dziej unieszkodliwić.

„Wolność, która wydaje się bli­
ska, może być nieosiągalna —  
zanotuje Tadeusz Wróblewski, 
więzień numer 131.600 . ■*- te 
wstrętne bomby wykończą nas 
wszystkich. A le na to już nie 
ma rady, ani odwrotu. Możemy 
liczyć tylko na Szczęście, Na­
stępny dzień po tym wypadku 
był dniem bardzo smutnym i de­
nerwującym. Każde dojście do 
bomby było czymś tak denerwu­
jącym. że trudno było opanować 
strach. Mimo. że nikt nie oka­
zywał tego. wszyscy wiedzieliś­
my jedno. To  jest nasza śmierć” .

( \  /-marca następuje straszliwy 
nalot —  napływające jedna 
za drugą fale alianckich 

samolotów bombardują Linz i 
okolice przez ponad cztery go­
dziny. Tym  razem atakowany 
1est również sam obóz — dokład­
niej: budynek zajmowany przez 
esesmanów. Dwa samoloty B-29 
zrzucały bomby celnie —  w  blo­
ku położonym kilkanaście me­
trów dalej a zajmowanym przez 
więźniów nikt nie ucierpiał Za­
ledwie jednak samoloty odlecia­
ły —  straceńcy z Bomben­
kommando jut otrzymywali roz­
kaz wymarszu do miasta. A  mia­
sto było stertą gruzów usianych 
kadłubami bomb, które nie w y­
buchły i czekały...

grupy Wróblewskiego na przed­
mieście Linzu — Kleinmiinchen. 
Tam. między torami i zwrotnica­
mi małej stacji, leżą cztery bom­
by. Po wstępnych oględzinach 
dochodzą do wniosku, że wszyst­
kie cztery — to bomby z opóź­
nionym zapłonem. M ogą. eksplo­
dować w  każdej chwili. Ktoś i  
nich tej nocy...

W  świetle dostarczonego im 
małego agregatu muszą zdecydo­
wać sie zagrać na owej loterii — 
która z bomb odkopywać pier­
wsza? Którą — jako drugą? Któ­
rą — trzecią? A  którą zostawią 
na koniec? Zbyt sa już doświad­
czeni w  tej pracy, aby nie zda­
wać sobie sprawy, jaki mają 
procent szans przetrwania tej 
nocy na stacyjce w  Kleinmfin- 
chen. A le  nie moga się cofnąć, 
nie mają dokąd...

W  świetle małego agregatu 
rozpoczyna się najokropniejsza 
noc dla Tadeusza Wróblewskiego 
i jego kolegów...

(ciąg dalszy za tydzień)
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B ohater powieści Ana- 
tolija Rybakowa, mło­
dy student Sasza Pan- 
kratow, został z bła­
hych powodów, na 
podstawie sfingowa­

nego procesu, uwięziony 1 zesła­
ny na Syberię. Z dnia na dzień 
przestał być studentem jednego 
z instytutów technicznych w 
Moskwie. Pozbawiano go rodzi­
ny, znajomych, kolegów, własnej 
młodości i entuzjazmu. Stał się 
wrogiem państwa, władzy i Sta­
lina. Drogą poszczególnych eta­
pów trafił wraz z innymi to­
warzyszami niedoli na daleką 
Syberię, aby przejść okres reedu­
kacji. Otrzymuje skromny, jak na 
owe czasy, wyrok — trzy lata — 
ale jak się okazuje, w  rzeczywis­
tości jego przewiny są duże (a 
„system”  o nim nie zapomina), 
więc szybki powrót do normalne­
go tycia staje się iluzją.

Gdyby tak banalnie streścić 
książkę Rybakowa, to je j za­
wartość nie byłaby niczym szcze­
gólnym dla czytelnika. Autor 
przedstawia nam młodego czło­
wieka, pełnego zapału i dobrych 
chęci, który — jak się to mówi

M A R IA N  TOPOREK KSIĄŻKI

D z i e c i  A r b a t u
— ma poukładane w  głowie. 
Obraca się w  gronie rówieśników 
i kolegów, nawiązuje pierwsze 
sympatie, spotyka pierwsze dzie­
wczyny. Uczelnia jest dla niego 
miejscem działalności komsomols- 
kiej i redagowania gazetek ścien­
nych. Tylko w  rodzinie pobrzmie­
wają echa nieudanego małżeńst­
wa matki i szybkiej kariery wu­
ja na jednej z priorytetowych 
budów socjalizmu. Sasza ociera 
się również o szarych ludzi uli­
cy: ich problemy, troski, nadłiele
i rozczarowania.

Taki temat na niewielkie opo­
wiadanie. A l* w  rysowanym gru­
bą kreską obrazie młodości poja­
wiają się od początku czarne 
chmury. Gromadzi j*  rzeczywis­
tość radziecka połowy lat trzy­
dziestych.

Rybaków podjął się przedsta­
wienia tej rzeczywistości, z głę­
bokim zamysłem ukazania jej w  
pełnej złożoności. Historia mło­
dego człowieka jest tylko pre­
tekstem do ujawnienia niszczy­
cielskiego charakteru władzy po­
litycznej i organów NKWD. Na 
epickie tło książki autor nakłada 
obraz człowieka, którego cień pa­
da na całą Rosją Radziecką — 
Stalina.

Ukazuj* nam dyktatora z ca­
łym jego systemem myślenia, 
próbuj* przeniknąć JEGO psychikę 
i motywy postępowania. Pisząc o 
NIM  Rybaków staj* się autorem 
„biografii"  nowego cara Rosji. 
J*j elementy kreślone ręką auto­
ra wprowadzają nas w  mecha­
nizm sprawowania władzy, w 
intrygi, w  swoist* rozumienie

sprawiedliwości przez elitą 1 sze­
regowych pracowników organów 
bezpieczeństwa. A  przy tym 
obraz nie jest czarno-biały. Jako 
taki nie byłby wiarygodny.

Mamy więc długie sekwencje 
„wewnętrznego monologu* dykta­
tora o kraju, polityce i ludziach 
z kierownictwa partii. Poznajemy 
przepuszczone w  zwolnionych ka­
drach biogramy ludzi z ówczesnego 
kierownictwa, ale widziane oczami 
Wodza. Pojawiają się sylwetki K i­
rowa, Zdanowa, Ordionikldze 
Kujbyszewa, Kaganowicza, Moło- 
towa oraz tych, z którymi Stalin 
.nakręcał” politykę oszustw, in­
tryg, skrytobójczych mordów i in­
nych sposobów eliminowania 
przeciwników politycznych (Jeeo- 
da, Jeżów, Beria).

To jest właściwe tło książki 
Rybakowa. Obraz tycia Sasźy i

kolegów z moskiewskiego 
Arbatu przeplata się z politycz- 
i^m i sekwencjami g r e m ia  za 
zamkniętymi drzwiami”. Pewneeo

nadają ^ ^ e  tu i 6w- 
dzie pokazywane elementy tycia 
moskiewskiego i nie tvlJrV, 
kiewskiego, półświatka.

Rybakowa

ra d S ck l.?  <W«!radzieckiej „pieriest ro jk i". Zło- 

S k a ła  M g * *  w  1966

O p u b lik o w a ^ w T s a fr s ta U  W  

te o S n i?y ta* niCkt̂
jeJ lekturze pozostaje je­

dnak pewien niedosyt Napisana

Jednak^na^1 i ’ 3 ? j Ena miarę utworów Pa­

sternak a, czy chociażby wspom- 
nianego Sołtenicyna. To z jednej 
strony gotowy materiał na sce" 
nariusz filmowy, z drugiej — 
wielokrotnie uproszczony o ta* 
przedstawianej rzeczywistości 
Nie ma „mroczności" Sołżenicy- 
na, ani ,/iuszy’’ Pastemaka.

Słynny reżyser radziecki An*
driej Michałkow-Konczałowski
powiedział ostatnio, że „kiedy 
pozwolono być odważnym, wszy®' 
cy stali się odważni (...)■ Nie w®" 
żna robić film ów  wyłącznie 0 
1937 roku, o tym , jak przycho­
dzili nocą aresztować. Z 
nie zrodzi się kino. Może si?jV1'  
fco zrodzić z oceny wydarzeń ■

Takie słuszne skądinąd 
ślenie krzywdziłoby książkę R" 
bakowa, który stał się odważny 
znacznie wcześniej od innyc 
Ale czy oceny znajdujemy w '7* 
go książce? Chyba niezupełnie o® 
końca. Pomimo to jest to jedna 
lepszych książek ostatnich lat-

Anatolij Rybaków „DZIEC1 Ą® 
BATTJ”, Państwowe Wydawnic 
„Iskry” , Warszawa 1988 r., ,0“
I /H, nakład 100.000 egz., w
1.500 zł.
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J 2 2 9 * ^ a ^ U ,  , le dlł4 nm
j w ^ wyrażne obozy. Jedn iw id ^  przygzloś6 kuUurT w  nn„ v m kra. 

t L ?  czarnych ^ a c h ^ g g i a n g ę h ^  do.

itrzegaJąc poważne nlebezp iec^ ń s tw o  dla wartości Jakie niesie M  
,obg kultura. Inn i -  w p r o r t g , , c lw n ie -  uważają 4e w  te j dzje.

jĘ gle « g gg - *yc l« nastąpiło najmniej , pustoS7Pń łe  właśnie kul. 
t o .  Jest sferą, w  któręTnotujęmy naJwieceJ w a inv„h osiagnłeć mo. 

jg y c h  konkurować ,  dorobkiem b la tow ym . P n n i ^ j  w naszym 

ipoleczno-gospodarczym życiu wkraczamy w  okres n r.e l^ .nw y 

g o * "  ■tw igrJrit.kto ma racje. Jest bowiem nrawdą, że w  sensie do- 

robku artystycznego m am y M<j czym pochwalić. » le  Jegt także praw­

dą, łe  zmiany w  systemie gospodarczym mogą okazać się dla kultu- 
yy niekorzystne, '

J eżeli chodzi o wła- 
dzę. to i w  Jej skła­
dzie stanowiska sa 
podzielone. Opty­
mizm ministra kul­
tury i sztuki prof. 

Aleksandra Krawczuka stanowi 
dla wielu działaczy i twórców 
postawą drażniącą, chociaż ma 
Ona swoje racjonalne uzasadnie­
nie. Prof. Marian Stępień, od

szech i U SA. Zespół dokonał też 
licznych nagrań p łytowych. Bra­
zylijska firm a „Cantabile”  zapro­
ponowała orkiestrze nagranie 
p łyty  z utw oram i Bacha, firm a 
„Schott”  z R F N  —  utw orów  
K rzyszto fa  Pendereckiego, a Stu­
dio z Berlina Zachodniego przy­
gotowało p łytę kompaktową z 
żyw ym ”  nagraniem  „Xerksesa” 

Haendla.

łagodzi obyczaje”. To prawda —  
tyle, że dużo szersza, bo to w ła ­
śnie kultura w  ogóle łagodzi o- 
bycza je A le  aby tej łagodności 
ulec, trzeba w  życiu kultural­
nym  uczestniczyć w  sposób czyn­
ny, trzeba do tego trochę w ysił­
ku, a nawet samozaparcia, w  
przeciwnym  wypadku nadtytuł 
fe lietonów  W aldorffa  nie będzie 
aktualny.

Książka stanowi jeden z naj­
ważniejszych 1 najbardziej 
kształcących przekaźników 

wartości z różnych dziedzin lu­
dzkiej działalności. I  choć dzi­
siejsze życie jest nie do pom y­
ślenia bez film u, te lew izji czy 
radia, musi mu towarzyszyć ja ­
ko n iezbywalny jego element — 
czytelnictwo. A  ono właśnie jest 
w  najbliższej przyszłości mocno 
zagrożone, i to z kilku przynaj­
m niej powodów. Przede wszyst­
kim  stale rosnące koszty utrzy­
mania rodziny powodują, że co­
raz w ięce j czasu zajm uje b iega­
nina za pieniędzmi. Czas wolny 
obywatela kurczy się. Zmęczony 
dodatkową pracą nauczyciel, le ­
karz, Inżynier, a nawet właści­
ciel prywatnego interesu, znaj-

dokładnie ich tropem, ale s ko­
m ercji nie zrezygnują. A  więc 
przez dłuższy czas będziemy 
mleć do czynienia z wyraźnym  
nasileniem się tendencji komer­
cyjnych w  ruchu wydawniczym ; 
być może 1 wydawnictw a pań­
stwowe, nie chcąc zostać w  tyle 
za m ałym i oficynam i, zaczną 
wydawać to, co mniej wartościo­
we, ale dobrze się sprzedające. 
Owe małe prywatne wydawnic­
twa muszą także gdzieś kupo­
wać papier | drukować swoje 
książki. Istnieje w ięc również 
niebezpieczeństwo, że wartościo­
wa literatura ze względów  czy­
sto technicznych (nazywanych 
czasem brakiem  m ożliwości prze­
robowych) latami czekać będzie 
w  kolejce na druk. To  wszyst­
ko jest ceną okresu przejścio­
wego. Trzeba przezeń przejść, 
innej rady nie ma.

Sa oczywiście wydawcy, któ­
rzy nie boją się konkurencji. 
Dyrektor warszawskich „A rkad ” , 
Eugeniusz Piliszek, na pytanie
o zagrożenia ze strony innych 
wydawnictw , tak m.in. m ówił: 
„Konkurencja jest zdrowym zja­
wiskiem, pobudza do działania

ANDRZEJ WARZECHA

C E N A  S T R A C H U
kilku tygodni sekretarz KC
PZPR odpow iedzia lny także za 
sprawy kultury, jest bardziej po­
wściągliwy i m niej optym istycz­
ny od swego kolegi. N ie tak da­
wno na użytek dyskusji w  śro­
dowisku pisarzy skonstruował 
taki oto obraz, przedstaw ia jący 
sytuację kulturalna naszego spo­
łeczeństwa: „Polska może dojść 
do tego, że przypominać będzie 
afrykańską wioskę, gdzie mało 
kto umie czytać i pisać, ale 
wszyscy oglądają telewizję, słu­
chają radia, oglądają film y z 
magnetowidów. Wiedzą więc, co 
dzieje się na świecie, ale wiedzy 
tej nie potrafią z pożytkiem dla 
siebie wykorzystać..’’.

Oczywiście jest w  tym  obra­
zie sporo przesady, ale to prze­
cież ty lko pew ien  chw yt litera­
cki, sposób m ający na celu 
wzmocnienie sygnału ostrzeżenia. 
A ostrzeżeniem  tym  jest smut­
na statystyka, bo oto okazuje 
się. że 40 proc. społeczeństwa w  
ogóle nie czyta książek.

Prof. Joseph J. Lothersk i w 
jednym ze swoich artyku łów  
dość solidnie udowodnił, na 
czym polega nasze technologicz- 
no-gospodarcze zacofanie w  sto­
sunku do państw w ysoko rozw i­
niętych. W śród g łów nych  jego 
przyczyn w ym ien ia  on nastaw ie­
nie naukowców na pracę czysto 
teoretyczną, brak zain teresow a­
nia w ynikam i naukowym i ze 
strony przemysłu, zachodnie em ­
bargo na najnowocześniejsze te­
chnologie badawcze, mały do­
stęp kadry naukowej do litera­
tury fachow ej w  skali św iatow ej 
oraz brak p ien iędzy na stypendia 
i wyjazdy dla badaczy, k tórzy po­
winni uczestniczyć w  na jrozm ait­
szych kongresach i sym pozjach

Jeżeli ten n iewesoły obraz ze­
stawimy teraz z osiągnięciam i 
naszej kultury, to humor nam 
się z miejsca poDrawi. I  film , i 
plastyka, i m uzvka polska liczą 
się w  świecie. O to p ierw szy, ale 
jakże w ym ow ny, przykład w  tej 
dziedzinie. W  zeszłym  roku O r­
kiestra Polsk iego Radia i T e le ­
wizji w  Poznaniu pod k ie row n i­
ctwem Agnieszki Duczmal ob­
chodziła jubileusz 20-lecia. Z tej 
okazji prasa przypom niała. że 
orkiestra ta ty lko  w  roku 198R 
dała 60 zagranicznych koncer­
tów. m.in. w  H olandii. B^N . 
Szwecji, ZSRR, N orw egii, W ło­

K ilk a  ważnych nagród m ię­
dzynarodowych, na czele z „Eu­
ropejsk im  Oscarem ” dla K rzy ­
sztofa K ieślowskiego, to znaczące 
prem ie dla polskiego filmu. W ar­
szawskie w ystaw y „Arsenał ’88” 
i „Św ieżo m alowane”  udowod­
niły, że nasi p lastycy reprezen­
tują wszystkie ważniejsze trendy 
artystyczne, jak ie  dom inują w  
świecie. Sukcesy w  M oskw ie i 
W łoszech Ryszarda Orskiego, 
podhalańskiego rzeźbiarza z Ra­
by W yżnej, także zaliczyć trze­
ba do osiągnięć naszej kultury. 
T e  fak ty  rzeczyw iście napawać 
mogą optym izmem , niestety nie 
od nich zależy kulturalna, jak 
najszersza, edukacja naszego 
społeczeństwa.

Bardzo źle się dzie je w  dzie­
dzinie upowszechniania kul­
tury. W iele osób z k ierow ­

nictwa państwa w idzi ratunek w  
radiu i-te lew iz ji. P ro f. A leksan­
der K raw czuk tak m.in. m ówił 
na początku roku na ten temat: 
„Potężnym czynnikiem upow­
szechniania kultury stała się te­
lewizja Doceniamy bardzo wy­
soki poziom oferty kulturalnej 
polskiej telewizji, która pod tym  
względem jest jedna z najlep­
szych na świecie. Dlatego w ro­
ku 1989 chcemy pomóc telewizji
i bardzo poważnie zasilić finan­
sowo produkcję seriali o tematy­
ce kulturalnej.

Trudno się z tym  stw ierdze­
niem nie zgodzić. T e lew iz ja  i ra­
dio odgryw ają  rzeczyw iście og­
romną rolę w  dziedzinie upow­
szechniania kultury. N ie można 
jednakże ograniczać się ty lko i 
w yłączn ie do tej form y popula­
ryzacji wartości kulturalnych, 
jest to bow iem  typow o bierne u- 
czestnictwo społeczeństwa w  ży­
ciu kulturalnym  kraju. N ie wolno 
też zapominać, że popularyzacja 
kultury w  radiu czy te lew iz ji 
jest częścią w ielogodzinnego pro­
gramu, a w ięc percepcja w aż­
nych treści zostaje siłą rzeczy o- 
słabiona przez odbiór innych 
propozycji, często dla oglądają­
cego bardziej atrakcyjnych pod 
względem  w idow iskow ym  i roz­
ryw kow ym . T e lew izor nigdy nie 
zastąpi naturalnego, osobistego 
kontaktu z obrazem. rzeźbą, 
przedstaw ieniem  teatralnym , czy 
tekstem literackim .

Jerzy W a ldo rff nadał kiedyś 
swym  felietonom  tytuł „Muzyka

dzie jeszcze czas na to, aby w
te lew izji oglądnąć film , czy za­
bawny program  rozryw kow y, ale 
na czytanie nie ma już ochoty, 
choć często z nawyku kup; w  
ciągu roku kilka czytelniczych 
szlagierów.

Są oczyw iście ludzie, którzy 
czytaliby i kupowali nawet bar­
dzo drogie, potrzebne im książki 
Cóż z tego. skoro najczęściej 
gnieżdżą się w  ciasnych mieszka­
niach z rodzicami czy teściami. 
Gdzie w  tych warunkach trzy ­
mać książki? Perspektywa w ła­
snego mieszkania dla młodych 
jest coraz odleglejsza, a przecież 
to właśnie m łody człow iek pow i­
nien czytać jak  najw ięcej. D oj­
rzały czyteln ik czyta mniej, ale 
dokładniej, jest bardziej w ybre­
dny, bo procentuje już u niego 
wiedza zdobyta właśnie w  m ło­
dości.

Dodajm y do tego, że lekarz 
czy nauczyciel, inżynier czy tech­
nik, jeżeli chce być dobrym  fa ­
chowcem, musi czytać przede 
wszystkim  literaturę fachową, a 
w ięc na literaturę piękną. na 
książki popularno-naukowe nie 
pozostaje mu w  ogóle czasu, bo 
przecież musi trochę odpocząć, 
a czytanie to także wysiłek, choć 
z gatunku przyjem niejszych.

Wydawcy państwowi z dużą 
powściągliwością przyję li 
wiadomość o tym, że dziś 

praktycznie każdy może zająć 
się działalnością wydawniczą, 
Zostawm y na boku lęk spowo­
dowany groźbą rozbicia ich mo­
nopolu, a p rzy jrzy jm y się b liżej 
faktycznym  niebezpieczeństwom, 
jakie niesie ze sobą przyszła kon­
kurencja na rynku w ydaw n i­
czym  Zakłada się, i to nie bez 
racji, że część prywatnych w y ­
dawców, powodowana chęcią 
szybkiego zysku, pójdzie na cał­
kowitą kom ercjalizację swej 
działalności Są już zresztą zna­
ne pierwsze fakty, przem aw ia ją­
ce za tą tezą. N ie  tak dawno 
dw ie nowe warszawskie oficyny 
w ydawnicze wypuściły na ry ­
nek w  dużych nakładach szmi- 
rowate powieści, przepojone 
prym ityw nym  i obrzyd liw ym  e- 
rotyzmem. Jedną z nich stołecz­
ny krytyk  nazwał nawet „pier­
wszą powieścią klozetową” w 
dziejach naszej literatury.

Można, rzecz jasna, przypusz­
czać, że inne oficyny nie pójdą

t sprzyja poszukiwaniu nowych 
rozwiązań, co dla czytelnika jest 
chyba korzystne. Naszą obec­
ność na rynku widzimy w przed­
sięwzięciach trudnych. Można ła­
two skompletować kilkaset ilu ­
stracji, ułożyć je w lepszy lub 
gorszy cykl i wydać album. My 
staramy się natomiast wydawać 
książki wymagające wysiłku in ­
telektualnego i organizacyjnego. 
1 w tym zagrożeń dla » Arkado 
nie widzę.

Wydaje mi się, że jest to 
najwłaściwsze podejście do 
ooruszanego tu zagadnie­

nia. N ie strach, nie panika, ale 
fachowe rozeznanie swych mo­
żliwości i postawienie na czytel­
nika ambitnego, rozw in iętego in­
telektualnie, którego przecież nie 
brakuje w  Polsce. W ydaje się 
także, że obawy przed nadmier­
ną kom ercjalizacją nie są uza­
sadnione do końca. K ilka lat te­
mu, kiedy podwyżka cen prasy 
spowodowała spadek je j sprze­
daży, redakcje zaczęły się rato­
wać drukowaniem  erotycznych 
pam iętników Okazały się one. 
m imo swej obyczajow ej pikan­
terii, na ty le mało ciekawe, że 
już po kilku odcinkach zainte­
resowanie czytelnicze wyraźnie 
zmalało Ludzie poczęli szukać 
czegoś głębszego, ambitniejszego 
i ciekawszego.

Można przypuszczać, że podob­
nie stanie się w  wypadku ko­
m ercyjnej produkcji prywatnych 
wydawnictw . P ierwszy okres ich 
działalności będzie być może f i ­
nansową „hossą” , ale czytelnik 
nie jest aż tak prym ityw ny, by 
bez końca pławić się w  tandet­
nej literaturze. Spodziewać się 
w ięc należy, że owe małe w y ­
dawnictwa po pewnym  okresie 
odgrywać zaczną społecznie po­
żyteczną rolę i staną się praw­
dziwym i konkurentami dla pań­
stwowych gigantów.

Jedno przysłow ie mówi, że 
„strach ma wielkie oczy”, ale 
drugie stwierdza wyraźnie, że 
„nie taki diabeł straszny, jak go 
malują”. Państwo czyni dobrze, 
stwarzając możliwości dla w yda­
wniczej konkurencji, bo w  kon­
sekwencji powinna ona przynieść 
norm alizację czytelniczego ryn­
ku. Państwo nie może jednak 
zapominać, że jego obowiązkiem 
jest wspomaganie 1 popieranie 
sztuki ambitnej.

W pracowni rzeźbiarza

W Klanjcu kolo Zagrzebia w Jugosławii mieści się gale­
ria zmarłego przed 10 laty chorwackiego rzeźbiarza monu- 
mentalisty Antuna Augustincica autora m. in, nie sprowa­
dzonego do tej pory do Polski pomnika Józefa Piłsudskiego 
(na fot. u góry). Jego rzeźba „Pokój”  (fot. dolna) stoi przed 
gmachem ONZ w Nowym Jorku.

MARIAN ŻYŁA

JERZY WALAWSKI Bez retuszu

L I S T  D O  C I O T K I

edna z ciotek te-
lewizyjnych (płeć 

Bug nieokreślona) roz- 
B f  dzierała szaty nad 

Mw indyferentyzmem  
młodzieży. Opie­

rając się na badaniach socjo­
logicznych stwierdziła, ie  m ło­
dzież jest wyprana z patrio­
tyzmu (tu stosowne procenty), 
najchętniej opuściłaby Polskę 
i w ogóle hołduje zasadzie „u- 
bi bene. ib i patria”!

Zdumiewające? Przecież ty­
le było lekcji patriotyzmu, 
niekiedy wespół z internacjo­
nalizmem. Ojców i dziadków 
aktualnej młodzieży pouczał
pan Jefimow, wybitny specja­
lista od historii Polski, obok 
niego byli jeszcze inni —  kra­
jowego chowu, do tego mul­
tum stosownych organizacji 
wyposażonych w miażdżące w 
swej argumentacji przymiotni­
ki. Wykłady patriotyzmu były 
klarowne, jednoznaczne. nie 
budzące żadnych wątpliwości. 
Ostatecznym argumentem mógł 
być „Krótki kurs” !

I  eo? 1 nic. Młodzież okaza­

ła się podatna —  podejrzanie
—  no marksowskie „byt okre­
śla świadomość” .

Polski patriotyzm wspierał 
się na walce. Od Grunwaldu 
po zabory, od zaborów po od­
zyskanie niepodległości, od 
klęski wrześniowej czyli wojny 
nie do wygrania, poprzez opór 
zbrojny w okresie okupacji 
hitlerowskiej do powtórnego 
odzyskania wolności... Starczy­
ło patriotyzmu na odbudowe 
kraju, później zaczynał być 
coraz bardziej dokuczliwy dla 
wielu, którzy naprawdę byli 
patriotami. W rócił im wiarę 
uśmiech Października, który 
okazał się półuśmiechem. Póź­
n iej były inne miesiące. Wiele 
różnych miesięcy...

Kochana cioteczko. zostałem 
tak skonstruowany przez mo­

jego Tatusia wespół z Mamu­
sią — świeć Panie nad ich du­
szami — że nie mam niczego 
i nikomu za złe. Jedno mnie 
wszakże mierzi niepomiernie: 
g ł u p o t a !  Niby dlaczego ci 
młodzi ludzie mają być pa­
triotami? Na jakiej podstawie 
mają odczuwać dumę z tego, 
iż są Polakami? Czym mogą 
się szczycić? Czym pochwalić? 
Jakich wartości bronić i przed 
kim?

Jak długo można się podpie­
rać Kościuszką. Pułaskim, 
Skłodowską-Curie, Chopinem i 
Kopernikiem? Chociaż dziad­
kowi to zupełnie wystarczy. 
Cóż. dziadkom wiele sie wyba­
cza, wiek ma swoje prawa...

Jakich wartości bronić? Mo-
%oy polskiej? Przecież ta na u-

Iłcach, to powszechnym użyciu, 
powszechnie spostponowana, 
zubożona, plugawymi słowami 
okraszona; ta na mównicach 
opakowana w przymiotniki, 
coraz częściej wprawdzie tra­
fiająca w sedno rzeczy, lecz 
czy to powód do entuzjazmu? 
Mowa — codzienna, cóż za 
niezwykłość?

Na czym wesprzeć patrio­
tyzm? Jak kochać te Polskę, 
przedkładać ją nad inne kra­
je, gdy mierzy się nie według 
gorszych, lecz według średnich 
co najmniej. Jak myśleć o Pol­
sce, o te j najbardziej bezinte­
resownej ze wszystkich miło­
ści, gdy przytłacza codzienność 
nie pozostawiająca czasu na 
rozmyślania o ideałach? Gdy 
ojciec i matka są przytłoczeni 
codziennością. ody sa starsi

niż być powinni przez swoje 
zmęczenie, jakże często bez­
produktywne.

Dlaczego kochać to wszystko 
dookoła, skoro ktoś, kto wraca 
ze świata — indyferentny ab­
solutnie — opowiada bajkę, 
która spełnia się na oczach o- 
czarowanych słuchaczy?

Ciociu kochana, nie należy 
oszukiwać dzieci To bład wy­
chowawczy To jedno z naj­
cięższych uchybień, które mści 
się lata całe i waży później na 
życiu dorosłym Nie wolno, 
droga cioteczko. udawać dur­
nia, wymagać rozsądku i sza­
cunku od tych. których się o- 
szukało. Co gorsza — mieć za 
złe!

Zdumiewające, cioteczko. że 
przywołujesz tutaj przykład

młodzieży! Przecież ona taka 
sama, jak starzy, jak dorośli. 
Tak samo zła i dobra zarazem, 
jak je j ojcowie i matki, dziad­
kowie i ciotki Tyleż bezinte­
resowna, co cyniczna, tyleż 
głupia i  tyleż mądra, rozgo­
ryczona, rozczarowana i ocze­
kująca nadziei Toż ona twoim 
odbiciem lustrzanym, tyle że 
bez zmarszczek na twarzy.

Współczuje młodzieży i 
współczuję ciotce Moje dzie­
ciństwo obeszło sie beż dwu­
znaczności, lecz skończyło się 
prędko. Zgasło jak naftoua 
lampa na wołyńskiej wsi. 
Jak zaciera się w pamięci gó­
ra Bony nad rodzinnym mia­
stem...

Cioteczko miła. ciotuniu ko­
chana — zapamiętaj: patrio­
tyzm jest dumą! Lub tęsknotą, 
gdy nie ma dumy! Lecz gdy 
braknie tęsknoty — co pozo­
staje?!
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KRZYSZTOF M IK LASZEW SK I Z  TEATRU

N A  B O C Z N I C Y
■ ■ ■ ■ ■  rat —  ula traf, przy-

■  padek — nie przypa­
dek, ale na bocznicę 
teatralną Krakowa 
trafić można od razu 
z dworca głównego 

PKP. Wystarczy minąć pocztę, 
gnieżdżącą się w  zabytkowym 
pałacyku, opuścić się biegiem w 
niemniej zabytkowe przejście 
podziemne, by osiągnąwszy z 
powrotem utraconą wysokość zna­
leźć się tuż przed emaliowanym 
ogrodzeniem, na którym w  ciem­
ności z trudem wyczytać można: 
» Wejicit do teatru". Kiedy zaś 
potykając się o wystające na pod- 
jeździe do budynku kocie łby, 
przyjdzie nam osiągnąć drzwi 
wejściowe, wiemy już, gdzie je­
steśmy.

Budynek przy placu św. Ducha, 
zbudowany 96 lat temu przez Ja­
na Zawiej skiego, ten sam, o któ­
rego lokalizację toczyła się 22- 
letnia walka krakowian, znany 
jest w  Polsce jaiko narodowa 
scena, nosząca imię romantycz­
nego rewolucjonisty teatru — Ju­
liusza Słowackiego. Pośpiech, w 
jakim Zawiejski zbudował teatr 
i dziejowe zaniedbania, wynika­
jące także z historii polskiego 
Krakowa, który nie podobał się 
nie tylko zaciekłym warszawia­
kom, wytłumaczą stan technicz­
ny budynku.

Ale również ■ histerii, w  tym 
wypadku z historii higieny, do­
brze wiemy, że nawet najbardziej 
zaropiałą ranę możemy utrzymać 
w  stanie nieskazitelnej czystości. 
Wymaga to tylko pracy. Po­
wiedzmy od razu: pracy żmud­
nej, czarnej I niewdzięcznej. 
Choroba bowiem w wypadku ge­
neralnego remontu prowadzącego 
działalność Teatru (tak, „teatru” 
t  dużego „T ” ) będzie długa 1 nie­

przyjemna dla personelu lekar­
skiego.

Ergo: otoczenia teatru, któ­
rego dzieje to narodowa histo­
ria, nie może przypominać ko­
lejowej, zapomnianej bocznicy, 
przyjmującej na swój teren cały 
balast stacji głównej. Chyba, że 
ten zewnętrzny wygląd ma być 
odbiciem wnętrza, wizualnym 
symbolem procesu strukturalno- 
-organizacyjnej zgnilizny. Wtedy 
w  porządku, parkan musi prze­
strzegać przed wejściem.

Jan Paweł Gawlik, świadomy 
swych celów menedżer, felietoni- 
sta-moralista, krytyk teatralny i 
dramaturg, publicysta I działacz 
społeczny, zręczny polityk, jed­
nym słowem: człowiek-instytucja, 
uczynił wszystko w  czasie swojej 
dyrektorskiej kadencji, by ów od­
rzucający potencjalnego widza 
visage otrzymał swą wewnętrzną 
treść artystycznych odpadów. 
Jakże śmieszne z perspektywy je­
go rządów wydać się muszą uty­
skiwania na Dąbrowskiego, pre­
tensje do Krasowskich, pouczania 
Kijowskiego, czy żale na Gra­
bowskiego. Gawlikowi sypie się 
wszystko: budynek i repertuar, 
reżyserskie propozycje i obsado­
we rewelacje, widownia, a na­
wet teatralne druid, które rów­
nie* zeszły na psy Wyczerpała 
sie też cierpliwość krytyczna, nie 
mówiąc Już o zaufaniu, którego 
przejawem było pooarde w  wal­
ce o utrzymań'* teatru drama­
tycznego na deskach sceny przy 
placu św. Ducha.

Ostatnia premiera dowiodła, że 
Gawlik zachowuje się jak zawia­
dowca kolejowej bocznicy, nie 
przyjmujący do wiadomości że 
osławionym zawiadowcą st’ cli 
g łów n i dawno być nrzestał. 
„Przedstawienie »Hamleta» we

wsi Głucha Dolna“ otrzymało w 
Teatrze Słowackiego wymiar po­
trójne] metafory. Zapasany przez 
Ivo Breśana „teatr w teatrze“ 
uzyskał tu jeszcze jedną potęgę 
w intepretacyjnym rachunku. Oto 
spektakl, który w  swym zderze­
niu tekstowym konfrontuje rze­
czywistość stalinowskiego modelu 
zarządzania kliki — z archety­
pem szekspirowskiej realności 
sprawowania władzy, ujawnił 
nam trzeci stopień nicości. Ten 
blarmaż to kondycja artystyczna 
teatru, kształtowana jakby przez 
lawinę łańcucha błędów. Ku pa­
mięci spróbujmy ten łańcuch 
zrekonstruować.

Błąd pierwszy — to nie sam 
wybór sztuki, ale sposób jej in­
terpretacji. Sztuka Breśana, u- 
kończoma w raku 1971, ale pow­
stała z Inspiracji raku 1956 w  
obozie państw socjalistycznych 
(autor — przypomnijmy — jest 
Chorwatem, urodzonym w Dal­
macji w  roku 1936), przeżyła już 
swoje interpretacyjne apogeum. 
Lata siedemdziesiąte, a zwłasz­
cza druga ich połowa, wieszcząca 
narastanie kolejnego konfliktu 
i  władzą, właściwie aktualizowa­
ły przebieg komediowej akcji.

Oto dla zatarcia własnych zło­
dziejstw kołchozowa elita partyj­
no-partyzanę kich prymitywów 
wsadza do więzienia niewinnego 
człowieka. Jego syn, wstrząśnięty 
tą wiadomością i będący na tro­
pie śladów, które mogłyby urato­
wać ojca, wciągnięty zostaje do 
prób przygotowywanego w  koł­
chozie „Hamleta". W  ten sposób 
życie wyostrza mimowolnie pro­
blematykę dramatu, a dramat 
podsuwa życiu tragiczne rozwią­
zan i. Sprawiedliwość bowiem w  
obydwu rzeczywistością ch nie 
miała prawa zwyciężyć. Teatr

zaś, wysuwający na plan pierw­
szy demonizm teatralnej i życio­
wej zabawy wszechwładnego na 
swym terenie partyjnego sekre­
tarza, otwierał widzom oczy na 
otaczającą rzeczywistość. Dlatego 
też ze sztuką Breśana miał kło­
poty, ale dlatego też ndą fascyno­
wał.

Dzisiaj, kiedy o staliniźmie i 
funkcjonujących w  partyjnym 
zarządzaniu krajów socjalis­
tycznych metodach napisaliśmy 
Już prawie wszystko, czas na od­
czytanie dwóch postaci. Postaci 
„zgnojonych” przez system: in­
teligenta — konformisty w  śred­
nim wieku 1 młodego buntowni­
ka. Pierwszy — nauczyciel, zro­
bi wszystko, by ocalić swój spo­
kój, drugi — odwrotnie — po­
święci nawet miłość, by sięgnąć 
prawdy. Dlaczego inscenizacja 
krakowska próbowała zamazać 
ten, zapisany w bardzo gęstej 
sztuce Breśana, wątek, tłumaczy 
błąd drugi. Stanowi go reżyser­
ska obsada.

Krzysztof Rościszewski nie tyl­
ko postawił na zgrany już na­
wet w  telewizji stereotyp ary- 
wizmu sekretarza, ale dopuścił, 
by wszyscy aktorzy (z wyjątkiem 
Jacka Stramy i Wojciecha Ski­
bińskiego) całkowicie się skom­
promitowali. Role Krzysztofa 
Jędryska, Jerzego Nowaka. Ma­
riana Cebulskiego. Beaty Woj­
ciechowskiej i Anny Sokołowskiej 
to tafei oiąg błędów, że dowieść 
on potrafi, iż słusznie znaleźli się 
na teatralnej bocznicy. Razem z 
Gawlikiem i Rościszewskim. I to 
przy okazji realizacji fascynującej 
sztuki, na którą nikt nie przyj­
dzie.

Szkoda tylko, że tę bocznicę u- 
trzymuje się w  pobliżu dworca 
głównego. I podziemnego przej­
ścia.

-  przyjaciel PolakówBśla Varga
(Dokończenie ze ttr. 5) 

nie mógł zapobiec wykorzysta­
niu terytorium Węgier dla in­
wazji na Jugosławię,- *woJe po^ 
lityczne credo zamanifestował w 
akcie samobójstwa, .3 , kwietnia
1941 r.

Premier znając dobrze głęboki 
sentyment ks. Vargi do Polaków 
poprosił go w r. 1939 osobiście o 
przejęcie politycznej opieki nad 
Polakami, dbałość o ich byt du­
chowy i materialny Ks. B. Var- 
ga stał się w kwestii polskiej na 
Węgrzech najwyższym pełnomoc­
nikiem rządu. Była to misja po­
ufna w sytuacji, gdy rząd nie 
mógł otwarcie okazywać swej 
sympatii dla Polaków i Polski, 
i gdy sam nie mógł podejmować 
działań odpowiadających intere­
som polskim a niezgodnych z 
międzynarodowymi konwencja­
mi. Dotyczyło to szczególnie 
wspomagania wyjazdów Polaków 
na Południe, do Francji, a póź­
niej na Bliski Wschód, dotyczy­
ło ułatwiania 1 osłaniania pols­
kiej działalności konspiracyjnej 
w tym również wędrówek pols­
kich kurierów.

Współdziałanie władz węgiers­
kich i polskich zapewniło ucho­
dźcom polskim na Węgrzech tak- 
że możliwość rozwijania inten­
sywnej działalności oświatowej i 
kulturalnej. Polskie książki i

czasopisma publikowane na 
Węgrzech , kolportowane były 
również poza granicami Węgier 
w  czym pomagała węgierska 
służba dyplomatyczna. ., 

^Osiągnięcia te stanowiły rezul­
tat pracy i zaangażowania wielu 
Polaków i Węgrów, ale central­
nie ze strony węgierskiej akcje 
podstawowe były inicjowane, re­
gulowane i wspierane przez ta­
kie osoby, jak ks. B. Varga, dr 
Józef Antek i pułk. Zoltan Ba- 
ló. Ich ofiarność nie znała po 
prostu granic. Np. w parafii bo- 
glaiskiej często znajdowali 
schronienie i wypoczynek kurie­
rzy. którzy śpieszyli z Zachodu 
do kraju i z powrotem. Zdarzało 
się, że ks. Varga osobiście tru­
dził się pilotowaniem kurierów 
z Węgier do Szwajcarii, odby­
wał bowiem często podróże za­
graniczne. Z gościny w parafii w 
Boglar korzystali m. in. Stani­
sław Mikołajczyk, Balaton- 
-Bogiar był również miej­
scem sekretnego, kilkumie­
sięcznego pobytu marszałka Ed­
warda Śmigłego-Rydza, gdy po 
ucieczce z Rumunii powracał do 
Polski, by kontynuować walkę w 
Armii Krajowej.

Ludzie zaangażowani w  takich 
działaniach narażali na szwank 
swoje bezpieczeństwo i swoje 
życie. Gdy w marcu 1944 r. Nie­
mcy okupowali Węgry, areszto­

wali nie tylko Polaków, lecz 
również Węgrów, którzy wspo­
magali polskie interesy, m.in. 
dra J. Antalla i pułk- Z. Baló. 
Skazano ich na wieloletnie wię­
zienie. Ks. B. Varga zdołał uciec 
i przetrwać bezpiecznie czas hi­
tlerowskiej okupacji, choć poszu­
kiwało go Gestapo i rodzimi fa­
szyści.

Po wojnie w  pierwszych wy­
borach do parlamentu Wę­
gierskiego zwycięstwo odnio­

sła Partia Drobnych Rolni­
ków. Ks. Bela Varga zo­
stał przewodniczącym parla­
mentu, a J. AntaU pełnił 
funkcje szefa ministerstwa od­
budowy. Dziś ks. Varga mieszka 
w USA.

W tym roku przypada 80 ro­
cznica wybuchu f i  wojny świa­
towej, powstania uchodźstwa 
polskiego na Węgrzech i działal­
ności polskich szkół nad Balato­
nem. Węgrzy przygotowują się 
do obchodów tej rocznicy. Do 
udziału w  nich najwyższe władze 
węgierskie zapraszają ofic- 
cjalnie ks B. Vargę, któ­
ry przez całe swe życie o- 
fiarnie służy przyjaźnie polsko- 
węgierskiej. I  tej przyjaźni stał 
się symbolem —  tak, jak Józef 
Bem. Jan Dembiński, Józef Wy­
socki i Sandor Petofi.

FRANCISZEK BUDZIŃSKI

Społeczny Komitet Dni Krako­
wa, Wydział Kultury i Sztuki U- 
rzędu Miasta Krakowa, Rozgłoś­
nia Krakowska Polskiego Radia, 
„Gazeta Krakowska”  i Teatr Re­
gionalny ogłaszają otwarty kon­
kurs na niepublikowaną piosenkę
o Krakowie. W  konkursie mogą 
brać udział wszyscy, którzy w  ter­
minie do 30 kwietnia 1989 roku, 
na adres Społecznego Komitetu 
Dni. Krakowa, jil.( Karmelicka 3,

Konkurs 
na piosenkę 
o Krakowie

prześlą tekst piosenki wraz z 
prymką i funkcjami w  3 egzem­
plarzach. Można nadesłać dowol­
ną ilość piosenek. Prace na kon­
kurs należy opatrzyć godłem, a 
wewnątrz zaklejonej koperty z 
tym samym godłem, podać imię i 
nazwisko oraz dokładny adres au­
tora. Jury oceni piosenki do 15 
maja br. i przyzna tylko trzy na­
grody pieniężne na sumę 750 ty­
sięcy złotych łącznie za tekst i 
melodię. Organizatorzy przewidu­
ją nagrody rzeczowe za pozycje 
nienagrodzone, a zakwalifikowane 
do rozpowszechniania. Równocześ­
nie zastrzegają sobie prawo pier­
wszeństwa w  prezentacji piosenek 
podczas Dni Krakowa, emisji w  
Polskim Radiu, druku w  „Gazecie 
Krakowskiej” , okolicznościowych 
ulotkach, bądź śpiewniku.

z  td d  i .  B. Krnpifakiego

Muzeum w Bieczu

B ieckie Muzeum Regionalne powstało z inicjatywy miejscowych 
działaczy P TTK , a otwarte zostało w roku 1953. Twórcą jego i 
kierownikiem po dziś dzień jest zasłużony dla kultury miasta 

i regionu Tadeuse Slawtki. Głównie dzięki jego zabiegom dla po­
trzeb tej placówki odrestaurowano i zaadaptowano najcenniejsze 
obiekty zabytkowe Biecza. Tak więc zasadnicza ekspozycja prezen­
tująca dzieje miasta i podkarpackiego aptekarstwa pomieszczona zo­
stała w średniowiecznej baszcie obronnej oraz renesansowej kamie­
nicy Burianów. Baszta jest jedną z 13 jakie Biecz niegdyś posiadał. 
Początkami swymi sięga 2 poi. X IV  w., a dzisiejszą formę cylin­
drycznej kamiennej wieży zawdzięcza zapewne budowniczym wieku 
XV. Obronny charakter posiadał pierwotnie również dom Barianów 
Rokickich. Wzniesiono go w 1523 r., zaś na przełomie X V I i  X V II  w. 
gruntownie przebudowano ozdabiając kamiennymi portalami, taki- 
miż futrynami okien, rzeźbionymi stropami, polichromiami ścienny­
m i oraz wieńczącą jego mury attyką. Dodajmy, że już w roku 1557 
znajdowała się w nim pierwsza na Podkarpaciu apteka, którą za­
łożył Marcin Barian Rokicki.

Trzecim obiektem muzealnym, mieszczącym zbiory z dziedziny lu­
dowej kultury materialnej i artystycznej regionu jest tzw. Dom Kro­
mera, znajdujący się przy ulicy jego imienia. I  on powstał w X V I w., 
dokładnie W roku 1519. W roku 1612 należał do bieckiego nauczy­
ciela i poety Jana Januszowicza. Z  tego właśnie czasu pochodzą znaj­
dujące się w nim jedne z najpiękniejszych w Polsce kolumny mię­
dzyokienne. (ABK)

KŁOPOTY z
n a n  S. Gdula i  Krakowa. 
*- Z pasma fenickiego rozwi­
nął się m. in. alfabet grecki; 
fenickie ’ pochodzenie tego al­
fabetu potwierdza Herodot. 
Grecki alfabet stał się pierw­
szym pełnym alfabetem spół- 
głoskowo-samogłoskowym (bo 
w piśmie feriiokim — jak w 
ogóle w  pismach semickich — 
nie było liter samogłosko­
wych). W ytworzyły się dwie 
główne rodziny alfabetu ere- • 
ckiego; wschodnia, z najważ­
niejszą odmianą jońską, i za­
chodnia. z najważniejszą od­
mianą chalkidyjską. Klasycz­
ny alfabet grecki w  połowie
V I wieku przed Chrystusem 
wyrósł z podstawy jońskiej i 
stał się ogólnogreckim, liczą,- 
cym 24 litery. Na podstawie 
pisma greckiego powstało pi- 
smó wschodniosłowiańskie (w 
postaci najpierw głagolicy, po­
tem cyrylicy), a także częścio­
wo pisma ormiańskie i gru­
zińskie. Pod wpływami zaś za­
chodniej rodziny pism greć- 
wich wykształciło się pismo ła­
cińskie.

Znaki zapożyczone bezpośre­
dnio lub pośrednio z pism 
greckich ulepszano i adapto­
wano do systemu fonetyczne­
go łacińskiego. Pewnej nor-

JĘ ZY K IE M
malizacji zespołu liter towa­
rzyszyła ich geometryzacja i 
wpisywanie w  system dwuli- 
niowy, co się stało około 
przełbmu naszej ery kanonem 
estetycznym. Alfabet' łaciński 
składał się z następujących 23 
liter: A B C D E F G H I J  
K L M N O P Q R S T V X  
Y  Z.

Dla języka polskiego alfa­
bet łaciński okazał się w zna­
cznym stopniu niewystarcza­
jący; zabrakło w  łacinie zna­
ków dla połowy polskich 
dźwięków: m. in. dla samogło­
sek nosowych oraz dla wszy­
stkich spółgłosek miękkich i 
szumiących. Minęły cztery 
wieki, zanim doszło do uję­
cia dźwięków języka polskie­
go w  litery łacińskie, a tak­
że w  odpowiednie ich połą­
czenia oraz w  kilka nowych 
znaków. Najpierw stosowano 
grafię polegającą na oddawa­
niu jedną literą łacińską róż­
nych dźwięków języka polskie­
go (nip. literą s oznaczano aż 
sześć różnych dźwięków). Pó­
źniej grafię złożoną, polegają­
cą na tworzeniu z dwu lub 
nawet trzech litera łacińskich 
nowych połączeń literowych 
(np. sz, cz, dz).

(DW)

iękna hala sportowa 
przy stadionie lodo- 
wym w Mannheim 
aż dudni od uderzeń

■  walczących kick-bo-
kserów. Wokół ringu 

słychać rzucane słowa: Naprzód, 
bij, atakuj!”

Za każdym uderzeniem wy­
pchaną rękawicą, przy każdym 
ataku nogą — której stopa chro­
niona jest twardym, gąbczastym 
materiałem — zawodnicy wydają 
tłumiony jęk. Publiczność — 
przeważnie młodzież — żywo do­
pinguje walczących. „Ferdi, zrób 
t  niego marmoladę! Boksuj! Te­
raz daj mu kopa!” — zachęcają 
młodzi do wzmożonego wysiłku

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

lokalnego matadora Ferdinanda 
Macka.

Mack — były pięściarz — chce 
spróbować sił w kick-boksie. 
Ambicje ma wielkie. Jako za­
wodowiec chciałby sięgnąć po ty­
tuł mistrza Europy. Jego bry­
tyjski przeciwnik o imieniu Kash 
(zwany też flath, co w  gwarze 
przestępczej może oznaczać za­
bijakę), i nazwisku Gili miał 
wkrótce potężne sińce w okolicy 
nerek od kopnięć rywala. Wpra­
wdzie Mack uderzał przeważnie 
prostymi, sierpowymi i hakami, 
od czasu do czasu pozwalał sobie 
na groźny atak nogą z półobrotu, 
bijąc wysoko i sięgając prawie 
głowy Brytyjczyka.

Dwa tysiące widzów oklaski­
wało brutalny show Macka. W 
walce oprócz uderzenia w  głowę 
prawie wszystko jest dozwolone. 
Dla jednych to zwyczajne awan- 
turnictwo, dla innych — jak na 
przykład dla Georga Brttcknera ■ 
World Allstyle Karate Organisa- 
tion (Wako) — najbardziej atra­
kcyjny pokaz sportu, Jakiego do­
tychczas nie oglądano.

Środki masowego przekazu za­
chowują umiar. Gazety ledwie 
zauważają kick-boks, telewizja 
wyraźnie nim gardzi, utożsamia­
jąc go ze zwyczajną bijatyką. W 
dużo lepszej sytuacji są dyscy­
pliny tradycyjne, jak dżudo czy 
aikido. Tutaj technika rzutów nie 
czyni tyle szkody zawodnikom, 
co nowy rodzaj boksu, który za­
wsze gwarantuje krew, sińce, a 
przynajmniej porządne cięgi.

„Lubię na to patrzeć*  — zwie­
rza się 17-letni Hasan Ciftca, 
Turek z pochodzenia. Przyjechał 
tu z  20 kolegami z Ludwigsha- 
fen, płacą za bilet wstępu 60 
marek, aby tylko zobaczyć mi­
strza. „To wspaniały tport. Pa­
sjonuje mnie. Można bić, ile 
wlezie, nie tak jak w klasycznym 
boksie. To prawdziwy fu li con- 
tact”.

Mimo młodego wieku dość do­
brze zgłębił tajniki tej dziedziny 
sportu. Podobno owa umiejęt­
ność nieraz mu się przydała. Kie­
dyś w dyskotece, gdy jakiś 
krewki młodzian chciał narozra­
biać. Innym razem na ulicy, kie­

S P R IN T Y !
dy zaczepiony został przez pięciu 
długowłosych. Gdy się zoriento­
wali, z kim mają do czynienia, 
czmychnęli gdzie pieprz rośnie.

Z walk azjatyckich i Dalekie­
go Wschodu zainteresowaniem 
cieszą się koreańskie teakwondo, 
japońskie dżiu-dżitsu i kendo 
oraz filipińska walka na kije — 
amis. Najbardziej nieszkodli­
wa jest tai-chi, walka z cieniem, 
•zapewniająca ogólny rozwój f i­
zyczny. Niektóre jej elementy 
mają w  Chinach charaktr lecz­
niczy, są głęboko zakorzenione w  
tamtejszym systemie zdrowot­
nym.

Około 180 tys. osób zrzeszonych 
w Niemieckim Związku Dżudo 
uprawia tę dyscyplinę sportu, 60 
tys. — karate Teraz prawdziwy 
szał wywołuje kick-boks —  podo­
bno jedna z ostrych odmian ka­
rate —  który trafił tu z USA.

Kick-boks traktowany jest jako 
spektakl rozrywkowy, zapewnia­
jący duże dochody, inne walki 
bazują na tradycjach wojowni­
czych i religijnych. Japońscy sa­
murajowie walczyli w  obronie

szlachetnie urodzonych, później 
jako samodzielna kasta wojow­
ników, a w czasie pokoju uczyli 
walczyć innych. W Chinach mni­
si szkolili ciało jako broń.

Te historyczne wiadomości zro­
dziły podejrzenie, że walki 
Wschodu mają coś wspólnego z 
filozofią. Szybko się z tą teorią 
rozprawiano. Nadzieja, że czło­
wiek walczący staje się mądrzej-
nZU  ° k,!zai a , ^  bezpodstawna, 
choć jakieś elementy religijnego 
misterium pozostały w  każdym  
razie rozwój mięśni nie jest ró ^

walkami
zrealizowaniu takich fil™ * ,p,

tak

K S i  JWSfSsgg
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że każdy konflikt można rozwią­
zać przy pomocy pięści i kopnięć. 
Ta zasada znajduje szczególne 
uznanie wśród młodych entuzjas­
tów kick-boksu.

Przeprowadzone w  RFN bada­
nia w ykazały : 85 proc. osób 
upraw iających karate pochodzi ł  
rodzin robotniczych, co czwarty 
zainteresował się tą dziedziną 
sportu poprzez oglądanie filmów 
czy video, co trzeci nie ma ukoń­
czonego wykształcenia podstawo­
wego. M arzenie najlepszych w 
tym  sporcie —  zostać zatrudnio­
nym w  jednostkach do specjał"

. nych poruczeń. Jeśli chodzi o 
kick-boks, brak tego typu badań.

Jedno można powiedzieć na 
pewno: kick-boks to ocfeywisty 
gwałt na zdrowiu zawodnika. 
Urazy doznane podczas walki 
muszą wcześniej czy później dać 
znać o sobie. I  chyba małą re­
kompensatę stanowi umiejętność 
obrony przed opryszkami ewen­
tualnie napotkanymi w tramwaju 
czy na ulicy. Zresztą nawet ten 
argument nie zawsze się spraw- 

Trudno bowiem niedostatki 
Dudowy ciała nadrabiać kopnia­
kami czy pięściami. Może lepiej 
uprawiać lekkoatletykę, a zwła­
szcza biegi? I  wtedy, gdy ciemne 
ypy zastąpią drogę, wziąć 

za pas- Polecam sprinty!

OpraemwA 
A N fO m  s l u s a r c z t k
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Nie trzeba jechać do Lipska 
ani Drezna by dla polskie­
go malucha kupić n iem iec­

ki smoczek, butelkę, kaftan ik 
buciki, kaszkę. W szystko to, m niej 
czy bardziej legaln ie, można na­
być na krakowskim  K leparzu  
placu Nowym , w  kom isie Jedy­
ny problem, to różnica w  ce­
nach... Choćby bow iem  nie w ia ­
domo jak przeliczać, dziecięce 
ciuszki, zabaw ki i różne „akceso­
ria” będą —  kupowane w  m ar­
kach —  tanie, a w  złotówkach —  
bardzo kosztowne.

Skąd się biorą te różnice? P 0 
pierwsze stąd, że ten, kto p rzy­
wozi „tow ar”  musi na tym  zaro 
bić, ale po drugie i stąd, że 
wszystko co służy dzieciom  w  
NRD jest dotowane przez pań­
stwo. D latego właśnie, co gor­
liwsi sprzedawcy odm aw iają ob­
cokrajowcom kupienia naw et dro­
biazgu przeznaczonego dla malu­
cha.

Oblicza się, że N RD -ow ska ro­
dzina z m ałym i dziećm i o trzy ­
muje... drugą pensję. Składa się 
na nią około 7 tys. m arek rocz­
nie dopłacanych nie gotówką, 
lecz właśnie w  form ie dotacji do 
dziecięcej żywności, odzieży, o- 
buwia. Zresztą nie ty lko: dzien­
na opłata za pobyt w  żłobku w y ­
nosi 1 m arkę 40 fen igów , a za

opiekę nad przedszkolakiem  pła­
ci się —  rów n ież dziennie... pół 
marki. K w o ty  te są w ręcz sym­
boliczne. Jeśli doliczyć do tego 
stałe zasiłki m iesięczne w yno­
szące na jedno dziecko 50 ma- 
re >̂ na dw ójkę pociech w  ro­
dzinie 150, a na tró jkę już 300, 
okaże się, że ow a „druga pen­
sja” to  nie puste hasło. Trzeba 
jeszcze dodać, że m łode małżeń­
stwo „na starcie”  otrzym uje kre­
dyt w  wysokości 7 tys. marek. 
G dy urodzi się p ierwsze dziecko 
„darow u je się”  rodzicom  tysiąc 
marek, natomiast gdy dorobią 
się trójk i, kredyt zostaje umorzo­
ny całkowicie.

A le  czegóż się nie robi dla 
popraw y sytuacji dem ograficz­
nej, która w  N RD  groziła w ręcz 
katastrofą? Szczególnie bliska 
była ona w  latach siedemdzie­
siątych. W  1971 roku zalegalizo­
wano bow iem  w  N R D  m ożliwość 
przerywania ciąży 1 w  pierwszym

okresie skwapliw ie korzystało z 
tego uprawnienia w ie le  kobiet. 
Prędko zorientowano się jednak, 
czym grozi taki masowy pęd do 
„zabiegu”  i rozpoczęto kampanię 
na rzecz rezygnacji z te j form y 
regulacji urodzin na rzecz środ­
ków  antykoncepcyjnych. Dziś 
NRD -owscy lekarze uważają, że 
uświadomienie społeczne w  tym 
w zględzie jest tak powszechne, 
iż każde dziecko, które przycho­
dzi tu na świat jest „dzieckiem  
na życzenie” . Życzą go sobie zre­
sztą nie ty lko rodzice, ale i pań­
stwo.

Jaka czeka je  przyszłość? Już 
w  pierwszym  okresie życia oto­
czone jest troskliwą opieką me­
dyczną —  każda matka ma w  
czasie ciąży obowiązek poddania 
się badaniom lekarskim  aż... 12 
razy. Tak częste kontrole, prze­
prowadzane m. in. przy użyciu 
nowoczesnego sprzętu elektronl- 

1 cznego pozwalają na dobre ro ­

zeznanie w  kondycji tak matki 
jak i nłe narodzonego jeszcze 
dziecka, a tym  samym są szansą 
przeciwdziałania wszelkim  zabu­
rzeniom, uchwycenia w  porę e- 
wentualnych wad rozwojowych 
itp. Dzięki temu NRD  może się 
pochwalić niskim wskaźnikiem 
śmiertelności niem owląt: 6,7 na 
tysiąc noworodków. Dla porów­
nania: w  Polsce w  1985 r. na ty ­
siąc żyw o urodzonych dzieci u- 
mierało, statystycznie rzecz bio­
rąc 18,4...

—  Po pierwszym krzyku dziec­
ko przechodzi w ręce pediatry
—  m ówi szef lipskiego Wydziału 
Zdrow ia prof. dr Heintz Metzig. 
Opieka pediatryczna jest wystar­
czająca — jeden specjalista ma 
pod opieką 1200 pacjentów od 0 
do 16 lat. Przez pierwszych 12 
miesięcy dzieckiem zajmuje się 
matka, płatny urlop macierzyński 
trwa bowiem w NRD cały rok. 
Po tym okresie ok. 83 proc. ko­

biet wraca do pracy. To bardzo 
duży odsetek.

A  kto zajm uje się dziećmi? 
Każde z nich, przynajm niej na 
terenie Lipska, ma zapewnione 
miejsce w  żłobku. W sumie jest 
ich około 11 tysięcy. Oddanie 
malca do żłobka nie jest tu jed­
nak traktowane jako zło konie­
czne. N ie bez przyczyny... P ie lęg­
niarka ma pod opieką zaledwie 
sześcioro dzieci, żłobki czynne są 
od 6 rano do 18 Matka jednak 
nie musi malca ściągać ze snu
o świcie, jeśli nie jest to konie­
czne. Odprowadza się go wtedy 
kiedy się musi — zabiera w ów ­
czas, kiedy się może, nikt bo­
wiem  nie ustala sztywno godzin 
pobytu dziecka w placówce. Nie 
jest też powiedziane, że musi ono 
być w  żłobku codziennie. Jeśli a- 
kurat może się nim zająć dzia­
dek albo ciotka —  zostaje w  do­
mu. Za żłobek płaci się na koń­
cu miesiąca, podliczając dni, w 
których korzystało się z opieki.

s

Dzięki takiemu systemowi prze­
ciętny maluch spędza w  żłobku 
miesięcznie nie w ięcej niż 18 
dni...

Zeby jednak nie zachłysnąć się 
formami opieki nad matką i  
dzieckiem dodać trzeba, że nie­
m ieckie kobiety nie mają m ożli­
wości korzystania z bezpłatnego 
urlopu wychowawczego. Jeśli po 
roku nie wrócą do pracy — tra­
cą nabyte prawa. Jedyną szansą 
na przedłużenie pobytu w  domu 
jest... następna ciąża.

Co po żłobku? Oczywiście 
przedszkole. W  lipskich przed­
szkolach miejsc wystarczy dla 
każdego, chociaż nie zawsze u- 
daje się znaleźć je akurat tam, 
gdzie byłoby rodzicom najw y­
godniej. To właśnie bolączka go­
spodarzy miasta, którą starają 
się rozwiązać.

Te wszystkie kroki przyniosły
oczekiwane efekty, czyli zw ięk­
szenie ilości urodzin i zrównowa­
żenie bilansu demograficznego.

No cóż —  borykający się ze 
swymi „m ałolatam i” polscy ro­
dzice mogą tylko czekać, kiedy 
spadnie a nas liczba urodzin. 
Może wówczas dla wszystkich 
dzieci wystarczy miejsc w  przed­
szkolach, a w  żłobkach będzie 
niemal „jak  u m amy” .

FRANCISZEK BUDZIŃSKI

Bela Yarga —
przyjaciel Polaków

okresie I I  w o jny  
św iatow ej Bela Y a r ­
ga był proboszczem 
parafii rzym sko-ka­
to lick ie j w  Balaton­
boglar Jemu przede 

wszystkim  Polsk ie G im nazjum  i 
Liceum, jak ie tu działało w  la­
tach 1940— 1944, zawdzięczało 
swoje powstanie i wszelkie w a­
runki niezbędne do rozw ijan ia 
norm alnej działalności dydakty­
cznej. Dzięki jego zabiegom  szko­
ła otrzym ała do sw ej dyspozycji 
hotele Nem zeti i Balaton, dwa 
budynki parafialne, pensjonaty 
Savoy, L ilia  V illa, Harom  a K is- 
lany, Jegenyes, Eden i w ie le  in­
nych Znalazły w  nich pomiesz­
czenie internaty, sale do nauki, 
laboratoria i b ib lioteka 

Ks. B. Varga troszczył się 
również o odpow iedn ie dla nich 
wyposażenie. Jego am bicją było 
zapewnić m łodzieży polskiej jak 
najlepsze warunki życia i nauki. 
W  tym  celu też za in ic jow ał bu­
dowę parafialnego Domu Ku ltu ­
ry, który ukończono już w  r.
1942 i oddano całkow icie do użyt­
ku polskiej szkoły średniej. Dzis 
fronton budow li zw anej K ultu r- 
haz zdobi tablica pam iątkowa, 
głosząca wdzięczność m łodzieży 
polskiej za możność nauki w  la ­
tach zaw ieruchy wojennej.

Ks B. Varga był również na­
szym nauczycielem . Nauczał ję ­
zyka w ęgiersk iego i francuskiego 
oraz historii w ęgiersk iej. Głosił 
nam także praw dy w iary, której 
był kapłanem. W paja ł w  dusze 
m łodych dobroć i szlachetność.

Był dla nas ojcem  i przyjac ie­
lem. Kochał nas całym   ̂sercem. 
Zawsze chciał być z nami. W spo­
magał nas serdecznym  słowem  i 
uśmiechem u pro^u nowego roku 
szkolnego i dzie lił naszą radość z 
dobrodziejstw  roku minionego. 
N iezm iennie byw ał z nami na 
wycieczkach, które organizowano 
na zakończenie każdego roku ^ 
nami śpiewał, tańczył i brai 
udział w  różnych grach sporto­
wych. B ył człow iek iem  prostym 
i bezpośrednim. B ył tym, który 
nigdy n,a« nie zawiódł. B ył naszą 
ostoją. I  nie ty lko  naszą.

Balatonboglar w  czasie w o jny 
skupił około tysiąca uchodź­
ców polskich. Była tu rało- 

dzież szkolna pozbawiona opieki 
rodzicielskiej była starsza lud­
ność cyw ilna, byli też oficerow ie. 
A  ponadto zn a leź li schronienie 
francuscy, belgijscy i holenders­
cy uciekinierzy i  niem ieckich

obozów, byli też lotnicy angielscy 
strąceni nad W ęgram i. Wszyscy 
cieszyli się pełną swobodą, w za­
jem nie się kontaktowali, tw orzy­
li wspólne chóry, organizowali 
im prezy kulturalne i sportowe. 
Do Boglaru zjeżdża li przedsta­
w icie le  najwyższych państwo­
wych i kościelnych w ładz w ę­
gierskich oraz w ielu  organizacji 
m iędzynarodowych, najczęściej 
M iędzynarodowego Czerwonego 
K rzyża, M iędzynarodowego Sto­
warzyszenia Opieki nad Dziec­
kiem  i Y M C A .

Przebyw ał tu m.in w  dniach
2— 3 maja 1943 r. z w izytą  nun­
cjusz apostolski Angelo Rotta 
d la uczczenia św ięta K ró low e j 
K orony Polskiej. Św ięto stało się 
wspaniałą m anifestacją braterst­
w a narodów walczących z hitle­
rowskim i N iem cam i i m anifesta­
cją społeczności w ęgiersk iej w  
poczuciu niezależności i soli­
darności z nami.

Pobyt i swobodna działalność 
w  Balatonboglar tak w ie lk ie j 
rzeszy różnych narodowości mo­
żliw e były ty lko dzięk i n iezw y­
kłemu autorytetow i i szacunko­
wi, jakim  cieszył się Bela Varga 
w  całych W ęgrzech. B ył bowiem  
nie ty lko proboszczem, lecz rów ­
nież w ielk im  działaczem społe­
cznym I politykiem . Pochodził 
z rodziny chłopskiej. U rodził się 
w  r. 1903 we wsi Borces,. w  w o j 
Gyor. Pragnął poprawy warun­
ków  życia ludności wsi i walczył
o to. W stąpił do W ęgiersk iej Par­
tii Drobnych Rolników, Rychło 
stał się członkiem je j władz na­
czelnych, a w  r. 1939 wybrany 
zostai na posła do parlamentu z 
w o jew ództw a Somogy.

W  polityce zagranicznej partia 
zajm owała stanowisko _ antynie- 
m ieckie. Pragnęła współdziałania 
z zachodnimi demokracjam i. Od­
powiadało to również program o­
w i prem iera Paw ła Telek Ie ’go 
We wrześniu 1939 r. N iem cy do­
magały się od W ęg ier zezwolenia 
na przejście wojsk hitlerowskich 
na terytorium  Rusi Zakarpackiej, 
by stąd wtargnąć na ziem ie pols­
kie Postulat ten stał się przed­
miotem debaty parlamentarnej. 
Chłopska opozycja i dem okraty­
czne ugrupowania odrzuciły to 
żadanie. Rząd węgierski nie w y ­
raził zgody na zadanie Polsce 
ciosu od strony południowo- 
wschodniej. W  ten sposób W ę­
grzy uratowali dla polskich sił 
zbrojnych i d la licznej ludności 
cyw ilnej szansę uchodźstwa do 
Rumunii i W ęgier. Pozw oliło  to 
na rychłe stworzenie w ielotysię­
cznej armii polskiej na Zacho­
dzie, która walcząc u boku alian­
tów  dobitnie św iadczyła o nie­
złomnej w o li narodu polskiego 
odzyskania niepodległości.

Postawa W ęgrów  stanowiła 
św iadectwo wierności tysiąclet­
niej przyjaźni polsko-węgierskiel 
Orędownikiem  te j w ierności stał 
się ks. B. Varga. Polska była mu 
bliska. On ją po prostu kochał 
jak własną ziem ię ojczystą. 
Matce sw ej składał dzięki, że 
mu tę miłość wpajała niemal od 
kołyski. W yznawał to w ielokrot- 
ni'*-

Wielk im  przyjacielem  Pols­
ki był również prem ier P. 
Teleki. Chronił Polaków  

przed wszelkim i ograniczeniami 
ich swobody działania, jakich 
dom agali się N iemcy. A le  gdy 

(Dokończenie na » t r  t)

Dla giełdy nie ma konkurencji. Są księgarnie, są anty­
kwariaty i jest giełda, gdzie można sprzedać i kupić prak­
tycznie kaidy tytuł. Jeśli musisz książkę mieć na własność, 
to płać. Jeśli tylko zbierasz, płać tym bardziej, bez skrupu­
łów. Podwyżka cen książek, nawet znaczna, i tak nie zlik­
widuje giełdy —  mówią wtajemniczeni.

K ultura w e wszystkich 
swych formach staje 
lię  coraz bardziej to­
warem. Kupić, sprze­
dać, komu I za ile.
W yraźnie widać to 

na przykładzie książek. Na gieł­
dach i  targowiskach książka-to- 
w ar ma swoją cenę, i to wcale 
niemałą. Jeszcze cztery, pięć lat 
temu giełdow a form a handlu 
książką stanowiła swoistą sensa­
cję. Teraz już nie. Przywykliśm y.

Są tu książki stare i nowe — 
te, których jeszcze nie było w  
księgarniach i te, których już nie 
ma. Oczywiście po odpowiednio 
wyższych cenach. W ciąż jeszcze 
najszybciej i  na jlep ie j sprzedaje

MARZENA KIEDACZ

sprzedać legalnie w  antykwaria­
cie, doszukawszy się takiego, 
gdzie dadzą najw ięcej. A le  w te­
dy tracę czas i jedną trzecią za­
robku (marża antykwaryczna w y­
nosi 25 proc ceny książki). W 
handlu ciuchami i samochodami 
zyski są w ielom ilionowe, nie tak 
jak w  tym  interesie. Po co więc 
ten krzyk?

W  istocie, giełda od początku 
swojego istnienia miała tyluż 
zwolenników, co i przeciwników. 
Są tacy, którzy kupują tylko na 
placu twierdząc, że w  księgarni i 
tak nie dostaną interesujących 
ich pozycji. N ie należy do rzad­
kości obrazek, kiedy klient pła-

Wśród e lity  dominuje podział 
na K raków  i Warszawę, przyjeż­
dżają także sprzedawcy z B iel­
ska, Katowic, a nawet Jarosła­
wia. Przew ażają ludzie młodzi, 
m iędzy dwudziestym  a trzydzie­
stym piątym  rokiem  życia.

A trakcyjne tytuły wystaw ia się 
ty lko w  pojedynczych egzem pla­
rzach. To generalna zasada bez­
pieczeństwa. Rezerwę, jeśli jest, 
m elinuje się w  plecakach, oko­
licznych budkach z kwiatami lub 
w  zaparkowanym w  pobliżu au­
cie, skąd w  razie potrzeby może 
być w  każdej chw ili dostarczona 
przez pomagiera. Zawodowy han­
dlarz często ma do dyspozycji 
zaprzyjaźnionego pomocnika; ta­
ki i książki doniesie, poinform uje
o układzie cen i popilnuje inte­
resu, kiedy szef na boku dobija 
korzystnej transakcji.

Praw ie  każdy stół zaopatrzony 
jest w  kartkę z napisem „wy­
mienię książki” . Naprawdę jed ­
nak rzadko się zdarza, aby w y ­
trawny handlarz prowadził taka 
działalność. Wymiana zazwyczaj

cy (w  1987 r. 6— 7 tys.). Dzieła 
Gombrowicza w  twardej oprawie 
można kupić za okrągłe 20 tysię­
cy (w  1987 r. 18 tys.).

Dla porównania można poku­
sić się o zestawienie tych samych 
tytułów z aktualnymi cenami an­
tykwarycznym i:; Encyklopedia 
15— 20 tysięcy, Gloger 13— 14, K o­
paliński 6, Gombrowicz 15—18. 
Trochę taniej. Cena antykwarycz­
na może być zróżnicowana, bo 1 
oficjalny cennik, i uaktualniają­
cy suplement pozstawiają pewien 
margines dowolności. Jest tylko 
jeden problem; wymienione tytu­
ły  są prawie nieosiągalne w  an­
tykwariatach.

W  ostatnich dwóch, trzech la­
tach można było zaobserwować 
na rynku księgarskim zwiększo­
ną podaż pewnych pozycji, choć­
by Glogera (kilkakrotne wzno­
wienia WP). encyklopedii, słowni­
ków. W prawdzie nie nasyciło to 
w  pełni rynku, ale przynajmniej 
częściowo wyhamowało cenową

Giełda bez konkurencji
się na Śląsku. Najm niejsze w ra­
żenie robią najwyższe ceny w  
W arszawie zajm ującej siedemna­
ste m iejsce w  czyteln ictw ie w  
skali kraju. Snobizm? W  Krako­
wie, który znajduje się na p ierw ­
szym miejscu w  tej samej skali, 
handlarze dyktują ceny bardziej 
umiarkowane.

Mechanizmy rządzące giełdą 
nie zm ieniły się od początku lat 
osiemdziesiątych. N ie było zresztą 
potrzeby. System kupna-sprzeda- 
ży i dyktatury cen został dopro­
wadzony do takiej perfekcji i 
jest na ty le elastyczny, że w y ­
trzym uje kolejne burze ekono­
miczne. Może ty lko ujawnienie 
głośnej swego czasu afery księ- 
garsko-pocztowej niekorzystnie 
odbiło się na ilości proponowa­
nych atrakcji. A  jednak giełda 
jest wciąż bogata w  chodliwe ty­
tuły, zwłaszcza nowe, które poja­
w ia ją  się j natychmiast znikają z 
lad księgarskich, a na wznow ie­
nia czeka się długo. Skąd biorą 
się zasoby?

Ludzie z giełdy nie chcą w iele 
m ówić na ten temat —  bądź co 
bądź tajemnica zawodowa obo­
wiązuje i w  tjrm fachu. Zdoby­
wanie pojedynczych, czy nawet 
podwójnych egzem plarzy w  księ­
garniach 1 antykwariatach nie 
przynosi w ielk iego zysku. Ener­
giczniejsi urządzają handlowe 
rajdy do W arszawy, gdzie dystry. 
bucja jakby bardziej szczodra, a 
nawet do Bydgoszczy, do sławnej 
już z  obfitości firm y  m istrza M i­
chałowskiego. T ym  sposobem, 
wykorzystu jąc różnice czasowe 
w  dostawach, można zgromadzić 
od kilku do kilkunastu pozycji 
tego samego tytułu. Bardziej 
przedsiębiorczy j ryzykanci szu­
kają dojść do krakowskich księ­
garń i wszędzie tam, gdzie książ­
ka leży, a zatem do składnic, dru­
kam i, ewentualnie kolei. M ożli­
wości, zwłaszcza śliskich, na gra­
nicy ryzyka, jest w iele, a rodzima 
pomysłowość i w  tym  względzie 
nie zna granic.

G iełda nie toleruje py­
tań o sens spekulacji.

—  Jeśli chcę sprze­
dać książkę po mak­
symalnie wysokiej 
cenie, to spekuluję?

—  m ówi człowiek z placu przy 
Grzegórzeckiej. —  M ógłbym  ją

cąc wyciąga plik dziesięcioty- 
sięcznych banknotów, ale jeszcze 
targuje się o 50 złotych. Inni ku­
pują najczęściej z konieczności. 
Dla większości jednak giełda jest 
rojow iskiem  spekulantów i tere­
nem nieczystych interesów oraz 
źródłem wszelkiego niedostatku 
na rynku księgarskim. Prawda, 
jak to zw yk le bywa, leży gdzieś 
pośrodku.

Starzy klienci mówią o zm ia­
nie warty wśród handlarzy. P o­
dobno powoli odchodzą z intere­
su ci, którzy m ieli rozeznanie, bo 
oprócz ceny interesowała ich je­
szcze zawartość okładek. Gołym 
okiem widać jednak, że system i 
metody sprzedaży nie uległy 
zmianom. Mechanizm giełdy dzia­
ła nadal dwutorowo. W  gruncie 
rzeczy nie jest zbyt skompliko­
wany. A  już z pewnością prosty 
dla kogoś, kto przyniósł kilka, 
kilkanaście książek z domowej 
biblioteki, żeby sprzedać, ewen­
tualnie wym ienić na inne. Są to 
głównie hobbyści, studenci i  u- 
czniowie.

Tych ostatnich pojaw ia się na 
giełdzie znacznie w ięcej niż w 
poprzednich latach. W  tym  przy­
padku metoda jest prosta. W y­
starczy uiścić odpowiednią kwotę 
u placowego, rozłożyć książki na 
gazecie bądź kawałku fo lii i han­
dlować. Legalnie. T ę  grupę 
sprzedających łatwo rozpoznać, 
handel zawsze odbywa się w  na­
der uciążliwych warunkach; na 
ziemi, kawałku chodnika itp.

Na placu stoją oczywiście so­
lidne stoły, także pełne ksią­
żek, ale to już trochę inna 

historia. Stoły są zarezerwowane 
dla g iełdow ej elity. Ogólnie znana 

■prawda głosi, że każdy towar, 
także książkę, lep iej sprzedaje się 
ze stołu niż z niechlujnie zaim­
prowizowanego stoiska. Doświad­
czony handlarz zaw iera w ięc 
dżentelmeńsko-kupiecką umowę 
z człowiekiem, który wprawdzie 
nie ma nic wspólnego z Rejonem 
Obsługi Targowisk, ale za to w  
noc poprzedzającą giełdę rezer­
wuje stoły dla swoich stałych 
klientów. To kosztuje kilka setek, 
lecz daje gwarancję sprzedaży na 
stole.

nie przynosi oczekiwanych e fek ­
tów ekonomicznych. Poza tym  o- 
koło trzydziestu procent w yłożo­
nych książek stanowi nienaru­
szalną rezerwę, rodzaj kapitału 
pełniącego funkcję reklamy. Bo­
gaty stół świadczy o pozycji 
w  książkowym  biznesie. W  
tym kontekście humorystycznie 
brzmiąca tabliczka „wymienię 
książki”  daje raczej gwarancie 
bezpieczeństwa w  razie niespo­
dziewanego nalotu. W ymiana jest

agresję giełdy. Zestaw atrakcyj­
nych tytułów, tych najświeższych, 
ulega jednak ciągłej zmianie, a 
pełne zaspokojenie potrzeb prze­
kracza możliwości wydawnicze.

Tymczasem giełda nastawiona 
jest na handel nowościami i su- 
pernowościami. To, co ledwie 
zniknie z lady lub dopiero zapo­
wiedziane zostało w nowościach 
wydawniczych (vide: „Folw ark 
Zw ierzęcy”), najczęściej jest już 
na placu. W sporych ilościach t

legalna, sprzedaż nie w  każdym 
przypadku.

E lita nie boi się niepożądanej 
konkurencji na placu. Jeśli na 
stole pojaw ia się ktoś nowy, obcy 
w  środowisku, telefon do w iado­
mych organów załatwia sprawę 
Najczęściej jednak wystarcza 
słowna perswazja. Zresztą jeśli 
„nowy”  jest rozsądny, nie wcho­
dzi do interesu bez przygotowa­
nia, a to zm ienia sytuację. Roz­
poznanie terenu i przychylne oko 
zadomowionych gospodarzy placu 
ułatw iają start.

Ze stałego, klasycznego już ka­
nonu tytu łów  giełda oferu je 
obecnie Encyklopedię PW N  

za 20 tysięcy, a w  wydaniu jugo­
słowiańskim za 24. Encyklopedia 
Staropolska G logera kosztuje
15— 16 tysięcy (w  1987 r. 10— 12 
tys.), Słownik M itów  i Tradycji 
Kultury Kopalińskiego —  8 tysię­

Rys. Stanisław Zawadzki

wysokiej cenie. T o  kry je  się clou 
naszej giełdy, „Józef Piłsudski” 
Garlickiego kosztuje średnio 7 
tys., ale wystawiany był i za 10 
tysięcy (cena nominalna 2.700). 
„Dzieci Arbatu” — 5 tysięcy 
(1.500), O rwella „Rok 1984” —
1.800 (600), „Folw ark  Zw ierzęcy”
—  1000 (280) Tu uzyskuje s i« 
najlepsze przeliczniki, często w ie­
lokrotności ceny nominalnej 

Specyfika giełdy jest odpowie­
dzią na niedostatki rynku w y­
dawniczego, poligraficznego i 
księgarskiego. Wysokie nakłady 1 
częste wznowienia prawdopodob­
nie doprowadziłyby do stabiliza­
cji. Wtedy plac zmuszony byłby 
albo ogłosić upadłość, albo prze­
jąć zasady św iatowego bukiniz- 
mu; handel książką starszą, no­
wości pozostawiając księgarniom. 
To jednak bliżej nieokreślona 
przyszłość, a na razie polska gieł­
da ma się dobrze.



P IĄ T E K  —  3 H

PROGRAM I 
&25 „Domator
8.40 „Dzień dobry przedszko­

laku”
9.00 „Teleferie na Pilsku”
9.35 Kino Tełeferii: „Tajemni­

ca wygasłych wulkanów”
10.00 DT i dodatek gospodarczy
10.25 „Związek jak beton” — film
16.05 „Mieszkać” — wszechnica 

budowlana
10.25 „Wesele ryb” — film  prod. 

NRD
18.50 „Ołtarz Azteków”  — film 

prod. polskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Kino Tełeferii: „Przyjacie­

le wesołego diabła”
18.00 „70-lecie odzyskania nie­

podległości”  — „Sukces 
krzepi — COP”

18.50 Dobranoc „Sąsiadzi”
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik
20.05 Telewizyjny Teatr Rozmai­

tości — Jean Anouilh „Za­
proszenie do zamku”

21.40 „Czas”
22.15 „Telewizyjna szkoła tańca”
22.45 „Szkoła mistrzów” — Hen­

ryk Kluba
23.00 DT
23.15 „Świat jaki jest”  (4)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (44) •
17.25 .Program dnia
17.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów M. Niedźwieckiego”
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
18.50 Polska Kronika Filmowa
19.00 „W  labiryncie” (5)
19.30 „Dookoła świata”
20.0® „Piątek” — krakowski prze­

kładaniec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wściekły byk”  — film  fa­

bularny produkcji USA
23.50 Komentarz dnia

S O B O T A  —  4 I I

PROGRAM I
8.00 „Tydzień na działce”
8.20 „Na zdrowie”
8.55 Program dnia
9.00 Teleferie: „Dwanaście mie­

sięcy”; cz. 1 — ' film prod. 
radz.

10.05 Elżbieta Zaleska „Dookoła 
stołu” — widowisko dla 
dzieci

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
11.25 „Leśna opowieść” — film 

dok. prod. radz.
12.25 „Azymut”
12.55 „Wędrówki dalekie i bli­

skie”
13.15 „Allies”  — - recital
13.45 „Maskarada” — film ba­

letowy
14.25 Telewizyjny teatr prozy — 

Tadeusz Różewicz „Tole­
rancja”

15.20 Program dnia
15.25 Komedie, komedie, kome­

die... „Lekarstwo na mi­
łość”

17.05 Losowanie Dużego Lotka
17.15 Te!eexpress
17.30 „Album warszawski”  — 

film dok.
18.30 Relacja z obrad Konferen­

cji Ideologiczno-Teoretycz- 
nej PZPR

19.00 Dobranoc „Wielka podróż 
Bolka i Lolka”

19.10 „Z kamerą wśród zwierząt"
19.30 Dziennik
20.05 „Wystarczy być” — kome­

dia prod. USA,
22.10 „Tydzień w polityce”
22.20 Telewizyjny przegląd spor­

towy
23.20 DT
23.30. Beija Flor — karnawał w 

Rio
23.35 Kino sensacji (80 min) „Sło­

wo gliny” — film prod. 
franc.

PROGRAM II
14.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.55 Program dnia
15.00 „Prapoczątki” (3) — film 

dok. prod. ang.
15.30 „Spektrum”
15.45 „Spotkanie z Maciejem I-

łowieckim ".
16.00 „Zwierzęta Gór Skalistych”

— film  prod. USA
16.20 „Globalna wioska”
16.30 „Prapoczątki" (4) — film 

dok. prod. ang,
17.05 „Zbliżenia, czyli to i owo

o film ie"
17.35 „Muzyczne studio”  — pro­

gram rozrywkowy
18.00 Kronika
18.30 „Dziewczyna miesiąca”
19.30 „A lfa  i Omega”
20.00 Międzynarodowy Festiwal 

Chórów Chłopięcych — 
Wiedeński Chór Chłopięcy

21.00 Magazyn „102” ... *
21.30* Panorama dnia
21.45 „Rynek reklamy”
22.10 „Raj odłożony na później”

(2) — „Kuszenie Henriego 
Simcoxa”  —  serial

23.00 Komentarz dnia
23.05 „W  labiryncie”  (5)

NIEDZIELA — 5 II
PROGRAM I 

9-00 Teleferie: „Dwanaście mie­
sięcy” (2)

10.15 Goście „Fasoli”  •
10.30 DT — miadomości
10.35 „Kraj za miastem”
11.05 Nowe filmy Stanisława 

Szwarc-Bronikowskiego —

TELEWIZJA
.Najstarszy testament" (3)
—  „Skarby”

11.45 Telewizyjny koncert ży­
czeń

12.30 „Marek Sierooki zaprasza”
12.55 „Morze” — pr. public.
13.15 Dla dzieci: „Złote wrota”
14.05 „60 lat «Lotu»”  —  koncert
15.05 „W  kamiennym kręgu” 

(62, 63)
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 „Od Picadora do Zale­

szczyk”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik
20.05 „Tylko Manhattan”  (5) —  

serial prod. USA
21.00 Sportowa niedziela
21.50 Jan Józef Szczepański: 

„Śpiewać ze szczęścia” ,
22.15 „7 dni na świecie”
22.25 „Magdalena z Kossaków” 

(7) — „Świat dyplomacji”
22.40 Premiera „Matki”  Witkace­

go w Brukseli — film do­
kumentalny

23.15 DT
23.20 Maugueira — karnawał w 

Rio
PROGRAM II

9.20 „Przegląd tygodnia” (dla 
niesłyszących)

9.55 Film dla niesłyszących: 
„Tylko Manhattan” (5)

10.50 „Magazyn lotniczy”
11.20 Lokalny koncert życzeń
11.45 „Jutro poniedziałek”
12.20 Kino familijne: „Autostra­

da do nieba”  (9)
13.10 100 pytań do... Kazimierza 

Olesiaka
13.50 „Polacy” — „Lech Zahor­

ski — pod wiatr”
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Pierwszy raj”  (3)
15.35 Międzynarodowy Festiwal 

Chórów Chłopięcych — 
„Stabat Mater”

16.05 „Być tutaj”  — gawęda prof. 
Wiktora Zina

16.20 „Non stop kolor” — „Dżem 
i przyjaciele”

17.15 „Aktualności kulturalne”
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Zabawa trwa” — relacja 

: z balu w „Uniwersału’'
19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 Studio Sport
21.00 „Kamyk zielony” — spot­

kanie z Romanem Samse- 
lem

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dyrektorzy” (5) —  „Peł­

niący obowiązki”  —  serial
22.50 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK — 6 U
PROGRAM I

16.05 „Pyłek" —  pr. publicyst.
16.25 Teleferie: teatr dla dzieci: 

Jan Ośnica „Baśń o pięk­
nej Pulcheryi i szpetnej 
Bestyi”

17.15 Teleexpress
17.30 „Rozmowa niekontrolowa­

na” — na listy odipowiada 
Leszek Miller

18.00 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc „Bajka o skrza­

cie-i. jego chacie” . -
19.00 „10 minut”
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik
20.05 Teatr telewizji — Jarosław 

Abramów „Maestro” *?
22.00 ;,Dylematy” — pr. public.
22.30 Gwiazdy jazzu” — Keith 

Jarrett
22.55 DT — echa dnia
23.10 Imperio Serrana — karna­

wał w  Rio
23.15 Język niemiecki (14)

PROGRAM n
16.55 Język niemiecki (14)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”
17.45 „Ojczyzna — polszczyzna”
18.00 Kronika
18.30 „Czarno na białym”
19.10 „Teletrans”
19.30 „Zycie muzyczne”
20.00 Magazyn „102"
20.30 „Uwaga, dokument” — 

„Trans-sex”  —  film  dok.
21.15 , .Rozmowy o cierpieniu”
21.30 Panorama dnia
21.45 Eksperyment — reportaż 

z gościnnych występów 
teatru z Leningradu

22.00 Biografia: „James Joyce”
— film dok. prod. ang.

23.00 Komentarz dnia

W T O R E K  —  7 I I

PROGRAM I
8.25 „Domator”
8.40 „Dzień dobry przedszkola­

ku”
9.00 „Teleferie na Pilsku” oraz 

„Tajemnica wygasłych 
wulkanów”  (5)

10.00 DT — wiadomości
10.25 „Biała wizytówka”
16.05 „Wspólna Polska — wspól­

ne sprawy”
16.25 Teleferie — Teatr dla dzie­

ci: Maria Kownacka „Szew­
czyk Dratewka”

17.15 Teleexpresi
17.30 „Tajemniosy pan Dural- 

Uer”  (3) — „Bfez użycia 
karate”

18.30 „Klinika zdrowego człowie­
ka”

18.54 Dobrano* „Śniegów* skrza­
ty”

19.00 „10 minut”
19.10 „Od A  do Z”  —  B — jak 

buty” —  pr. public.
19.30 Dziennik
20 05 „Biała wizytówka”  (6 — 

ost.) — „Zarząd przymuso­
w y” —  serial

21.05 Konferencja prasowa rzecz­
nika rządu

21.30 „Awgust — august”  — re­
cital

22.00 „Spory” —  pr. public.
22.30 DT
22.45 „Uniao da Ilha”  —  karna­

wał w  Rio
23.00 Język angielski (14)

PROGRAM n
16.55 Język angielski (14)
17.30 „Wielka epoka”  (6) — se­

rial dok. prod. włoskiej
18.00 Kronika
18.30 „Ostatki, czyli przed Wiel­

kim Postem”  — pr. rozr.
19.30 „Kolorowy zawrót głowy”
20.00 „Non stop kolor”
21.00 „Historia mało znana”
21.30 Panorama dnia
21.45 Adaptacje opowiadań Guy 

de Maupassanta „Wśród 
pól”  —  film  fab. prod. fr.

22.40 Komentarz dnia

Ś r o d a  —  8 i i

PROGRAM I
8.25 „Domator”
8.40 „Dzień dobry przedszkola­

ku”
9.00 „Teleferie na Pilsku” oraz 

„Tajemnica wygasłych wul­
kanów”  (6)

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Spotkania na lotnisku” (2)

—  „M ayday”  —  serial prod. 
NRD

15.55 Losowanie Express Lotka
16.05 „Bariery”
16.25 Teleferie — Teatr dla dzie­

ci: Maria Kann „Zaklęty 
kaczor”

17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
18.00 „Italo disco”  — pr. rozr.
18.20 „Dawniej, niż wczoraj” —

„Archiwum X X  wieku”
18.50 Dobranoc „Miś Uszatek”
19.00 „10 minut”
19.10 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik
20.05 „Sceny dziecięce z życia 

prowincji”  — film fabular­
ny prod. polskiej

22.25 „Klub Międzynarodowy”
22.55 DT

PROGRAM I I
16.55 Język rosyjski (15)
17.30 Teleturniej „ABC"
18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron’’- — 

magazyn reporterów “ ' -
19.00 „ I I  Rzeczpospolita niezna­

na” (1) — Warszawa
19.45 „Zza kulis festiwalu” — 

Międzynarodowy Festiwal 
Chórów Chłopięcych

20.00 „Spotkanie z cienieni" — 
Mieczysław Karłowicz

21.00 „Rynek sztuki” —  pr. publ.
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.30 „07 zgłoś się”  (6) — „Zło­

ty kielich z rubinami”
23.30 Komentarz dnia

3 DNI Z RADIEM
Piątek, 3 lutego

PROGRAM I
8.00 Prognoz* pogody, 8.80 Prze­

gląd prasy, 9.00—11.00 Cztery 
pory roku, 12.05 Z kraju i ze 
świata, 13.05 Radio kierowców,
14.05—16.00 „Rytm” , 17.00 VIP, 18.05 
Problem dnia. 19.30 Radio dzieciom: 
„Spotkanie przy kominka” , 20.15 
Koncert życzeń, 21.05 Kronika spor­
towa, 23.55 Poezja 8tanisława Ba­
rańczaka

PROGRAM U
5.30—8.00 Kraków na antenie, 8.10 

Poranna serenada (m. in. Chopin i 
Liszt), 9.50 H. Sekuła: „Siedem do­
mów Kuny”  (powieść — powt. ode.
1), 10.00 Godzina melomana, 11.10 
Muzyczny non-stop, 13.05—13.20 Kra­
ków na antenie, 15.00 Najpiękniej­
sze arie i duety z „Toski” , 16.00—
17.15 Kraków na antenie, 19.30 Wie­
czór w  filharmonii, 21:30 A. Nowa- 
czyński: „Małpie zwierciadło”

PROGRAM HI
7.30 Polityka dla wszystkich, 8 30 

„Partyzanci” , 11.20 „Laterna Magi- 
ća” , 11.30 Nagrania chopinowskie,
13.10 Powtórka z rozrywki, 16.00—
19.00 Zaproszenie do „Tró jk i” , 20.00 
Wspomnienia z kompaktu, 20.45 
Klub „Tró jk i” , 23.00 V. Bellini: 
„Lukrecja Borgia” , 23.50 M. Hłas- 
ko: „Sowa, córka piekarza” .

PROGRAM IV
8.30 Tydzień z H. Vondrackovą,

8.50 Aktualności, 10.00 Zagadki 
przyrodnicze, 11.05 Dom i świat,
12.30 Radio Moskwa, 13.00 Ferie z 
piosenką, 14.50 Rozgłośnia Harcer­
ska, 18.30 Język angielski, 20.25 Mu- 
zykoterapia, 23.50 Śpiewa A. Ce- 
lentano

Sobota, 4 lu te go

C Z W A R T E K  —  9 I I

PROGRAM I
8.25 „Domator”
8.40 „Dzień dobry przedszkola­

ku”
9.00 „Teleferie na Pilsku” oraz 

„Tajemnica wygasłych wul­
kanów”  (7)

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Dempsey i Makepeace na 

tropie”  (11)
11.00 „Domator”
11.30 „Encyklopedia zakopiańska”
16.10 „Lekarze gleb” — reportaż
16.25 Teleferie — Teatr dla 

dzieci: Jerzy Afanasjew — 
„Latający wiatrak”

17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon” — mag. public.
l7;50 „Rejs do Inari”  —  film

dok.
18.20 „Sondą”  — „Koralowy kon­

tynent”
18.50 Dobranoc „Pająk Chwat 

wszystkich brat”
19.00 „10 minut”
19.10 „Teraz” — tygodnik gospo­

darczy
19.30 Dziennik
20.05 „Dempsey i Makepeace na 

tropie”  —  „A fera -budo­
wlana”  — serial prod. ang.

20.55 „Pegaz”
21.45 „Renament w  rozrywce” (2)
22.30 „Polityka, politycy"
23.00 DT — echa dnia
23.20 Język -francuski (15)

PROGRAM n
16.55 Język francuski (15)
17.30 „Rodzice i dzieci”
18.00 Kronika
18.30 „Magazyn 102”
19.00 „Muppet show”
19.30 „Puls”
20.00 „Zza kulis festiwalu”
20.20 „Pod wspólnym dachem” — 

śpiewa Andrzej Sikorowski
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne „Dwójki”

— Marek Hlasko — „Na­
miętności”

22.20 „Leningradzki balet na lo­
dzie”

22.40 Komentarz dnia
22.45 Pierwsza Polka w  „Play­

boy^”

Redakcja ale odpowiada ta zmiany 
wprowadzone w ostatniej chwili.

PROGRAM I
5.30—8.00 Poranne sygnały, 9.00—

11.00 Cztery pory roku, 12.05 Wia­
domości, 14.10 Piosenka tygodnia,
16.10 Herosi mass mediów, 18.00 
„Matysiakowie” , 19.30 Radio dzie­
ciom: „Supełek” , 20.15 Koncert ży­
czeń, 21.05 Przy muzyce o sporcie,
22.05 Zaproszenie do tańca (I), 23.15 
Panorama świata

PROGRAM H
5.30—8.00 Kraków na antenie,

8.10 Poranna serenada (m. in. Stra­
wiński i Wagner), 9.20̂ —12.25 Sobota 
melomana, 13.05—-13.20 Kraków na 
antenie, 15.00 Album operowy,
16.00—17.15 Kraków na antenie,
18.15 „Siedem domów Kuny” , 19.30 
Chóry chłopięce, 21.55 „Małpie 
zwierciadło” , 23.20 Studio stereo za­
prasza

PROGRAM III
7.30 Polityka dla wszystkich, 8.10 

Przegląd tygodników, 8.30 „Party­
zanci” , 9.05 „Wielka kariera” , 9.35—
14.00 Radio - Mann, 15.40 Wyprawy 
po zdrowie, 16.00—19.00 Zaproszenie 
do „Tró jk i” , 19.30 Dziś w  liście 
przebojów (stereo), 20.00 Lista prze­
bojów, 22.10 „Zgryz” , 23.00—2.00 Za­
proszenie do „Tró jk i”

PROGRAM IV
8.50 Aktualności, 9.25 Porozma­

wiajmy..., 12.05 Śpiewy z Woli Za- 
bierzowskiej, 12.20 Biuro Listów,
14.00—16.30 Popołudnie młodych słu­
chaczy, 17.05 Socjologia 1 życie,
17.30 Unia Chrześcijańsko - Społecz­
na: Idee i zamierzenia, 18.10 Pio­
senki, życie, kariera Ordonówny,
20.10 W  świecie humanistyki, 21.10 
Placido Domingo — moje życie na 
scenie, 22.00 Pamiętniki majora Wa­
leriana — słuch.

N ied z ie la , 5 lu tego

PROGRAM i
7.00 Siedem dni w kraju 1 na 

świecie, 7.25 Moskwa i  melodią ł 
piosenką, 9.05 Echa sportowej sobo­
ty, 9.10 Przeboje zawsze młode,
12.45 Muzyczne nowości, 13.45 Dom
i my, 14.30 „W  Jezioranach” , 17.00 
Wiersze dla Ciebie, 18.00 Wincenty 
Witos — człowiek, polityk, 19.30 
Radio dziecibm: „Jak sima wygoni­
ła nudę” , 20.05 Przy muzyce o 
sporcie, 22.00 „Wilcza romanca”  — 
słuch. 23.25 Piosenki Janusza Ko­
mana

PROGRAM D
8.00—11.00 Kraków na antenie,

12.15 „Stryj Silas”  (ode. I), 15.00 Re­
cital chopinowski, 15.35 Europejska 
lista . przebojów, 19.00 Piosenki na 
życzenie, 20.00 Chóry chłopięce, 22.30 
Wieczór płytowy

PROGRAM DI
8.00 Światowid, 9.30 Odkurzone 

przeboje, 10.00 Kabaret „Długi” ,
11.30 „Jeśli mnie kochasz — zabij”  
(cz. I) — aud. dokumentalna, 15.00 
2ycie na gorąco, 17.00 Koncert ze­
społu „Dżem” , 20.00 Baw i i '  razem 
z nami, 22.15 Star* płyty, 23.00 
Jam session

PROGRAM nr
8.20 Anegdoty i fakty, 9.00 Trans­

misja mszy iw . rzymskokatolickiej,
10.30 „Kot w  butach”  — słuch, dla 
dzieci (cz. I), 11.00 Rozgłośnia Har­
cerska, 18.30 Wiersz 1 -aria, 18.00 
„Wierna rzeka” — słuch, dla mło­
dzieży, 18.00 Nabożeństwo Kościoła 
metodystycznego, 19.00 A lfa  i om*- 
ga, 23.39 Rozmowy intymn*

SPORT ■  SPORT +  SPORT ®  SPORg

Koniec żartów..,

Hokejowa gra o wszystko
«  wszystko, czyli o medale ora* obronę przed spadkiem. VVła. 

Inie już dzisiaj zainaugurowana zostanie trzecia tura mistrzostw

W p ie rw ™  S T m  którą^Lrezerwowano a* cztery terminy (3, T) 
in i 11 bm.) wyłoni cztery pierwsze zespoły oraz cztery hastępne. 
In n U i słowy zwycięzcy będą mieli zagwarantowane w  najgorszym 
raSe^czwarte miejsce w rozgrywkach Natomiast pokonam rywali, 
zować będą o miejsca od piątego do ósmego. Druga runda rozpocz. 
m> *ie 14 bm Pierwsza czwórka rywalizować będzie o miejsca 1.—-2. 
w  tabeli a druga czwórka o miejsca 5. i 6. Dopiero trzecia, ostatnia, 
Smda zainaugurowana 24 bm„ toczyć się będzie o konkretne loka­
ty, o pierwsze trzecie, piąte i siódme miejsca, a pokonanym przy. 
Dadna: drugie, czwarte, szóste i ósme.

Dwie najsłabsze drużyny, te które Po drugiej tur:* rozgrywek 
zaiełv dziewiąte i dziesiąte miejsce, rozpoczynają baraże 14 bm. To- 
wimorowi do zapewnienia sobie ligowego bytu wystarczą dwa rwy. 
ciestwa, a Unii potrzebne są aż cztery.

Powróćmy jednak do pierwszej rundy, która rozpoczyna się dzisiaj. 
Grać bedą: Polonia (zdobywca 1. miejsca po dwóch turacn) ze Stocz, 
niowcem (8 miejsce); Naprzód (2 m ie lc e ) * Cracoyią a  m j; ]Pod- 
hale (3. m.) * Zagłębiem (6. m.); GKS Tychy (4. m.) z GKS Katowi, 
ce (5 m ) Wśród tej czwórki zespołom wymienionym na pierwszych 
miejscach potrzebne są dwa zwycięstwa, aby awansowali w drugie] 
turze do górnej staw k i. zespołów zachowujących szansę na zdoby- 
cie mistrzostwa Polski. Piątym zespołem, któremu także wystarczą 
dwie wygrane jest GKS Katowice, a to dlatego, że mimo zajęcia gor­
szego miejsca w  tabeli, niż górnicy z Tych. katowiczanie mają lepszy 
bilans z bezpośrednich meczów. Natomiast Stoczniowcowi w rywali- 
zacji z Polonią do ewentualnego awansu konieczne będą trzy zwy. 
cięstwa. Także trzy wygrane są celem Craoovii w  pojedynkach z 
Naprzodem oraz Zagłębiu w meczach z Podhalem. Poprzeczkę pod- 
wyższa fakt, że pierwszy i trzeci mecz w  tej rundzie Stoczniowiec, 
Cracovia i Zagłębie (a takie i GKS Katowice) muszą grać na ob­
cym lodowisku. ;

Sympatyków hokeja w  naszym makroregionie intryguje pytanie: 
jak spisze się Podhale w  dzisiejszym meczu z Zagłębiem w Nowym 
Targu i jak Cracovia z Naprzodem w  Janowie? Najprostsza odpo­
wiedź musi brzmieć: faworytami są gospodarze. Nie zapominajmy 
jednak, że w przeszłości nie zawsze „Szarotki”  radziły sobie z zes­
połem sosnowieckim, chociaż w obecnym sezonie wygrywały u sie­
bie 4:2 oraz 11:6, a przegrywały w  Sosnowcu 3:5 oraz 1:3. Podobnie 
miała się konfrontacja krakowsko— janowska. Naprzód grał z Cra- 
covią dwukrotnie (w  drugiej turze, obydwa zespoły występowały w 
różnych grupach). U siebie pokonał on biało-czerwonych aż 5:2 (bram­
ki dla gości strzelili: Bomba i Pieczonka), ale w  podwawelskim gro­
dzie triumfowała Craeovia 2:1 (obydwa gole zdobył Dariusz Sikora).

O ile więc Podhalu do awansu do I I  rundy p lay-off wystarczy pod­
trzymać kondycję*, i wygrać dzisiaj u siebie (przegrywając nawet 7 
bm. na wyjeździe), aby powtórzyć zwycięstwo 10 bm. przed własną 
widownią, o tyle.., Cracovia — chcąc awansować do pierwszej czwór­
ki — musiałaby nie tylko inkasować punkty u siebie, ale pokusić 
się o niespodziankę i wygrać jeden mecz wyjazdowy. Najlepiej już 
ten dzisiejszy!

Czekając więc na meldunki zarówno z Nowego Targu i Janowa, 
jak również z Bytomia i Tych, przypominamy jeszcze, że w  tej fa­
zie rozgrywek remisów już nie będzie, każdy mecz musi wyłonić 
zwycięzcę! (JAF)

Narciarskie MP 
w konkurencjach 

klasycznych
Pierwsze tytuły w  konkuren­

cjach biegowych w  mistrzo­
stwach Polski w  konkurencjach 
klasycznych, rozegranych wczo­
raj na trasach Kubalonki w  W i­
śle, wywalczyli na dystansje 15 
km kobiet — Małgorzata Ru­
chała (Limanbvia), na 30 km męż­
czyzn —  Grzegorz Ogorzelec 
(W KS Zakopane).

Obie konkurencje rozegrano w  
mroźnej aurze (minus 5 stopni C). 
przy lekkiej mgle i na twardych 
trasach. Poziom mistrzostw... że­
nująco słaby. Najlepiej świad­
czy o tym to, że do biegu na 15 
km kobiet stanęło zaledwie 9 
zawodniczek, z których 8 ukoń­
czyło konkurencję, a wśród męż­
czyzn na 21 startujących zaled­
wie 13 dobiegło do mety. To mó­
w i już samo za siebie.

Tró jka  skoczków W K S  Za­
kopane —  Jan Kowal, Zbigniew 
Klimowski i  Jarosław Mądry, 
w yw alczyła  w  konkursie sko­
ków  na skoczni „M alinka”  w 
W iśle tytuł drużynowego mistrza 
Polski.

Podczas narciarskich m istrzostw 
świata w  V a il złoty m edal w  
kom binacji zdobyła Am erykanka 
Tam ara M cKinńey.

Slalom gigant 
na Kasprowym

W czoraj dokończono m istrzo­
stwa T O ZN  w  kombinacjach a l­
pejskich, rozgryw ając slalom  g i­
gant na Kasprowym . Z w yc ięży ­
li: Ewa Zagata (SN P T T  Zako­
pane) i  Janusz W róbel (W isła 
Gwardia Zakopane).

SPRINTEM...
■  (A ) N O W I JORK. W sza­

chowym meczu pretendentów 
Anatolij Karpow w  3. rundzie 
pokonał Isląndczyka Johana 
Hjartarsona i prowadzi już 
2,5:0,5 pkt.

■  DELHI. Podczas piłkar­
skiego turnieju reprezentacja 
młodzieżowa Polski zremiso­
wała z Irakiem 1:1 (0:0).

■  TOKIO. Podczas teniso­
wego turnieju kobiet Evert 
pokonała Leand 6:2, 4:6, 6:3.

■  SAN SALVADOR. Re­
prezentacja Salvadoru prze­
grała z piłkarską drużyną 
Hamburger SV 0:2.

Grubba piąty, 
Kucharski szósty

Europejska Unia Tenisa Sto­
łowego opublikowała nowe listy 
klasyfikacyjne. Wśród mężczyzn 
na czele znajduje się mistr! 
Europy Mikael Appelgren (Szwe­
cja), który wyprzedza trzech 
swoich rodaków Jana-Ove Wald- 
nera, Erika Lindha i Joergena 
Perssona. Za reprezentantami 
„Trzech Koron” plasują się Półą* 
cy Andrzej' Grubba (poprzedni® 
czwarty) oraz Leszek Kuchar­
ski (awans z siódmej lokaty).

Swit najlepszy
W  Zalasiu odbyły się mistrzo­

stwa Krakowa juniorów młod­
szych w  zapasach (styl wolny). 
Oto zwycięzcy poszczególpy?*1 
wag (od 40 do 100 kg). Cz. Kucia, 
P. Pałka (Swit), S. Molęda (Gar­
barnia), D. Korzun, P. Matoga 
(Swit), Z. Matoga (Dalin), Z. Tro­
jan (Meliorant), M. Kańczura 
(Garbarnia), A. Hartman (Swit), 
A. Bajor (Garbarnia); F. Wójcik 
A. Galos (Swit). Drużynowo 
triumfował Swit Krzeszowice (w# 
pkt.) przed Dalinem (82) 1 Gar­
barnią (45).

gw ard ia  Zakopane)_________________________ r  * 
------ -------------- __________________________bam ią (45). _______  . ^

Dziś poznamy 10 Asów Małopolski
Najlepszych Tren er A™ Plebiscytu  „G azety  Krakowskiej n» •
kowsikich sportowców Odbędzie się także spotkanie
strzów Polsld. * y  w  ubiegłym  roku zdobyli tytuły m 

Podczas -Ł...
strzów P o lsk i.^  *‘wrxy w  “ le g ły m  roku zdobyli tytuiy —

staną n a ^ d y ° ^ ” £ *  rea tów ^w ” 1’11®1̂ * *  Plebiscytów wrf^20" * ^  
nie się o W . Pr°g ram ie  imprezy, która rozpocz-
Czytelników , D z ie n n ik ^ f  ̂  także losowanie upominków dl 

*  ..Gazety” , biorących udział w
sportowców i trenerów nas_________t— Po P f f ,najlepszych sportowM^if f L  biorących udział vi - <d

oficjalnej odbędzie sie naszeg0 makroregionu. Po czi

a *  Na %
> *

f i»
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k r o n i k r Ik r r k o w s k a

Nrc szansy na indywidualne oszczędzanie wody?
W ubiegłym roku, po uruchomieniu Raby n  nastanił* 

ca poprawa w zaopatrzeniu Krakowa w  U * .  " a®tą? lła ™ac*ą- 
nadal jest w iele przypadków iei hr»b i ^  ^  (choć oczywiście
nia); mniej było także awarii. Obecnie w  ciągu 2 E ? * *  
ujęcia dostarczaja ok. 280— 390 tvs:ecv ;1otr/, *  wszystkie 
dv która w  nonad fin • . uetrnw sześciennych wo­dy, którą w  ponad 60 proc. zużywają gospodarstwa domowe.

Mieszkańcy Krakowa wbrew 
pozorom nie są przy tym szczegól­
nie rozrzutni, gdyż w  Warszawie, 
czy Łodzi zużywa się (na jednego 
mieszkańca), więcej wody niż w 
naszym mieście — i w sumie mieś­
cimy się gdzieć w  średniej krajo­
wej. Wynika to po części i z te­
go — dodaje Wojciech Studnicki — 
z-ca dyrektora Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji — że w  Krakowie woda 
płynie głównie przez piecyki, a 
więc podgrzewana jest na włas­
ny koszt (za gaz trzeba sporo pła­
cić), natomiast przy centralnej cie­
płej wodzie — tego dopingu już 
nie ma.

Za jeden metr sześcienny dostar­
czonej wody mieszkańcy Krako­
wa płacą obecnie 34 złote miesięcz­
nie (dotyczy to mieszkań z peł­
nym wyposażeniem, czyli z łazien­
ką, itd.). Założono przy tym — we­
dług ogólnopolskiej normy —  iż 
każdy z nas potrzebuje 6 metrów 
sześciennych wody w  miesiącu. 
Przypominamy o tym, gdyż przy­
gotowywana jest obecnie propozy­

cja wprowadzenia nowych, wyższych 
opłat. Czym jest to motywowane?

MPWiK podaje, że „zgodnie z 
zasadami reformy gospodarczej i 
wytycznymi w sprawie gospodar­
ki finansowej przedsiębiorstw ko­
munalnych opłaty pobierane za do­
stawę wody i odprowadzane ście­
ki powinny zapewnić przedsiębior­
stwu samofinansowanie (...) Dotych­
czasowe opłaty nie tylko nie za-

Obradował 
Wojewódzki Komitet 
Obrony w Krakowie
W  dniu 2 lutego 1989 na 

wspólnym posiedzeniu obra­
dował: W o jew ódzk i Kom itet 
Obrony —  K raków , Egzeku­
tywa K K  P Z P R  i Prezyd ium  
EN m. Krakow a.

Obradom przew odniczy li: I 
sekretarz K K  P Z P R  Józef 
Gajewicz i przew odniczący 
W ojewódzkiego Kom itetu  O- 
brony — K rakow a —  Tade­
usz Salwa.

W posiedzeniu uczestniczy­
li: prezes K K  Z S L  Stanisław 
Mazur, przew odniczący R N  
m. K rakow a Apolinary Kozub 
oraz k ierow n ictw a organów 
ścigania i w ym iaru  spraw ie­
dliwości.

Dokonano oceny stanu ła­
du, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego w  1988 roku w 
województw ie oraz ustalono 
zadania na rok bieżący. G e­
neralnie stan bezpieczeństwa 
publicznego w  1988 roku u- 
legł społecznie odczuw alnej 
poprawie. Popraw a nie była­
by m ożliwa bez w łaściw ej po­
stawy społeczeństwa oraz o- 
fiarnej działalności w o je ­
wódzkiego i terenowych urzę­
dów spraw w ewnętrznych, u- 
sprawnienia działalności orga­
nów ścigania, sądów pow ­
szechnych, ko leg iów  ds. w y ­
kroczeń i państwowych orga­
nów kontroli.

Oceniono rów n ież stan 
przygotowań w  zakresie o- 
chrony m ieszkańców K rako­
wa i w o jew ództw a w yn ika ją ­
cych z zagrożeń czasu poko­
jowego —  klęsk żyw io ło­

wych i katastrof przem ysło­
wych.

bezpieczają należnego przedsiębior­
stwu zysku, lecz nawet nie po­
kryją nakładów w 1989 roku z u- 
wagj na dalszy niezależny od przed­
siębiorstwa wzrost kosztów...” .

Jak ostatnio obliczono M PW iK  
musi płacić o ok. 70 proc. w ię­
cej za energię, o prawie 60 proc. 
są droższe materiały, o prawie ty­
le samo zdrożały usługi transpor­
towe, podatki, a usługj bankowe 
nawet o... 1500 procent. To ostat­
nie wynika m. in. z tego, iż przed­
siębiorstwo płaci obecnie odsetki 
od kredytu, który trzeba było za­
ciągnąć na inwestycję Raba II.

Co więc zaproponowano? Jeden 
metr sześcienny wody miałby ko­
sztować 51 złotych, czyli o 17 zło­
tych więcej niż obecnie. Opłata 
za ścieki wzrosnąć by miała z 9 
do 14 złotych. Postanowiono przy 
tym nadal utrzymać zróżnicowa­
nie w  opłatach. Przedsiębiorstwa 
bowiem — według założeń — ma­
ją płacić za wodę 68 złotych a za 
ścieki 22 złote. Z czego wynika 
ta różnica? Otóż do opłat zakła­
dów pracy, instytucji w liczo­
na została — jak najbardziej pra­
widłowo — amortyzacja m. in. no­
wych inwestycji (natomiast mie­
szkańcy na razie nie ponosiliby 
związanych z tym kosztów). Są 
one niezwykle drogie, gdyż woda 
musi być przesyłana z dużych od­
ległości (Dobczyce) za co sporo trze­
ba było zapłacić. Ponosimy w 
ten sposób koszty przymusowego 
odchodzenia od Wisły, którą ma­
my w  środku miasta i gdzie w y­
starczyłaby rozbudowa już istnie­
jących ujęć. N iezwykle droga Ra­
ba I I  „przechodzi”  obecnie na włas­
ność M PW iK  i trzeba właśnie spła­
cać amortyzację obiektu.

Jak obliczono, po wprowadze­
niu ewentualnej podwyżki i tak 
budżet miasta musiałby wyłożyć 
ok. 1,1 mld złotych, aby wyrów­
nać różnicę między rzeczywisty­
mi kosztami (czyli tym co pła­
cić mają zakłady), a ponoszonymi 
przez indywidualnych odbiorców. 
W piśmie skierowanym do WPZZ 
przedsiębiorstwo przedstawiając 
swoje agrumenty podaje przy tym, 
że „gdyby przyjąć założenie, że 
opłaty pozostają bez zmian — bu­
dżet Krakowa musiałby przeka­
zać dotacją wynoszącą ok. 3,6 mld. 
złotych”.

Proponowana podwyżka ma być 
jeszcze przedyskutowana w Badzie 
Narodowej, a dodajmy, że w  ska­
li miesiąca jedna osoba miałaby 
płacić o 132 zł więcej (w  miesz­
kaniach kwaterunkowych 102 zł).

Przy okazji tego problemu trze­
ba wspomnieć jeszcze o jednej 
sprawie. Obecnie zakłada się bo­
wiem, że wszyscy zużywają jedna­
kową ilość wody, czyli 6 metrów 
sześciennych, choć oczywiście wia­
domo, że jedni mniej inni więcej. 
Rozwiązaniem byłyby liczniki w 
mieszkaniach. Tymczasem W oj­
ciech Studnicki mówi, iż bra­
kuje nawet tych, które instalo­
wane są centralnie w budynku 
(dla całego obiektu).

„Ponadto instalowanie liczników 
indywidualnych wydaje się ma­
ło realne, gdyż trzeba by prze­
robić sieć wodociągową w więk­
szości budynków. Mieszkania za­
silane są bowiem z różnych pio­
nów i np. do łazienki woda idzie 
inną rurą niż do kuchni. Nie ma 
więc nie tylko liczników, ale i 
warunków”. (jas)

Minął tłusty czwartek

1989
LU TY
Piątek

Błażeja
jutro

Andrzeja

UW AGA, 
KIEROWCY 

1 PRZECHODNIE!

Widzialność ra­
no miejscami o- 
graniczona. Wa­
runki drogowe 
przeważnie dobre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna: ko­
rzystna z tenden­
cją do pogorsze­

nia się wieczorem.

Dyżury

Tradycyjnie jak co roku oblężo­
ne były wczoraj cukiernie, tłusty 
czwartek bowiem bez pączków o-

beiść się nie może. Szkoda, że tych 
z różą jest coraz mniej.

Fot. Michał Kaszowski

Prywatna firma będzie., 
realizować recepty

O tym, że ustawa o przedsiębiorczości wyzwala rzeczywiście 
przedsiębiorczość można się było przekonać czytająo wczorajsze 
ogłoszenie gazetowe. Zaproponowano bowiem „dostawę leków do 
domu chorego — na podstawie recept wypisywanych przez leka­
rza; tel. 55-56-06 w. 116 przyjmowanie zleceń — od godz. 20 do 23” .

Pod tym numerem telefonu do­
wiadujemy się, iż firma uzyska­
ła zgodę na działalność miesiąc te­
mu w Urzędzie Dzielnicowym w 
Podgórzu. Na czym usługa ma 
polegać?

„Do godz. 20 czynne są apteki, 
a więc każdy może z nich sko­
rzystać. My więc przyjmujemy póź­
niejsze zgłoszenia. Jeśli będzie ta­
ka możliwość (w dyżurnych apte­
kach będą poszukiwane przez za­
mawiającego leki), dostarczymy le­
karstwa jeszcze tego samego dnia, 
jeśli nie, będziemy ich poszukiwać 
nazajutrz (oczywiście także nam mo­
że się nie udać). Chcielibyśmy e- 
wentualnie nawiązać kontakt z 
„Cefarmem” i zapytać o możliwość 
kupowania niektórych lekarstw bez 
pośrednictwa aptek. Wyszliśmy z 
założenia iż wielu krakowian nie 
ma zbyt wiele czasu aby biegać 
od apteki do apteki. Nie wiemy 
czy nasza oferta spotka się z za­
interesowaniem, ale wczoraj za­
częliśmy”.

Jak nam powiedziano dostarczo­
ne lekarstwo ma kosztować tyle ile 
wynosi oficjalna cena z uwzględ­
nieniem ubezpieczenia (jeśli 30

proc. to tyle, itd.), natomiast opła­
cać się będzie przywóz. Ile — oka­
że się w trakcie rozruchu.

(jas)

Galeria w Sukiennicach 
nieczynna

Jak informuje Muzeum Narodo­
we do 14 lutego nieczynna bę­
dzie dla zwiedzających Galeria 
Malarstwa i Rzeźby Polskiej X IX  
wieku w  Sukiennicach. Przerwa w 
działaniu galerii związana jest z 
likwidacją wystawy florenckiej.

Warto wiedzie 
i skorzystać...

O  W  Zbiorach Czartoryskich
przy ul. św. Jana 19 czynna jest
wystawa „Książe Józef Poniatow­
ski’.

APTEKI
Rynek Główny 42 -  tel 22-23-71, 

Krakowska 1 -  tel 22-19-98 
os. Kozłówka — tel. 55-51-87, Dzier­
żyńskiego 36 b — tel. 33-53-06, Cen­
trum A, bl. 3 — tel. 44-17-36, os. 
Kazimierzowskie 106, tel 48-59-57 
Skawina, Słowackiego 5, Myślenice, 
Żeromskiego 10, Sułkowice, Wielicz­
ka Krzeszowice. Alwernia Proszo 
wice Dobczyce Gdów Niepołomice

PUNKT INFORMACJI APTECZ 
NEJ tel 11-07-65 -  czynny w 
godz 8—15 Po godz 15 informa 
cji udzielają apteki dyżurne

POGOTOWIE RATUNKOW E

Łazarza 14: 999 — wezwania do 
wypadkowi zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99. centrala 22-36-00. 
Lotnisko Balice: 11-19-99. Rynek 
Podgórski! 66-69-99, Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99. Białoprąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina- 999. 
76-14-44, Prokocim, Teligi. 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice; 999. Krzeszowice: 99, 
206-20, Proszowice: 9, Jerzmano 
wice: 384. 48. Niepołomice: 198,
21-02-09 Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
W IA: 22-05-11 — czynna całą dobą.

S Z P IT A L E
CHIRURGII OGÓLNEJ — Kom­

binat HiL, CHIRURGII URAZO­
WEJ, OKULISTYCZNY, L A R Y N ­
GOLOGICZNY, UROLOGICZNY — 
Nowa Huta, CHIRURGII DZIE­
CI — Prokocim, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2, inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

W IZYTY  DOMOWE LEKARZY 
INTERNISTÓW „EUROPEX”  _  
tel 33-90-76 w godz 15—21.

DOMOWA POMOC MEDYCZNA 
SPÓŁDZIELNI „ZDROWIE”  (wi- 
zyty lekarzy specjalistów pielęg­
nacja, rehabilitacja, ekg, opieka) —
-  tel 11-20-51, w godz 9—21.30

TELEFON ZAU FAN IA : 33-71-37
czynny w god? 16—22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz 
14—19

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 — czynna w godz 
9—20.

NAGŁA POMOC LEKARSKA -  
lekarzy specjalistów: tel S6-80-00
— czynna w godz 9—21.30.

SPÓŁDZIELCZY PU NKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY i CHIRURGICZNY: tel.
12-20-38 i 12-41-64 — czynny w 
godz. 8—22 (w izyty domowe).

POMOC DROGOWA PZM, Ka­
wiory 3: tel. 37-55-75 — czynna w 
godz. 7—22.

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY 
CHOLOGÓW (Sołtyka 9): tel. —
21-54-14 -  czynna w godz 10—18

Otwarto II część wystawy „Venus 88”

Ukraść akt nie będzie łatwo
w  kamienicy Hetmańskie) przy Rynku Głównym 17, będącej siedzibą 

Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego, otwarta została U część wy­
stawy aktu i portretu „Venus 88”. Na konkurs wpłynęło ponad 2o00 fo­
togramów od ok. 600 autorów z 30 krajów. W V  części ekspozycji prezen­
towanych jest 180 fotogramów, w tym 80 barwnych. Wystawa czynna bę­
dzie do 30 kwietnia br. codziennie w godz. 9 21.

Amatorów ozdabiania swych mieszkań aktami kobiecymi o artystycz­
nych wartościach zmartwi zapewne wiadomość, ze obecnie kradziez 
eksponatów nie będzie już sprawą prostą. (W ciągu wszystkich dotych- 
czasowych 38. wystaw organizatorzy Salonów „Venus utracili ok. 1500 
foto gramów.) Obecnie cała Kamienica Hetmańska ma zainstalowany pre­
cyzyjny system anty włamaniowy, a obiektu strzegą dzień , noc przeszko- 
leni portierzy. O skuteczności nowych zabezpieczeń może świadczyć fakt. 
‘ż w trakcie I części obecnej wystawy me zginęła ani jedna praca.

Ponieważ bieżący rok jest międzynarodowym rokiem 150-lecia wyna- 
lezienia fotografii, z tej okazji specjalny wybór f^ogramów z lS. Salo- 

„Venus" -  Uczących ok. 250 nagrodzonych medalami prac -  roz­
poczyna tournee po ś ciecie. Już 9. lutego zostanie otwarta wystawa Ve- 
"US” w Berlinie a w następnych miesiącach w Moskwie, Kijowie Wła- 
il/wortofcu. Tartu (Estonia) i u, Bratysławie u, ramach „Dni Krakowa .

,Domar” chce wywiązać się z umów w I półroczu

Realizacja przedpłat szybsza niż oczekiwano
Od wprowadzenia przez krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu 

Artykułami Wyposażenia Mieszkań „Domar”  przedpłat na 10 naj­
bardziej poszukiwanych asortymentów towarów minęło kilka ty­
godni. Górna granica czasu, w którym przedsiębiorstwo podjęło 
się wywiązać z umów z klientami, to dwa lata. Jaka więc część 
przedpłat została zrealizowana już teraz — w ciągu pierwszego 
miesiąca obowiązywania tego systemu sprzedaży?

W  branży sprzętu zmechanizowa­
nego w  największym stopniu, bo 
już w  55 proc., zostały sfinalizo­
wane umowy na chłodziarko-za­
mrażarki „Mińsk 15” , co było moż­
liwe dzięki temu, iż dostawy z 
ZSRR nadeszły ze znacznym wy­
przedzeniem. Zamrażarki krajowe 
trafiły już do 18 proc. posiadaczy 
przedpłat, a importowane — do 11 
proc. Spośród umów na krajowe 
pralki automatyczne zrealizowano 
dotychczas 6,5 proc., a na radziec­
kie — 14 proc.

Jeśli idzie o sprzęt RTV, to „Do­
mar”  przyjął zapisy na 700 tele­
wizorów kolorowych krajowych 
i tyle samo z importu; tych pierw­
szych sprzedano już 160 (czyli 23 
proc.), a drugich — 120 szt. (17 
proc.). Zestawy „wieża” trafią do 
odbiorców w  przyszłym tygodniu, 
jako że właśnie nadeszła dostawa 
(180 szt. na 300 przyjętych przed­
płat) i trwa wypisywanie faktur
i zawiadomień do odbiorców.

Umowy na meble pokojowe zo­
stały dotychczas zrealizowane w 
ponad 30 proc., a na kuchenne — 
w 13 proc.

Jak na tak krótki czas wyniki 
są więc dobre. Niektórych wła­
ścicieli przedpłat zaskoczył nawet 
tak szybki termin i w  efekcie w 
sklepach lodówki, pralki itp. cze­
kają na odbiorców.

Od z-cy dyrektora „Domaru” 
Mieczysława Czubernata dowia­

dujemy się, iż przedsiębiorstwo 
zamierza w  całości zobowiązań u- 
mownych wywiązać się w  I  pół­
roczu br., a w  niektórych asorty­
mentach (telewizory i chłodziarki 
z ZSRR) nawet do końca I  kwar­
tału.

Czy oznacza to, że w  dalszych 
miesiącach będzie można telewizo­
ry kolorowe itp. dostać w  wolnej 
sprzedaży? — Niekoniecznie. Na 
przedpłaty przeznaczono ponad 60 
proc. towarów z puli jaką „Do­
mar”  przewidział (na podstawie za­

wartych umów), że będzie dy­
sponował w  tym roku. Pozostała 
ilość przeznaczona jest na w y­
miany gwarancyjne, dla inwalidów, 
nauczycieli i in.

Owszem, jest nadzieja, że Kra­
ków otrzyma dodatkowe dostawy 
poszukiwanych towarów (np. te 
700 telewizorów krajowych na 
przedpłaty pochodzi tylko od jed­
nego producenta — z Gdańska, a
— być może — uda się jeszcze coś 
zdobyć z Zakładów Telew izyj­
nych w  Warszawie i Piasecznie, 
które dotychczas nie podpisały z 
naszym „Domarem” żadnych u- 
mów, gdyż żądają wsadu dewizo­
wego). Przedsiębiorstwo nie zade­
cydowało jednak dotychczas, jak 
ten „nadprogramowy” towar bę­
dzie sprzedawany — normalnie czy 
w  formie kolejnych przedpłat.

(wes)

Gdy Wisła zamienia się w ściek chemiczny

Młode łabędzie mniej odporne 
od starych ptaków

W związku z notatką zamieszczo­
ną w „Dzienniku Polskim" z dnia 
27. I. br. o padnięciu 12 łabędzi o- 
trzymaliśmy informację, że w tym 
czasie płynęły Wisłą silnie tok­
syczne ścieki chemiczne. Giną 
młode łabędzie mniej odporne od 
starych ptaków. Nadały rejestruje­
my dalsze martwe łabędzie, ale są 
to przypadki sporadyczne, a nie 
masowe. Każdorazowo jesteśmy w 
kontakcie z lnstytu.em Zoologii UJ 

Nadal w Krakowie jest ponad 700

sztuk łabędzi wraz ze zmieniają­
cym się stadem przed zaporą w 
Dąbiu. W związku z „wiosenną” 
zimą to tym roku, należy się li­
czyć, że łabędzie zaczną od nas już 
wcześniej odlatywać na jeziora po­
łożone na północy kraju.

Jednocześnie chcę podziękować tą 
drogą załodze Komisariatu Wod­
nego MO w Dębnikach za pomoc 
udzieloną w ratowaniu rannego ła­
będzia.
JULIAN LIPIŃSKI opiekun łabędzi

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA: diagnostyka ul- 
trasonograficzna (ul. Sienna 14 /5): 
czynna w godz 15—22

TELEFON INFORMACYJNY IN ­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60
— czynny w godz. 10—11.

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 — czynny w godz. 14—18.

TELEFON ZAU FANIA  DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
W YM : 66-39-81 — czynny w godz.
16—20

HAGOS — Pomoc doraźna: pie­
lęgniarki (dyżury nocne;, masa­
żyści — tel 66-83-15, czynny w godz. 
9—20.

INFORMACJA O USŁUGACH —
tel. 930 -  czynna całą dobę.

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65): tel. 22-53-44, 
w. 24 — czynne w godz. 9—13.

DIAGNOSTYKA ULTRASONO- 
GRAFICZNA — gabinet lekarski, 
Batorego 9/4, tel. 33-41-35.

„SONOMED”  — diagnostyka USG 
Jamy brzusznej — tel 33-59-68 — 
czynna w godz. 14—18

Teatry
IM. SŁOWACKIEGO — 19: „Nie­

bezpieczne związki” (dla dorosłych), 
M IN IATU RA — 19.30: „Apela­
cja” , STARY — 19: „Wiosna na­
rodów w cichym zakątku” , SCENA 
PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ 14 — 
19.30: „Dolorado", KAM ERALNY — 
nieczynny. BAGATELA — 9: „Ma­
ły książę” , 11: „Krawcy szczęścia” , 
LUDOWY — 19.15- „Dzień gnie­
wu” , SCENA OPERETKOWA (Lu­
bicz 48) — 19.15: „Swobodny wiatr” , 
GROTESKA — 10: „Królewna Śnież­
ka” , MASZKARON (Scena Studio, 
Boh. Stalingradu 21) — 19: „Masz 
ochotę na miłość” , (Scena Wieża Ra­
tuszowa) — 19: „Ostatnia noc So­
kratesa” , PWST (Warszawska 5) — 
19: „Sen nocy letniej” , TEATR 
STU (al. Krasińskiego 16) — 17 i 
20: „Wariat i zakonnica”.

Filharmonia
Godz. 19.30 — koncert symfonicz­

ny pod dyrekcją J. Katlewicza, Ka­
ja Danczowska — skrzypce. W pro­
gramie: Beethoven, Brahms.

Kina
KIJÓW: „Cobra" (USA 15 1.) -  

18, „Gliniarz z Beverly Hills”  (USA 
15 1. cz. II) -  16, „Wall Street” (USA 
18 1. przedpr.) -  20, KULTURA: 
„Miłość szmaragd i krokodyl” 
(USA 15 1.) — 10, 12, 16, „N iezwy­
kła podróż Baltazara Kobera” (poi. 
15 1.) — 14, „Pokój z widokiem” 
(ang. 12 1.) — 18, 20, MIKRO: 
„Blaszany bębenek” (RFN 18 1.) — 
13, 15.45, „Dawno temu w Amery­
ce” (USA 18 1. cz. I  i II) — 18, P A ­
SAŻ: bajki — 12, „Siekierezada” 
(poi. 15 1.) — 10, „Blue velvet” 
(USA 18 1.) — 13, 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE: „Kogel mogel” (poi. 
12 1.) — 15, SFINKS: „Czarne sto­
py” (poi. b.o.) — 12, „Powrót na 
ziemię” (USA 12 1.) — 16, DKF 
Kropka: „Mężowie stanu”  — 18,
20.15, ŚWIT: „Mściciel znad Żółtej 
Rzeki”  (Hongkong 15 1.) — 15.45, 
„Krótkie spięcie”  (USA 12 1.) —
17.45, „Gliniarz z Beverly Hills” 
(USA 18 1. cz. I) — 19.45, TĘCZA: 
„Mucha” (USA 18 1.) — 17, „Panta- 
rej”  (poi. 15 1.) — 18.45, UCIECHA: 
„Nietykalni”  (USA 18 1.) — 15.45, 
18, „Harry Angel”  (USA 18 1.) —
20.15, W ANDA: „Samotny wilk Mc 
Quade” (USA 15 1.) — 10, 12.15, 
„Szczęśliwa trzynastka” (chiń. 121.)
— 15.45, „W irujący seks — Dirty 
dansing” (USA 15 1. przedpr.) — 
18, 20, W ARSZAW A: „Kopalnie 
króla Salomona” (USA 12 1.) —
14.30, „Wyznawcy zła” (USA 18 1.)
— 16.15, „Now y Jork — czwarta 
rano” (poi. 15 1.) — 18.30, „Super- 
glina”  (USA 18 1.) — 20.15, WOL­
NOŚĆ: „Tajemnica spalonego do­
mu” (kanad. b.o.) — 10, „Wielka 
draka w  Chińskiej Dzielnicy” (USA 
12 1.) — 12.15, „Commando” (USA 
15 1.) — 16, „Krótki film  o zabija­
niu” (poi. 18 1.) — 18, „Krótki film
o miłości”  (poi. 15 1.) — 20, WRZOS: 
„Kaczor Howard” (USA 15 1.) — 11, 
„Partyzancka eskadra” (jug. 12 1.)
— 15.15, „Żyj i pozwól umrzeć — 
James Bond” (USA 15 1.) — 17.30, 
DKF „W ielkie żarcie”  (fr.) — 20, 
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza 
100): „W ielka podróż Bolka i Lol­
ka” (poi. b.o.) — 12, VIDEO (Ry­
nek Gł. 27): „Piraci”  (fr.) — 11, 
ZWIĄZKOW IEC: „Gwiezdne woj­
ny” (USA 12 1.) — 15.15, 17.30,
19.45.

Z KRO NIK I ŻAŁOBNEJ

Anna Chrobak-Kaputowa
Wczoraj zmarła w  Krakowie An­

na Chrobak-Kaputowa. Z wyksz­
tałcenia była choreografem 1 pe­
dagogiem. A le przede wszystkim 
była znakomitym animatorem dzia­
łań kulturalnych. Przez ostatnich 
kilkanaście lat pełniła funkcję dy­
rektora Dzielnicowego Domu Kul­
tury Kraków-Krowodrza ,,Dworek 
Białoprądnicki” .

Była człowiekiem prawym ! szla­
chetnym. Jeszcze nie tak dawno 
snuła plany wprowadzenia w ży­
cie nowych form działalności. Ode­
szła przedwcześnie, a krakowską 
kultura wraz z je j odejściem pod­
niosła wielką stratę.



k i n o m a n a  i

„Nietykalni“
m ak przypomniało 
m „Echo Krakowa” w 
M swojej rocznicowej 

g  rubryczce 17.10 ub.r., 
t ś f  dnia tego w r. 1931 

zatriumfowała spra­
wiedliwość” : na karę 11 lat wię­
zienia na wyspie Alcatraz, zasą­
dzony został amerykański gang­
ster nr 1, A l Capone (który w 
siódmym roku pobytu za krata­
m i doznał głębokiej zapaści psy­
chicznej, zmarł jednak już na 
wolności). Nie żyją także dwaj 
główni sprawcy jego skazania: 
wtedy 29-letni inspektor podatko­
wy Eliot Ness (+1957) i sędzia fe­
deralny o najdłuższym w dzie­
jach USA stażu, wówczas jeszcze 
prokurator William Campbell 
(+1988). Odeszli więc już najważ­
niejsi uczestnicy owych legendar­
nych wydarzeń, które film  przed­
stawia na ogół wiernie^ choć 
(tym lepiej dla legendy...) bez 
pedanterii.

To przecież już nie wczesne 
lata trzydzieste, kiedy kino gang­
sterskie było doraźnym komenta­
rzem do aktualnych doniesień 
prasowych, miało charakter nie­
mal kronikarski, a przy tym mo­
ralizatorski. Przez ten czas gang- 
steryzm także zmienił swoje obli­
cze, stając się bardziej skryty, 
mniej spektakularny niż wtedy, 
gdy prohibicja stworzyła mu gi­
gantyczne możliwości robienia 
krociowych interesów na przemy­
cie alkoholu, stosowania otwarte­
go terroru, proivadzeńia wystaw­
nego życia w rozgłosie. Po nie­
gdysiejszym okresie rozkwitu 
realistycznego „czarnego kina"  
gangsterskiego („Mały Cezar" 
„Człowiek z blizną”)  dziś przy­
szedł czas na wielkie widowisko, 
zrealizowane z innej perspektywy 
przez Briana De Palmę z całym 
wyrafinowaniem estetycznym. Ta­
bleau.

Tak też — jako człowieka z 
mitu — gra Robert De Niro, 
aktor niezrównany w ekranowych 
przetworzeniach (musiał tu 
przytyć 25 funtów). Ma tylko 
sześć krótkich wejść do akcji 
filmu, lecz dominuje nad całoś­
cią. Jego Al Capone ma w sobie 
władczość i pańskość o nowobo­
gackich manierach arogancję i 
bezwzględność przy pozorach do­
brego kumpla. Osobnik to gwał­
towny i okrutny, zdolny nagle 
zabić trzech wspólników ciężką 
palką od basęballa (autentycz­
ne.'), a zarazem sentymentalny 
w upodobaniu do arii operowych 
(które ponoć wyśpiewywał w 
celi w stanie zaburzeń umysło­
wych). Kapitalne aktorstwo obser­
wujemy w scenie rozprawii z 
podwładnym, czy w zachowaniu 
się na sali sądowej.

Kosztem 24 milionów dolarów 
(125 statystów w retrokostiumach 
i 60 starych aut) De Palma zre­

konstruował wygląd Chicago 
roku 1980, które ,,śmierdzi jak ta­
ni burdel przed remontem”. W 
tym Ganglandzie nierówną wal­
kę z podziemiem podejmuje 
grupka „nietykalnych”  — bo nie 
dotkniętych bakcylem korupcji, 
jaka przeżarła sądownictwo i 
policję. Przemoc za przemoc, za 
sztylet — pistolet; „jeśli tamci 
wyślą cię do szpitala, ty ich do 
kostnicy!”  — tak niedoświadczo­
nego i idealistycznego Nessa po­
ucza o konieczności zabijania 
filozofujący, irlandzki weteran 
policji. W te j ro li — znów świet­
nej, jak np. w ^Imieniu róży”  — 
Sean Connery, udowadniający, iż 
miał rację odchodząc od postaci 
Bonda ku większym i  lepszym 
szansom aktorskim.
' Do partii Nessa robiono różne 
przymiarki gwiazdorskie, dobrze 
się jednak stało dla prawdy psy­
chologicznej, że zagrał go wyko­
nawca bez blasku gwiazdora, 
bardzo dobry Kevin Costner, do 
którego udanie dołączyli „włoski” 
rekrut i księgowy w typie Mickey 
Rooneya. Film  wspiera się na te­
lewizyjnym serialu z lat 1959— 
63 z inną obsadą. Scenariusz na- 
pisa' laureat nagrody Pulitzera. 
David Mamet („Dom gry” )  i  jest 
to scenariusz znakomity. Przeło­
żenia go na język olśniewających 
obrazów dokonał swoją nie­
ustannie ruchliwą kamerą Step­
hen H. Burum (raz jest to ol­
brzymie zbliżeńie koła pędzącego 
samochoduf innym razem rewela­
cyjny widok z góry), a muzyką 
opramł sam Ennio Morrięone. 
Wszystko w reżyserii Briana De 
Palmy.

Lubi on kino krwawe i agresy­
wne („Carrie” , „Świadek mimo 
woli”) — kto wie, czy nie jest 
to jego najlepszy film? Jakże 
wspaniale został zrealizowany! — 
z szerokim rozmachem, z wizual­
ną ekspresją, z płynnością nar­
racji, z mistrzowskim stopniowa­
niem nastroju i rozkładaniem 
akcentów. Po intensywnych przy­
gotowaniach akcji policyjnej — 
niewypał, napięcie rozładowane 
raptem niesx>odzianką, dowcip 
padający w aurze najwyższego 
podniecenia Przebieg pierwszego 
udanego wypadu na magazyn 
gangsterów potraktowany jakby 
pobieżnie — jeszcze nie czas na 
smakowanie przygody, to dopie­
ro nadejdzie. Podobnie dawkowa­
ne są sceny zamachu na Malone’a, 
punktowane powoli, denerwująco, 
z momentami zaskoczenia. Nie 
tyle ważny końcowy efekt, co 
samo dzianie się...

A w finale prawdziwy rarytas: 
brawurowy pastisz sekwencji z 
„Pancernika Potiomkin” na odes- 
skich schodach (z marynarzami i 
dziecinnym wózkiem włącznie) ' 
Podobno tę koncepcję, zamiast 
akcji w pociągu narzuciły wzglę­
dy oszczędności owe — wszystko 
jedno, jest niebywała. Drobiaz­
gowe rozplanowanie szczegółów, 
precyzyjnie wymierzone wejścia, 
zejścia i przejścia pasażerów na 
dworcu kolejowym, przeciągające 
się a odliczane na ściennym ze­
garze minuty oczekiwania — 
aż po ostateczne krzyżóicanie się 
strzałów Spadkobierca Hitchcoc­
ka nakręcił ten film który wy­
wołał protesty zarówno nieusa- 
tysfakcjonowanego FBI, jak i. 
włoskich grup etnicznych w 
USA — film o człowieku, którego 
złowrogą potęgę zbudowaną na 
pieniądzu udało się skruszyć tą 
samą bronią.- prawem podatko­
wym.

W ŁAD YSŁAW  CYB U LSK I

w p r o s t
„...Jeżeli reforma ma się to 

Polsce powieść, to jednym z 
pierwszych ograniczeń muszą 
być ograniczenia praw związko- 
toych. Trzeba ograniczyć prawo 
do strajku, do rewindykacji pła- 
cowych itp. Ograniczenia te mu­
szą w takim samym stopniu do­
tyczyć obecnych związków, jak 
i  Solidarności"  czy innych. Je­
żeli nadal związki zawodowe 
miałyby być tylko instrumentem  
nacisku ekonomicznego, to  żad­
na reforma się w Polsce nie uda. 
Wiemy to wszyscy. Wie to tak­
że „Solidarność” — mówi dr 
hab. Marcin Król, redaktor na­
czelny miesięcznika „Res Pub- 
lica”. W  rozmowie pt. „Więcej 
wiary w rozsądek”  M. Król okre-

Ciekawa jest też w  numerze 
rozmowa z Zygmuntem Kału­
żyńskim o jego ostatniej książce 
„Paszkwil na siebie samego” .

F O R U M
Dwa wywiady polecam uwa­

dze w  4 numerze tygodnika. W y­
wiad z ministrem przemysłu Mie­
czysławem Wilczkiem. którego 
udzielił tygodnikowi „Der Spie- 
gel”  i wywiad z Nicolae Ceau­
sescu. „Rozmowa z Nicolae 
Ceausescu w jednej z jego sal 
recepcyjnych w gmachu KC 
trwała blisko dwie godziny. Mu­
sieli z tego powodu czekać am­
basadorowie. którzy chcieli wrę­
czyć głowie państwa i przywód­
cy partyjnemu Rumunii swe li­
sty uwierzytelniające. Tego dnia
— pisze we wstępie do rdzmowy

Z  CORY SZANOW NY PA N IE  REDAKTORZE!

afc wiadomo, żyjemy v> czasach, które nie tylko są 
ciekawe, ale wręcz z miesiąca na miesiąc coraz cie- 

Bjjf kawsze. Dzieje się wokół mnóstwo ważnych spraw, u- 
B  tworzył się — rzec można — cały ich korowód, w 

- B  którym jedna ważniejsza od drugiej. Ot, choćby to, 
© 9 ^  że stajemy wreszcie w obliczu „okrągłego stołu". Je­

śli ktoś zechce m i zwrócić uwagę, iż używam niewłaściwego okre­
ślenia, bo przecież stół nie może mieć oblicza, temu odpowiem, 
że się głęboko myli — ten stół, w przeciwieństwie do wielu in­
nych ciał zbiorowych, na pewno będzie miał swoje oblicze. Dy­
lemat polega tylko na tym, z jakim wyrazem w efekcie końco­
wym: czy będzie to uśmiech zadowolenia, czy cień zawodu i go­
ryczy, czy też wręcz grymas gniewu? Chcę dziś jednak pozwo­
lić sobie — i  Panu Redaktorowi równięż — na odpoczynek od 
spraw wagi największej i  zająć się problemem drobniejszym, choć 
dla wielu ludzi też ważnym.

Niedawno obchodzono w miarę uroczyście Dzień Handlowca, 
co mnie nieco rozbawiło. Po cóż bowiem obchodzić Dzień Han­
dlowca, skoro wiadomo, że mamy teraz całą erę handlowca. O - 
czywiśde pracownicy handlu uspołecznionego natychmiast za­
protestują przeciwko takiemu sformułowaniu, powołując się na 
niedoinwestowanie naszego handlu, ciężkie warunki pracy, niskie 
zarobki, braki kadrowe ftp. itd. Jestem jednak głęboko przeko­
nany, że wszystkie te od dawna znane bolączki niewiele znaczą 
wobec sytuacji, która Jest marzeniem każdego handlowca na 
świecie! Bo gdzież .może być handlowcom lepie) niż w fcro-iu. w 
którym każdy bubel znajduje nabywcę, gdzie kupujący oriłów 
jest płacić praktycznie rzecz biorąc każdą cenę, a we wszystkich 
niemal sklepach klientów jest więcej niż towaru?

Jell.l zaś chodzi o Dzień Handlowca, to propon owalbym połą­
czyć ao z dniami turystyki, no bo nibu dlaczenn żaden z naszych 
turystów —  wędrujących po szlakach od Lipska i Pragi poczy-

ślający się jako opozycjonista 
„teoretyczny”  wypowiada • się nie 
tylko na temat pluralizmu związ­
kowego.

Interesujące, zmuszające do 
głębszych refleksji są również 
w  ostatnim numerzie poznańskiego 
tygodnika trzy materiały . opa­
trzone wspólnym tytułem: „Pol­
ski desant". Poczytajmy jak ży­
łą  polscy emigranci w  Berlinie 
Zachodnim, w  RFN i w  Amery-
C6..

PERSPEKTYWY
O udanej zimowej wyprawie 

Jerzego Kukuczki na Annapurnę, 
himalajski supergigant pisze Da­
riusz Liwanowski. Jak dotąd, 
pięćdziesięciu siedmiu śmiałków 
wdarło się na jej szczyt, ale w 
tym samym czasie trzydziestu 
ośmiu góra starła na proch. W 
szczelinach lodowca śmierć po­
niosło m in. dziewięciu alpini­
stów japońskich, ośmiu Nepal- 
czyków, sześciu Francuzów, pię­
ciu Brytyjczyków... Do tragedii 
doszło też w  czasie podejścia 
szczytowego, o którym opowiada 
Jerzy Kukuczka. Annapurna ko­
lejny raz okryła się żałobną kre­
pą . Tytuł reportażu: „Porachun­
ki z Annapurną”

A w  cyklu „Kulisy wielkiej 
polityki” — o niemieckiej pene­
tracji w  Azji, o próbach stwo­
rzenia swoistego „entente cor- 
diale” z Afganistanem. Już po 
wybuchu I , wojny światowej — 
czytamy — w  Berlinie powstał 
projekt wykorzystania Afganista­
nu. z którego zamierzano ude­
rzyć na Indie, w  celu odebrania 
Koronie Brytyjskiej tej najcen­
niejszej z pereł...

KULTURA
W  Związku Literatów Pol­

skich rośnie temperatura... Nie­
bawem, na początku marca, trze­
ci z kolei zjazd ZLP odrodzone­
go po wstrząsach 1981 roku. Jak 
oceniają ten szalenie trudny dla 
Związku okres, w  którym przy­
szło mu działać, sami pisarze, jak 
widzą przyszłość ZLP. w  jakim 
stopniu mogą zostać spełnione 
oczekiwania i potrzeby środowi­
ska literackiego? Sondę „Kul­
tury” . w  której wypowiadają się 
na ten temat m. ta. Krzysztof 
Gąsiorowski, Halina Janaszek- 
Ivanićkova, Eugeniusz Kabatc, 
opatrzoną tytułem „Syndykat 
czy sumienie narodtt?” uzupełnia­
ją materiał Leszka Kulińskiego 
pt. „Z L P  wobec przemian” .

BRUNO MIECUGOW

dziennikarz „Die Welt” — w Bu­
kareszcie panowało już dotkliwe 
zimno, braki w zaopatrzeniu są 
niezwykle duże. Sam Ceausescu 
przyznaje, że. występuje deficyt 
energii, tłumaczy to faktem, że 
spóźniono się o 10 lat z decyzją 
na rzecz energetyki jądrowej. Ży­
wo obchodzi go krytyka jego 
„programu; triódeńiiżacji” Tytuł 
wywiadu: „Mamy przed sobą 
świetlaną przyszłość”.

POLITYKA
Nadchodzące wybory do Sejmu 

(mówi się o ich przyspieszeniu) 
będą miały wyjątkowe znaczenie 
dla przyszłości naszego kraju. Czy 
pośpiech w  opracowaniu projektu 
ordynacji nie zaciąży negatywnie 
na je j kształcie i na przebiegu 
kampanii wyborczej? „Już dziś 
dyskusje o wyborach sprowadzają 
się głównie do tego, jaki powi­
nien być rozdział mandatów w 
przyszłym Sejmie, ile dla koali* 
cji, ile dla opozycji, jakie mają 
być proporcje weumątrz koalicji, 
kto ile ma oddać z obecnego sta­
nu posiadania, a kto ile zyskać 
itp. W dyskusjach tych brakuje
— zdaniem Janusza Wojciechow­
skiego —■ pytania o rolę samych 
wyborców. „Czy w szerokich krę­
gach społeczeństwa nie powstanie 
przekonanie, że to dzielenie man­
datów jest kolejną manipulacją, 
tym razem przy udziale nie tylko 
rządzących, ale i  opozycji”  — za­
stanawia się autor w  artykule pt. 
„Jak wybierać Sejm” .

-p i r r  - p  Maciej Kledzik
K  K  /  |- w  artykule pt: „Ile

l - 1 kosztuje praca?"
—  ̂ słusznie zauważa, 
T T  T J  T ż e  powinniśmy za- 
J\. XV \ J  I rabiać zgodnie z

'  zasadą podziału 
według ilości i ja­

kości pracy. „Ale ta zasada naj­
pierw deformowała się, wypacza­
ła, by ostatecznie zagubić się w 
gąszczu przepisów określających 
kto, jak i ile ma zarabiać” . Pra­
cujemy więc bez zasady, co jest 
przyczyną ogólnospołecznych fru­
stracji, niepokojów, braku pers­
pektyw, szukania ■ zarobków za 
granicą, dysproporcji cenowo- 
płacowych i zubożenia części spo­
łeczeństwa. Hydraulik np. zara­
bia dwu- i trzykrotnie więcej od 
ordynatora szpitala.,. Jeszcze ja­
skrawsze dysproporcje występu­
ją w  zawodach górnik — nauczy­
ciel, hutnik — bibliotekarz.

,placzego zarabiamy za mało?"
— na to pytanie próbuje odpo­
wiedzieć prof. Zofia Jacukowicz 
kierująca Instytutem Pracy ł 
Spraw Socjalnych. (p)

O  c o  c h o d z i  7
nająć, a na Bangkoku i  Singapurze kończąc — me otrzymywał 
w Dniu Handlowca ani kwiatka, ani gratulacji?

Tak się w tym roku złożyło, że owo handlowe święto zbiegło 
się z awanturami, jakie wszczęła Federacja Konsumentów w 
związku z wprowadzonymi przez handel formami sprzedaży arty­
kułów przemysłowych na przedpłaty. Jak podaje prasa (z Pań­
skim, na razie jeszcze poczytnym, organem włącznie), konsumen­
ci żądają od swoich władz naczelnych, by wystąpiły z protestem 
do samego rzecznika praw obywatelskich, a pani Małgorzata N ie- 
pokulczycka — wiceprezeska Rady Krajowej FK  i  równocześnie 
posłanka — zobowiązana została do złożenia interpelacji w Sej­
mie. .

W  tekście Jednej z najstarszych polskich pleśni rewolucyjnych 
grożono różnym krwiopijcom l wyzyskiwaczom, że nadejdzie jed­
nak dzień zapłaty niosący gniew ludu Okazało się jednak, iż nad­
szedł dzień przedpłaty i również wywołał gniew w szerokich ma­
sach ludowych, bo przecież konsumenci zrzeszeni w Federacji 
właśnie z ludu się wywodzą.

Przyznam się Panu, ie nie bardzo rozumiem, o co tu  chodzi 
l  po co cały ten krzyk? Jak Świat światem, handlowanie polega­
ło na tym, że jeden miał pieniądze, które chciał wydać, drual zaś 
miał towar, który chciał sprzedać. Obecnie towaru jest coraz 
mniej, a pieniędzy coraz więcej, więc zasady handlowania m u- • 
szą ulec zmianie. K lienci mają pieniądze, które chcą wydać han­
del natomiast chce mieć te pieniądze, bo łatwiej o nie n ii o

Kręcąc przełącznikiem TV

E k w i l ib r y s t y k a  

b e z  p o l o t u
-rlekroć reporterzy telew izyjni wybiegają na ulicę z mikro.
Tfonami, aby porozmawiać z przygodnymi przechodniami**

J- ten czy inny temat robi się w odbiorniku dość śmieszy 
Zawsze wynika z tych rozmów akurat to co trzeba. Więc ra» 
mawie wszyscy zaczepieni są za dalszym rozwojem i nasila. 
%Zm inspekcji robotników i  chłopów innym razem zaumac. 
nianiem polskich inicjatyw  pokojowych, jeszcze kiedy indziej za 
jednością w różnorodności itp, ■

Szczególnej uwagi wymagają sondy uliczne przeprowadzam 
na tak znamienny temat, jakim  niewątpliwie jest związkowy 
pluralizm. Jeszcze kilka miesięcy tem u zdecydowana rmękmt 
zagadniętych była temu zjawisku całkowicie przeciw Dało się 
nawet słyszeć tak kategoryczne oceny, jaką wygłosiła pewu 
starsza kobieta odziana w chustkę. Powiedziała mianowicie, że 
dość już politykowania tego wąsacza z Gdańska. Nieck lepiej 
weźmie się do roboty, niech przestanie ludzwrn przewracać to 
głowach, bo na razie skutek jego działalności jest jeden -  ol- 
brzymie kolejki w sklepach. Niedawno ton wypowiedzi ulicj. 
nych zmienił się gruntownie. Prawie wszyscy są za. Na dodatek 
to swoje „zo.”  wypowiadają w niemal entuzjastycznym tonie, 
I  jak w te j sytuacji wyciągać jakieś wnioski poparte logiką?

Zwyczaj stawiania pytań na ulicy nie jest wymyślony przet 
naszą Telewizję. Stosuje się go powszechnie ale ton wypowie, 
dzi jest najczęściej przeciwny władzy. Taka jest chyba natura 
ludzka, że człowiek chętniej krytykuje. Jeśli jakiś problem roz­
wiązany jest przez władze należycie traktuje się to jako pra­
widłowość i  normalność Natomiast powodem do narzekań staje 
się ltażda nie załatwiona, choćby i  drobna sprawa.

Skutek takiego sposobu przeprowadzania sond może być tył. 
ko jeden — zupełna niewiarygodność Nawet w przypadkach, 
gdy rzeczywiście wywiady przeprowadzono solidnie i bez u- 
działu nożyczek podczas montażu. Tyle się jednak zmienia ro 
.naszym życiu społeczno-politycznym, może zatem i w tej dzie­
dzinie dotrzemy wkrótce do stwierdzenia „normalność”.

T O M A S Z  DOMALEWSKI

Ciekawostki heraldyczne

HERB G N IESZAW A — w polu 
czerwonym złota strzała ostrzem 
skierowana w górę, oparta beł- 
tem na połowie pierścienia rów­
nież złotego koloru. Pod pierście­
niem srebrna heraldyczna' róża. 
W  szczycie hełmu strusie pióra. 
Labry w kolorze czerwonym, od 
spodu .srebrne.
_ Herbem Gnieszawa pieczętowali 

się Słodkowscy Zamieszkali w  da­
wnym księstwie sieradzkim. 
Stanisław Słodkowski był mar­
szałkiem sejmiku ziemi bobrow- 
nickiej w 1790 roku. Jak wiado­
mo sejmiki wybierały posłów na 
sejm walny. Posłem na sejm 
walny mógł być szlachcic który 
posiadał dobra ziemskie w powie­
cie lub województwie, które miał 
reprezentować na sejmie. Poza 
tym winien posiadać cenzus w ie­
ku. to znaczy ukończone dwadzie­
ścia trzy lata. Nie mógł być po­
słem ten kto oczekiwał na wyrok 
lub rozprawę sądową. Różne były 
okresy w  rozwoju sejmików i 
różna atmosfera obrad, zależnie 
od epoki. Zasadnicze ramy obrad 
ukształtowane były już w  X V I 
wieku. W wiekach następnych 
niewiele się zmieniały. Wyborami 
kierował marszałek sejmiku, 
któremu zgłaszano poszczególnych 
kandydatów na posłów, zazwyczaj 
wcześniej upatrzonych przez róż­
ne grupy i frakcje. Sejmiki z za­

sady odbywały się w kofcioltci; 
ze względu na brak dużych po­
mieszczeń świeckich, które pomie­
ściłyby tłumy okolicznej szlachty, 
Zgodnie ze zwyczajem i życze­
niem biskupów sejmiki moglj 
prowadzić, obrady w kościele, sie 
jak najdalej od głównego ołtarza. 
Sejmiki winny odbywać się sześć 
tygodni przed sejmem walnym.

HERB GOLSKI — w polu 
czerwonym trzy srebrne lemiesz* 
połączone ze sobą, między nimi 
trzy heraldyczne róże. W szczyci! 
hełmu strusie pióra. Labry czer­
wone, od spodu srebrne.

Golscy herbu własnego pocho- 
dzili ze wsi Gole w powiecił 
przedeckim. Jan Gole był burgr* 
bią brzeskim 1 w 1461 roku. » 
roku 1531 Andrzej, Dorota i Aral 
Golscy sprzedali część rodzinne] 
wsi. Z zapisów sądowych wynit̂  
że Piotr Golski zabezpieczył P0" 
sag swojej żony Marianny 1 
Bielickich na wsi Gole-Bielice, i 
jego synowie Krzysztof i 1*1 
sprzedali swoją część na Golem 
w 1578 roku. Golscy mieszkali 
również w ziemi sanockiej Sta­
nisław Golski, strażnik polny k? 
ronny w  roku 1578 został starosty 
burskim w 1588 roku, a wojewo­
dą ruskim w  1603 roku.

l u d o m ir  Ć w ik l iń s k i

* 01V’ocentowanie niewielkie. Chętny z chętnym 
te w iT s iJ *  ż* , towar Przy okazji takiej transakcji po­
le _  „ rtunnim niai °P6źniemem, albo też nie pojawia się w ogi- 
Inna s p r S  term inie dającym się określić -  to całkiem

S2ere3 zalet. Ot. choćby problem 
czu lodńinirn * ji •• Wiadomo przecież, że telewizor, pralka, 
^  s i? z  t r ? J f J r f m i° ty J p0TVch rozmiarów i pod ladą tniesz- 
mogą łatwo wnaić T ^° znajom ych i krewnych na zapleczu,
i  kłopot a o ^ w J  A 1 °  ,akimś A k t o r o m  z IRC H -y , czy P IW  
czegokolwiek w tru b il^ lCZaST n\ deklaTac) a czyli umowa nabycia 
szyprzy tego rodzaju im e T e ltch .^ ' Vapierek dużo “ W " * * *

w żadnym ^rzm adkn™ '1' i 6 systern przedpłat nie powinien byt 
szechniany K I , * ' ® ’ 1" ’ a Przeciwnie -  szeroko «po«- 
^ z y s tk Ł  an - ^ u h ^ 2 t J rZeCi e t We ™™vstkich sklepach 
mamy pieniądze a nn* PrzedP̂ at wówczas, gdy akurat
nie nosząc nawet przy sobie ’ MŹ tylko
peracje cenowo-doehn*™* p. êla CZV portmonetki. Kolejne »- 
takiej o g ó l n ^ ^ r z e d ^ T  ^a n ow iły b y  przeszkody, bo na 
wszystkich towarów lecy n l  książeczce nie musi się wymieniać 
odpowiednią kwotę tak lak ^  ^ kasierka odpisywałaby nam 
oszczędnościowych Się ”  przypadku książeczek

P r z ^ m ^ s t o s o L n n ^ T '  Pan zapewne, ie kiedf 
i  wiadomo T a k t o ^ X ^ ąf n^  PTZy sprzedaży samochodów 
P ^ o d Z ^ '  do a ^  ^  Vt  P °  P ^ s z e  -  niektórzy „przej
*  lat terZ , a po dwale 1  T T  ° d/ bra6 te° ° -  ™  co
w postaci swobadnnnh ProWa^zono nową formę sprzedaip
*«n, kto da ^ c e ^ J e i i r Z Sar0ÓW staje się po p r o f
dówki t*p . to może tortrn I a. V 'lv  przedpłaty na telewizory. ^ -
nabywać w form ie licu titm i te artvkuły będziemy
•  *o chodzi? ow a cy jn ego  podbijania ceny. Może
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MARIAN ANTONI STEFAN MARKOWSKI

stycznia 1989 r.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w  «  . .

0 godz. 8 w kościele BŁ Jadwigi Królowej P° niedZlałek 6 lute8°
Odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego nastani w  tvn, 

„mym dniu .  godz. 10.40 z kaplicy na cmentarfu Rakowickim 
Pogrążeni w  głębokim żalu

Zo n a  i r o d z in a

z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w  dniu 26 stycznia 1989 r 
zmarł nagle, w  wieku 67 lat

płk rez. mgr inż. EDWARD FRANZ
były Szef Przewozów Wojskowych Kraków, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem  Zasługi 

i innym: odznaczeniami państwowymi i resortowymi 
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim z Domu Pogrze­

bowego w poniedziałek 6 lutego o godz. 14.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Preiydium Południowej DOKP i Kierownictwo SPW Kraków

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 29 stycznia 1989 r 
zmarł nasz najukochańszy Mąż, Tatuś, Dziadziuś, Brat i Szwagier

mgr DANIEL CHUCHRO
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w  poniedziałek 6 lutego

o godz. 14 w  kaplicy na cmentarzu Salwatorskim, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku

ZONA, DZIECI, W NUKI i RODZINA

z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 26 stycznia 1989 r„ 
w wieku 67 lat, zmarł nasz najukochańszy Mąż, Ojciec 1 Dziadziuś'

mgr inż. EDWARD FRANZ
płk. WP w stanie spoczynku, były, długoletni szef Szefostwa 

Przewozów Kolejowych.
Odznaczony Krzyżem  Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Złotym Krzyżem  Zasługi i innymi odznaczeniami wojskowymi 
i państwowymi.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w poniedziałek 6 lutego o godz. 14 na cmentarzu Rakowickim. 

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku

Zo n a , s y n , s y n o w a , cOh k i , z ię c io w ie ,
i WNUKI, RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 stycznia 1989 r.
zmarł

mgr inż. EDWARD FRANZ
pułkownik w stanie spoczynku, ceniony pracownik Krakowskiego 

Biura Projektów  Dróg i Mostów, szanowany i łubiany kolega. 
Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek 6 lutego na cmentarzu Ra­

kowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja „Transprojektu”  — Kraków 
oraz koleżanki i koledzy

Pogrążeni w  głębokim żalu zawiadamiamy, że w dniu 28 stycznia 
1989 r. zmarł w Krakowie, w wieku 71 lat

mgr MARIAN MARKOWSKI
prawy, w ielkiego formatu człowiek, szczerze oddany lotnictwu, 
instruktor pilot, były  żołnierz A K  — pseudnim „Sokół” , organiza­
tor, założyciel i pierwszy kierownik Ośrodka Ekspozycji Lotniczej 
Aeroklubu PRL, przemianowanego następnie na Muzeum Lotnictwa 
i Astronautyki w Krakowie. Długoletni Dyrektor tego muzeum, 
a następnie — jako emeryt — członek Rady Muzealnej, do osta­
tnich swych dni wspomagający swym niekwestionowanym autory­
tetem działalność naszej placówki, odznaczony Krzyżem  Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem  Zasługi z M ie­
czami j wieloma innymi odznaczeniami resortowymi i regionalnymi.

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek 6 lutego o godz. 10.40 na 
cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja i załoga 
Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Krakowie

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 28 stycznia 1989 r. 
zmarł długoletni, zasłużony pracownik naszych Zakładów

mgr CZESŁAW KOLASŁŃSKI
szlachetny człowiek, pracownik o dużej wiedzy, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla Przemysłu Che­

micznego” , „Zasłużony Racjonalizator Produkcji” .
Żegnamy Go w dniu 6 lutego o godz. 12.30 na cmentarzu Ra­

kowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy współczucia.

Dyrekcja, Rada Pracownicza, Związki Zawodowe, KZ PZPR 
oraz koleżanki i koledzy 

K.Z.F. „P o lfa ”

Uniwersytet Jagielloński z głębokim żalem zawiadamia, ze w  dniu 
31 stycznia 1989 roku zmarła w  Krakowie

KAZIMIERA WITKOWSKA
Kierownik Sekcji w Dziale Spraw Pracowniczych UJ, odznaczona 
Srebrnym Krzyżem  Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludowej 
wyróżniona licznymi Nagrodami Specjalnymi Rektora Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Społeczność Uniwersytetu Jagiellońskiego traci w Zmarłej dłu­
goletniego niezwykle zasłużonego i oddanego sprawom Uczelni 
Pracownika, Człowieka prawego i skromnego, serdeczną Kolezan ę, 
cieszącą się powszechną sympatią i, szacunkiem.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 6 1989 roku °  godz-
W-30 na cmentarzu parafialnym w  Borku Fałęckim.

Rektor i Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Dyrektor Administracyjny 

1 pracownicy Uczelni

Wszystkim znajomym, rodzinie, przyjaciołom, nauczycielom i kole­
jom szkolnym naszego syna

DANIELKA STRYCHALSKIEGO
którzy w  chwilach ciężkich służyli nam pomocą 1 'wzięli udział 
w  uroczystości pogrzebowej — składamy serdeczne podziękowanie

RODZICE

•. f  P- 
I  WŁÓCZKÓWSKICH

EMILIA POPKOWA
ur. 14 maja 1896 r., emerytowany pracownik Muzeum Narodowego 
w Krakowie, najukochańsza Matka, Babcia, i Prababcia, zmarła w 

dniu 30 stycznia 1989 r., opatrzona św. sakramentami.
Msza św. żałobna za spokój Jej duszy odprawiona zostanie w  po­

niedziałek, 6 lutego o godz. 10 w  kaplicy na cmentarzu Rakowic­
kim, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej do grobowca rodzin­
nego.

Pogrążeni w  smutku i żałobie

CÓRKA SYN, SYNOWA, ZIĘC, WNUKI, 
PRAWNUCZKI i RODZINA

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 29 stycznia 1989 r. 
opatrzona św. sakramentami, odeszła od nas na zawsze, w  wieku 
76 lat, nasza najukochańsza Mamusia, Siostra, Babcia i Prababcia

ś. t  P- 
l  KOZIENIÓW

ZOFIA KWIECIŃSKA
kochający swój zawód filolog klasyczny, oddany przyjaciel mło­
dzieży, organizator tajnego nauczania w  czasie okupacji, kombatant, 
autor podręczników do łaciny, nauczyciel i wychowawca w  Liceum 

B. Nowodworskiego i X  LO w Krakowie, lektor UJ i WSP. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w  poniedziałek, 6 lu­

tego o godz. 12 w  kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku. 

Pogrążeni w  głębokim smutku

C3RKA, SIOSTRA, WNUCZKA z PRAWNUKAMI 
oraz RODZINA

PRACA

MAŁŻEŃSTWO pedagogów — podej­
mie pracę w  sanatorium dla dzieci. 
Warunek mieszkanie. — Oferty 3652 
, Prasa”  Kraków, Wiślna 2._________
PRZEDSIĘBIORSTWO „Liltpol”  Zie­
lonki 98 — zatrudni na bardzo ko­
rzystnych warunkach specjalistę d/s 
futrzarstwa, krojczych, kuśnierkl i 
wykańczarki. Tel. 43-57-98, po 20. 
_________________________________ g-3555
TO KARZY, frezerów, ślusarzy — na 
korzystnych warunkach zatrudni za 
kład rzemieślniczy. O ferty 55584 „P ra­
sa”  Kraków, Wiślna 2.________________
PRZYJMĘ do pracy bieliźniarki, do 
szycia koszul męskich 1 bluzek dam­
skich. Możliwa praca nakładcza — 
mogą być rencistki, praca akordo­
wa. wysokie zarobki. — Oferty 1884 
„Prasa”  Kraków, Wiślna 2.__________
ZATRUDNIĘ elektromonterów na ko- 
rzystnvch wairurakach. Kraków, tel. 
44-45-50.

NAUKA

TI.UMĄCZENI a  (również przysięgłe)
— j. angielski. Wilkoń, tel. 11-45-72.

____________________ g-2200
JĘZYK angielski — Zdzlech — tel 
55-44-89. *-3228

KUPNO

OBRAZY wybitnych malarzy — ku­
pię. Tel. 22-26-32._______________________
G ALW ANIZERNIĘ  — kupie, dzierża­
wa lub ajencja. O ferty 3205 „Prasa”  
Kraków, Wiślna 2. _________________
KUPIĘ maszynę dziewiarska przemy­
słową nr 5 lub 6. Rabka, tel. 76-718.

__________ g-2820
PIAN INO  Petrof, nowe — pilnie ku­
pie. Krzeszowice, tel. 200-64, po godz 
20. — Oferty 3631 „Prasa”  Kraków
Wiślna 2. ______________ _
KUPIĘ krosno do futrzaków — Tel.
grzecznościowy 76-22-26.
MEBLE stare, rzeźbione, mogą być 
do remontu — kupię. Tel 66-50-67.

_________ g-3399
KUPIĘ pralkę „Dianę”
37-74-10.

nową. Tel. 
_______ g-3980

VW „garbusa” , piec c. o., rury, dre­
wno. grzejniki, blachę oraz inne ma­
teriały budowlane — kuipćę. Tel. 
55-58-29, po 20.

SPRZEDAŻ

FORD Sierra i,3 D. listopad 1985 —
sprzedam. Kraków, 18 Stycznia 90/16,
wieczorem.___________________ g-6948
TELEWIZOR zachodni, video — naj­
nowszy model — sprzedam. Tel.
33-20-30.____________________  g-6964
BRANSOLETĘ do zegarka i łańcuch
— złote — sprzedam. Tel. 43-S8-38.
____________________  g-rao
TVC „Tec” , 28 cali, stereo oraz vl-
deo — sprzedam. Tel. 44-16-63.______
TERIERY walijskie, szczenięta rodo­
wodowe — sprzedam. — Tel. 34-39-92.
;po 18).___________________ __________g-690
DAIHATSU Charade diesel — sprze- 
dam. Zakopane — tel. 66-106 (wieczo- 
rem ). B-2446
OKAZYJNIE sprzedam nowy wzmac
nlacz JVC. Tel. 11-69-56._____________
CZYNNĄ wytwórnie zabawek z dre­
wna — sprzedam. Tel. 33-89-36. 
____________________________________ <-*490
POLONEZA, 1984 — sprzedam. Tel.
78-30-43.___________________ ________ g-3794
SEGMENT „Bieszczady” , zamrażar­
kę Mors 221, nie używane —  sprze­
dam. — Oferty 3647 „Prasa”  Kraków 
Wiślna 2.
F IA Ta  combi, 1984 — sprzedam. Pro­
szowice. tel. 32T. wieczorem. 
SPRZEDAM tv Hitachi, nowy. Nep­
tun 24 cale czarno-biały, nowy oraz 
wtryskarkę 40 e. (mały remont). No-
wa Huta, os. Zielone 20/3 A.
UNO D-85 — sprzedam. Tel T8-27-15.
_______________________________ g-6742
BMW 323 i, 1984 — sprzedam. Oferty 
2368 „Prasa”  K raków ,, Wiślna 1.

F IA TA  126 p, 1980 — sprzedam. Tel.
33-77-59, po południu. ________________
SPRZEDAM kuśnierke typ „Strobel '.
Kraków, tel. 34-57-38. po 20.___________
SPRZEDAM Volkswagena „garbusa*'.
1966, stan dobry. Tel. 11-96-90._______
126 P — odbiór Polmozbyt — sprze­
dam. Tel. 55-38-66, wewn. 278, po 16.
____________________________________ g-3792
JELCZA 317 W, po remoncie, kabina 
nowa — sprzedam. Kraków, Zako-
piańska 130.______________________ g-4424
SPRZEDAM 126 p, 1986, 7.500 km. —
Tel. ,44-86-10. (16—18).___________________
MIKSER w izyjny JVC — sprzedam.
Teł. 12-74-57.______________________ g-3149
ZMYW ARKĘ, zamrażarkę, pralkę, lo­
dówkę — zachodnie — sprzedam. — 
Tel. 44-70-44. S-5899

LOKALE

1‘O KO j z kuchnią, własnościowe, I  p.
— superkomfortowe — zamienię na 
lokatorskie, większe. Nowa Huta lub 
Okolica. Tel. 47-42-88.
____________________________________ g-1712
DWA mieszkania 48 i 50 mi, Siemia­
nowice SI. — zamienię na jedno lub 
dwa mieszkania, w Krakowie. Oferty 
2606 „Prasa”  Kraków, Wiślna 2. 
MŁODE, bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje mieszkania w  Krakowie — 
od września 1989 na okres 1—2 lat. 
O ferty 2763 „Prasa”  Kraków. Wiśl-
na 2.____________________________________
PRACOWNIĘ plastyczną — kuplę. — 
Oferty 2857 „Prasa”  Kraków. WU1-
na 2.____________________________________
Za m i e n ię  4-pokojowe, superkom­
fortowe, 6! mz, Nowa Huta — na 
dwa. Tel. grzecznościowy 47-47-65.
____________________________________ g-2254
POKÓJ kuchnia, superkomfortowe
— 35 ml, kwaterunkowe, okolica Ma­
tecznego — zamienię na 2-pokojowe, 
kwaterunkowe, spółdzielcze. Oferty 
3023 „Prasa”  Kraków, Wiślna 2. 
POMIĘDZY Skawiną a Krakowem — 
kupię lub wynajmę lokale na cele 
produkcyjne. — Oferty 3206 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2._____________________
KAW ALERKI, mieszkania — poszu­
kuję. O ferty 3773 „Prasa”  Kraków,
Wiślna 2._______________________________
ZAMIENIĘ mieszkanie 100 ms, K ra­
ków — Śródmieście, superkomforto 
we, z telefonem — na dom letnisko­
wy, w  okolicy Myślenic, blisko wo­
dy. — O ferty 3S2S „Prasa”  Kraków.
Wiślna 2._______________________________
CZĘSTOCHOWA! M-S, 48 ml, spół­
dzielcze — zamienię na Kraków 
Wieliczkę. Nową Hutę. — Oferty 3246
„Prasa”  Kraków. Wiślna 2.__________
KUPIĘ 2—3 pokoje. — O ferty J803
„Prasa”  Kraków, Wiślna 2.__________
ZAOPIEKUJEMY się starszą osobą 
za mieszkanie. Tel. 11-13-23, (13—18) 
codziennie. g-4195
M-4, Tarnów — sprzedam lub zamie­
nię na Kraków. Kraków, tel. 33-00-87.
____________________________________ g-2093
M-4 zamienię na większe lub kuplę 
ewentualnie dom, do remontu. Ofer­
ty 4031 „Prasa”  Kraków, Wiślna 2.

DO wynajęcia warsztat wraz z urzą
dzenlem do produkcji z gumy. Ka­
zimierz Llszkiewlcz, 34-141 Leócze 108.
tel 22.______________________ g-4288
BYTOM! Dwu pokojowe, sruperkom- 
fortowe, ładne osiedle — zamienię na 
każde, w  Krakowie lub okolicy. Kra-
ków, tel. 43-41-89._________________g-4265
POSZUKUJĘ małego mieszkania, naj­
chętniej z telefonem. Płatne za rok 
z góry. Tel. 37-30-39. g-2S50
POSZUKUJĘ małego m!e*z(kanla, naj­
chętniej z telefonem. Płatne ze rok
z góry. Tel. 37-30-39.______________g-2849
POSZUKUJĘ do wydzierżawienia — 
halę pow. 200—300 m l (siła. woda, e.o.) 
nadającą się na produkcję. Oferty 
6543 ..Prasa”  Kraików. Wiślna 2.______
CZĘSTOCHOWA — spółdzielcze M-4 
(63 m l) — zamienię na równorzędne w  
Krakowie, Krzeszowicach. O ferty 4S71 
„Prasa”  Kraków, Wiślna t.

NIERUCHOMOŚCI

PARCEL* budowUną — toupią. Tel. 
•6-24-14. g-2447

KUPIĘ dom kił> mieszkania tuper-
komfortowe w  Krakowie. O ferty 2746 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
KUPIĘ parcelę, może oyć ze starymi
zabudowaniami, w Krakowie lub pół­
nocnych terenach przylegających do 
Krakowa. O ferty 2722 „Prasa” Kra- 
ków, Wiślna 2._________________________
KUPIĘ dom, może być stan rurowy 
lub mieszkanie M-5, w  dużych mia­
stach Południowej Polski (Kraków 
wykluczony). O ferty 2711 „Prasa”  
Kraków, Wiślna 2.
PŁOW Y domu, w  Rabce — poszu­
kuję do wynajęcia na 2 lata. Oferty 
2858 „Prasa”  Kraków, Wiślna 2.
KUPIĘ działkę budowlaną, do 1 ha. 
Kraków, Agnieszki 1/25.
KUPIĘ — domek do remontu, rozbu­
dowy, rozpoczętą budowę lub parce- 
lv budowlaną, w  Krakowie. W roz­
liczeniu ewentualnie mieszkanie 
własnościowe. O ferty 1135 „Prasa”  
Kraków, Wiślna 2.
SPRZEDAM kamienicę 3-piętrową, w 
dobrym stanie technicznym, w okoli­
cy Parku Krakowskiego, z wolnym 
mieszkaniem i pomieszczeniem na
warsztat. Tel. 33-34-29 (15—17).________
DOMEK — kupię. Tel. 12-16-33.______
SPRZEDAM w Krakowie dom jedno­
rodzinny, wolnostojący, stan surowy 
zamknięty, działka 10 a. O ferty 2954
„Prasa” Kraków. Wiślna 2._________
KUPIĘ parcelę budowlaną, powyżej 
30C0 m2. Wola Justowska — Chełm. W 
rozliczeniu mieszkanie w Śródmieściu, 
100 m2, superkomfortowe, z telefonem. 
O ferty 3326 „Prasa”  Kraków, Wiśl-
na 2.____________________________________
POWRACAJĄCEMU z zagranicy — 
sprzedam dom jednorodzinny, wolno­
stojący, w Zakopanem. Oferty 2698
„Prasa”  Kraków. Wiślna 2.___________
AZORY! Dom superkomfortowy, 
ogród, garaż warsztat (gaz, siła) — 
sprzedam. O ferty 2720 „Prasa”  Kra-
ków. Wiślna 2._______________________ _
PARCELĘ w  Krakowie, chętnie z 
budynkiem niemieszkalnym — kupie.
Tel. 21-21-28.______________________ g-1733
KUPIĘ dom. do remontu. Mogą być 
obrzeża. O ferty 4555 „Prasa”  Kraków,
Wiślna 2.________________________________
MAŁE gospodarstwo rolne — kupUę. 
O ferty 4556 „Prasa”  Kraków, Wiślna
2._____________________________________
STRÓŻA k/Myślenic. Sprzedam po­
wracającemu z zagranicy w illę — dom 
letniskowy, pieknie położone. Oferty 
4192 ..Prasa”  Kraków. Wiślna 2. 
KUPNO — sprzedaż nieruchomości, 
mieszkań -- pośrednictwo — Bichoń- 
ski .Manifestu Lipcowego 8/1, środy, 
piątki, 12—17. g-2591

USŁUGI

„ROMEX”  — uprzejmie poleca zabez­
pieczenie di^wl przed włamaniem z 
komfortowym obiciem drzwi, montaż 
zamków. Przyjmowanie zleceń: te!.
11-17-46 (8—15)____________________ g-4876
MONTAŻ drzwi harmonijkowych, 
zamków — Gilrtler, tel. 11-78-04. 
ANTYW ŁAM ANIOW E zabezpieczenie 
drzwi z komfortowym obiciem oraz 
montaż zamków poleca — Jacek Ja-
recki. tel. 47-28-64 (8—15)._____________
„EXPRES”  montuje ekspresowo 
zamki — wszystkie typy, antywłama- 
niowe zabezpieczenia, obie;# tapdcer- 
skie, drzwi harmonijkowe. Tel.
grzecznościowy 44-56-54 (10—14)._______
CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki
— Pietrzak, tel. 12-19-98.
ELBOX-VIDEO. Przestrajanie telewi­
zorów na Secam/Pal. Teł. 37-30-39. od
poniedziałku do ezwartku. 9—13.
,,VIDEOFILM”  tel. 66-62-60. Filrmije- 
my uroczystości rodzinne, wykonu­
jemy reportaże i reklamy.___________
CYKŁINOWANTE, lakierowanie par­
kietów. Stec, tel. 48-12-78.
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GABINET 
| GASTROSKOPII immt

Kraków, ul. Szewska 4, "
S  poniedziałki, irody, piątki 2  
=  14—17
SS — diagnostyka endoskopowa SU

chorób przełyku, 
żołądka i dwunastnicy

dzieci starszych 
1 dorosłych

zgłoszenia: tel. 47-02-15, ~  
55 codziennie w  godz. 9—15 js. 
—; lub osobiście w  godzinach —; 
ZZ otwarcia gabinetu

g-68«ł/71 5

ntllU illllllllllllllllllllllllllllllllil
ŻALUZJE przeciwsłoneczne aluminio­
we i białe — Troszczyński, tel.
34-10-08.________   g-1420
OPRACOW ANIA dokumentacji pro- 
Jektowo-kosztorysoweJ Inwestycji no­
wych i remontów .nadzory, pomiary 
oraz badanie stanu technicznego in­
stalacji elektrycznych — poleca Int. 
T. Krawczyk, tel. 21-49-4*, pon.-wtor.
8—14.______________________________ g-3443
W ULKANIZACJA, elektroniczne w y­
ważanie poleca Wojciech Nowak, pl.
Łagetwnickl 14._________________________
CZYSZCZENIA dywanów, tapicerki 
WAP-em. mycfle okien, sprzątanie —
Adamczewski, tel. 12-58-19.____________
CZYSZCZENIE dywanów wykładzin, 
sprzątanie — Chuderski ,teL 37-88-84.
___________________________________g-56378
SOLIDNIE układa parkiety mozaiki, 
cyklinuje, lakieruje (lakiery nietok­
syczne) Stanisław Dziedzic, tel.
grzeczn. 12-87-21 (po 161.______________
VIDEO Studio Kadr — rejestracja Ju­
bileuszy, uroczystości rodzinnych 
(Śluby, chrzciny, komunie) i inne.
Tel. 44-89-13. Zapraszamy!_____________
CZYŚCIMY dywany,, wykładziny, ta- 
picerkę rewelacyjnym urządzeniem 
zachodnim, specjalnymi Środkami —
Swiderski, tel. 55-62-01._______________
ZAKŁAD  sprzątania wnętrz i tere­
nów przyjmie zlecenia na: stałe u- 
trzymanie obiektów 1 zieleńców, pra­
ce porządkowe po malarzach 1 inne.
Gniadek, tel. 21-39-59. (7—9),_________
I4ARNISZE aluminiowe — dostawa, 
komplety łazienkowe — montuje Ta­
rach, tel. 47-28-57. g-3010

RÓŻNE

GABINET psychologiczny — odzwy­
czajanie od palenia, bóle głowy, ner­
wice — porady Leczenie hipnozą. Ka­
zimierz Sedlak, tel. 21-22-08.
OFERTY wolnych przyczep i miejsc 
w samochodzie są w Korespondencyj­
nym Banku Informacji. Campi-Oaza.
32-444 Głogoczów 397.____________ g-4120
GARAŻ do wynajęcia. Wola Ducha- 
cka. O ferty 2822 „Prasa”  Kraków,
Wiślna 2._______________________________
OSOBY prywatne i przedsiębiorstwa 
państwowe, które do 1986 roku odda­
ły maszyny biurowe do naprawy do 
ob. Jerzego Soroczyńskiego — proszo­
ne są o odbiór w /w . Tel. 37-27-84 lub 
lub oferty 3449 „Prasa”  Kraków,
Wiślna 2._______________________________
TNTERSTER S.A. — Sklep Sportowo- 
Żeglarski — Tarnów .ul. Szkotnłk 35, 
tel. 22-07-55 — zaprasza. 
W YPO ŻYCZALNIA „Tara”  poleca no­
we najmodniejsze suknie ślubne. 
Kraków-Podgórze. Przemiarki 4 (bocz-
na Kobierzyńskiej).____________________
JADĘ do Singapuru. Oczekuję propo­
zycji. Oferty 3199 „Prasa” Kraków,
Wićlna 2.___________________________
JADĘ do Singapuru — Tajlandia, Du- 
baj — oczekuję propozycji, tel. 
11-10-34.____________________________g-3842
ZESPÓŁ
34-10-70.

„Kontrast” zagra. Tel. 
________ g-2536

POSIADAM pomieszczenie 60 m2. za­
plecze socjalne, telefon (siła, gaz) na 
obrzeżu Nowej Huty, samochód do­
stawczy — oczekuję prpozycji. Ofec- 
ty 3560 ..Prasa”  Kraków, Wiślna 2. 
POSIAD \M Jelcza 325 chłodnię, no­
wego — oczekuję propozycji. Tel.
66-91-31.____________________________g-4425
WSPÓLNTKA z gotówką poszukuję. 
O ferty 2948 „Prasa”  Kraków, Wibi- 
na 2.

POWSZECHNA K A S A  OSZCZĘDNOŚCI 
BANK  PAŃSTW OW Y I I I  ODDZIAŁ W KRAKOW IE

zatrudni natychmiast
► K O N TYSTK I
► KSIĘGOWE
► KASJERKI — praca 2-rmianowa

Bliższych informacji udziela Zespól Kadr 1 Zatrudnienia 
m / O  PKO w Krakowie, ul. Basztowa 17, I  p., pokój nr 7.

K-1099

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI, USŁUG, HANDLU

k t a k p o l
Spółka s o.o. 

jednostka gospodarki uspołecznionej

przyjmie do pracy
na bardzo korzystnych warunkach finansowych 

fachowców:
■  stolarzy
■  tokarzy 
£9 szlifierzy
■  frezerów

In form acje ńa temat zatrudnienia można uzyskać w siedzibie 
Przedsiębiorstwa, pod adresem: Kraków, ul. Graniczna 11 (os. 
Leslsko w  Nowej Hucie) lub pod numerem tel. 44-18-52 
43-62-83, w  eodz. 8— 11.

K-1243
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PODAJE:
KARNAW AŁ W RIO

5 lutego rozpoczyna się U edy­
cyjny karnawał w Rio de Janei­
ro. Oto dziewczęta, które przygo­
towują się do udziału w para­
dzie.

RUMUŃSKI „MALUCH”

W rumuńskich salonach sprze­
daży pojawił się. zapowiadany 
od pewnego czasu, rodzimy sa­
mochód małolitrażowy „Dacia- 
-500” . Nowy Dojazd, którego cenę 
skalkulowano na 48 tys. lei zu­
żywa znacznie mniej benzyny od 
swych większych poprzedników 
jak dacia 1310 i olcit. Rumuń­
ski ■ maluch wyposażony jest w 
dwucylindrowy silnik o pojem­
ności 499 cm sześć, i mocy 22.5 
KM, czterobiegową skrzynkę prze­
kładniowa. hamulce hydraulicz­
ne obejmujące wszystkie kola i 
hamulec ręczny na koła tylne. 
Umieszczony z przodu silnik, 
chłodzony jest powietrzem ze 
specjalnego wentylatora. Nowy 
dwudrzwiowy samochód z przed­
nim napędem może rozwijać ma­
ksymalna prędkość 106 km na 
godzinę, zużywając przy jeżdzie 
z szybkością 60 km/godz. 3,6 1 
benzyny na 100 km. zaś przy 
Dredkości 80 km j w ruchu miej­
skim — 4,9 1. Pojemność zbiorni­
ka wynosi 22 1.

ZARAŻENIE 27 NOWORODKÓW 
WIRUSEM AIDS

Radziecki resort służby zdro­
wia bada sprawę zarażenia wiru- 
sern AIDS .27-. noworodków. W 
szpitalu dziecięcym w Eliście 
(południowo-wschodni rejon eu­
ropejskiej części Rosji) w krwi 
27 małych dzieci wykryto anty- 
ciała wirusa AIDS. Zarażonych 
zostałp również 5 matek. Ra­
dzieccy specjaliści udają się do 
Szwecji, dokąd zawiozą próbki 
krwi zarażonych dzieci w celu 
powtórnego zbadania i uściślenia 
danych. Do tej pory nie udało 
się ściśle odpowiedzieć na pyta­
nie, co było źródłem infekcji.

Ś : i i e r C w  p a s z c z y  r e k in a

18-letni Glanluca Constanzobył 
w czwartek świadkiem walki swe­
go ojca z rekinem i jego śmier­
ci zadanej przez drapieżnika. Lu­
cjano Constanzo nurkował z ło­
dzi rybackiej w odległości kilku­
set metrów od brzegu w  pobli­
żu Piombino (północno-zachodnie 
wybrzeże włoskie). W pewnym 
momencie wychylił się z wody, 
krzycząc: „tu jest rękin, rekin”. 
W kilka sekund później z wo­
dy wyłonił się olbrzymi rekin — 
ok. 7 m długości — który po­
chwycił nieszczęśnika. Drapież­
nik ze swą ofiarą zniknęli pod 
wodą. Po kilku godzinach fale 
wyrzuciły na brzeg szczątki lu­
dzkie i kawałki kombinezonu, w  
którym nurkował Constanzo. 
Władze portowe w Piombino na­
tychmiast zakazały kąpieli i po­
łowu ryb w tym rejonie morza. 
Statek i helikopter wyruszyły na 
poszukiwanie rekina.

PROTEST
PRZECIWKO BAtOYYI 

W OPERZE

21 osób zostało rannych w 
czwartek wieczorem w Wiedniu 
w wyniku incydentów, do któ­
rych doszło podczas demonstracji 
z udziałem osób protestujących 
nrzeciwko tradycyjnie organizo­
wanemu w operze na zakończe­
nie karnawału wielkiemu balowi 
z udziałem najznakomitszych go­
ści. Jak informuje agencja AFP 
tysiące osób. w  tym około 200 
zamaskowanych. zebrało się 
wieczorem w Dobliżu opery, pro­
testując przeciwko towarzyszące­
mu imnrezie zbytkowi i bogac­
twu. Bilet wstępu na imprezę 
kosztował około 200 dolarów. 
Aby zapewnić spokój około 7,5 
tys. gościom — wśród których 
znajdował sie m. in. Kurt Wald- 
heim — budynek otoczono sil­
nym kordonem sił bezpieczeń­
stwa. Do incydentów doszło gdy 
demonstranci, rzucając butelki z 
benzyna, próbowali zbliżyć się 
do opery. Wśród rannych znaj­
duje sie 8 oolicjantów i 3 dzien­
nikarzy.

Miejsce i rola partii w procesie przemian
(Dokończenie ze str. 1) 

dzo szeroka jest paleta proble- 
bów poruszanych w dyskusji. Je­
dnym z nich są kierunki zmian 
konstytucyjnych. Potrzeba zmia­
ny w polskiej konstytucji, pow­
stałej w okresie pogłębiania wpły­
wów stalinizmu, w atmosferze 
zaostrzającej się „zimnej wojny"
— stwierdzono — nie budzj dziś 
żadnych wątpliwości. Takie cechy 
ustawy zasadniczej z 1952 r., jak 
instrumentalne podejście do pra­
wa, wyolbrzymianie funkcji pań­
stwa, nadrzędna pozycja partii 
marksistowsko-leninowskiej w 
stosunku do innych uczestników 

życia społecznego, stoją w sprzecz­
ności z podstawowymi założenia­
mi procesu odnowy i nie mogą 
towarzyszyć tworzeniu nowej for­
macji socjalistycznej w Polsce. 
Nowa konstytucja — bo noweli­
zacja obecnej nie byłaby racjo­
nalna — powinna stworzyć ba­
riery, które zapobiegałyby biuro­
kratycznym deformacjom socjaliz- 
my Wiąże się z tym potrzeba na­
dania znacznie wyższej rangi pro­
blematyce wolności, praw i obo­
wiązków obywatelskich oraz dal­
szego umacniania praworządności. 
W wielu kwestiach, co potwier­
dza dyskusja, rysuje się różnica 
zdań. Dotyczy to np. przyszłej 
struktury Sejmu, jego ewentual­
nej dwuizbowości, potrzeby 
wprowadzenia instytucji prezy­
denta, zakresu sprawowania przez 
partię przewodniej roli w warun­
kach pluralizmu socjalistycznego.

Przemiany partii w procesach 
odnowy socjalizmu to temat ob­
rad zespołu czwartego. Jego u- 
czestnicy podjęli dyskusję nad 
możliwymi i koniecznymi prze­
słankami przechodzenia partii od 
centralizmu biurokratycznego do 
centralizmu demokratycznego. Na 
tym tle rozważano kwestie zwią­
zane z miejscem podstawowej or­
ganizacji partyjnej w strukturze 
i modelu partyjnego przywództwa. 
Podawano przykłady konkretnych 
rozwiązań uspołecznienia partii, 
jakie mają miejsce od pewnego 
czasu np. w woj. słupskim. Waż­
nym nurtem obrad były też prze­
miany w polityce kadrowej.

Problemy stanu tiwladomości 
Polaków, w  tym młodego pokole­
nia, w  dobie reformy i pluralizmu 
politycznego były tematem dy­
skusji zespołu piątego. Mówcy

podkreślali, ie  świadomość i po­
stawy s połeć zno-moralne — na­
bierają teraz większego znacze­
nia 'w procesie rozwoju, bowiem 
stan świadomości może przyspie­
szać, lub hamować proces zmian.. 
Jak."wynika z badań zróżnicowa­
ne społeczeństwo polskie łączy w 
świadomości coraz bardziej do­
strzegalny podział na „bogatych 
i biednych”. Dlatego zasada spra­
wiedliwości społecznej jest jed­
nym z najważniejszych kryteriów 
oceny rzeczywistości.

Drugim istotnym czynnikiem 
jest rozpowszechnione w społe­
czeństwie przekonanie o małej 
skuteczności tzw. realnego socja- 
lizmu, któremu nie towarzyszy 
zwrot ku rozwojowi niesocjalisty- 
cznemu, lecz oczekiwania na socja­
lizm sprawny ekonomicznie, re­
spektujący zasadę sprawiedliwo­
ści społecznej, a określany jako

„socjalizm w  pełni demokratycz­
ny”. Realizacja tych oczekiwań — 
podkreślali uczestnicy dyskusji.— 
wymaga szybkiej realizacji zmian 
systemowych. Im bowiem będzie 
dłuższy okres przejściowy, będą­
cy stanem kryzysu, tym  silniej 
utrwalą się w  stanie świadomo­
ści społecznej oceny negatywne.

W  zespole szóstym omawiane 
są miejsce I rola Polski w  świę­
cie współpracy i konfrontacji. 
Podstawę dyskusji stanowiły re­
feraty dotyczące istoty współcze­
snych przemian i tendencji roz­
wojowych w  krajach socjalistycz­
nych, problemów integracji go­
spodarczej krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, globalne problemy 
współczesności, a także strategia 
antykomunizmu wobec przemian 
we współczesnym socjaliźmie.

Dziś dalszy ciąg. obrad.

Powstało Stowarzyszenie Polska -  USA
Prof. Jerzy Wiatr przewodniczącym Zarządu

W ARSZAW A (PAP). Do reje­
stru związków i stowarzyszeń U- 
rzędu m. st. Warszawy wpisane 
zostało Stowarzyszenie Polska — 
Stany Zjednoczone Ameryki, jm. 
Ignacego Paderewskiego. Celem 
działalności Stowarzyszenia, sku­
piającego naukowców, twórców 
kultury, dziennikarzy’ i działaczy 
społecznych, jest przyczynianie

się do rozwoju przyjaznych sto­
sunków między PR L  i USA oraz 
społeczności obu krajów, a tak-, 
żę nawiązywanie kontaktów i 
rozwijanie współpracy środowisk 
opiniotwórczych, naukowych i 
kulturalnych.

Przewodniczącym tymczasowego 
zarządu stowarzyszenia wybrany 
został prof. Jerzy Wiatr.

Susłowa, Breżniewa i Czernienki

W Moskwie zdjęto tablice pamiątkowe
MOSKWA (PAP). Z  gmachu 

Uniwersytetu Moskiewskiego zdję­
to tablicę pamiątkową, poświęco­
ną jednemu z czołowych w 
przeszłości działaczy partii M i­
chaiłowi Susłowowi. Od 1947 roku 
był on sekretarzem KC KPZR, 
od 1955 t. — tzłonkiem Prezydium 
KC KPZR, a od 1968 r. do śmier­
ci w styczniu 1982 r. —  człon­
kiem Biura Politycznego KC 
KPZR. Jak informuje dziennik 
„Izwiestia”, do przyjętej po śmier­
ci M. Susłowa uchwały KC 
KPZR i rządu ZSRR o uczczeniu 
pamięci Susłowa, wniesiono zmia-

„Turyści" powracający z ZSRR opóźnili 
odjazd pociągu expresowego

WARSZAW A (PAP). W  piątek 
rano pociąg exp^esowy „Che­

mik” odjechał z Warszawy Wscho­
dniej do Gliwic z 45-minutowym 
opóźnieniem. Tym razem nie z 
winy PKP. Przyczynili się do te­
go „turyści”  powracający na 
Śląsk ze Związku Radzieckiego. 
Sprzętem gospodarstwa domowe­
go. kuchenkami, piecykami oraz 
pokaźnych rozmiarów bagażami,

nie tylko zapełnili półki w  prze­
działach kilku wagonów, ale tak­
że zatarasowali korytarze, Nie 
pomogły tłumaczenia kondukto­
rów, że są przepisy określające 
ilość i wielkość bagażu, a z 
expresu nie można robić pociągu 
towarowego. Dopiero interwencja 
milicji spowodowała, że obłado­
wani pasażerowie wraz z baga­
żami opuścili wagony „Chemika” .

Sprawa plac w służbie zdrowia
(Dokończenie ze str 1) 

kle Istotną jest szybkie uregu­
lowanie zagadnień płacowych w 
służbie zdrowia. Obecnie są ku 
temu odpowiednie warunki. Stwa­
rza je zarówno ustawa sejmowa, 
zapewniająca stałe — jak to 
się określa — relacjonowanie płac 
służby zdrowia w stosunku do 
sfery produkcji, jak i porozu­
mienie podpisane z Federacją 
Związków Zawodowych Ochro­
ny Zdrowia.

Resort zaproponował trzy róż­
ne warianty rozdziału pieniędzy 
przyznanych przez rząd. Jak 
wynikało z dyskusji każde z pro­
ponowanych rozwiązań ma swo­
ich zwolenników i przeciwników.- 
Przypomnijmy, że przed sfor­
mułowaniem tych propozycji wła­
dze- resortu zapoznały się z licz­
nymi uwagami oraz postulatami 
dotyczącym! podziału tych środ­
ków. Wiele z nich uwzględnio­
no. jednak — jak powiedziała 
min. Płaneta-Małecka — niektóre 
zawierały propozycje roszcze­
niowe nie do przyjęcia. Nie mniej 
wszystkie zgłoszone na naradzie 
propozycje i uwagi zostaną prze­
analizowane. Dotyczy to zarów­

no uwag organizacji związkowych, 
jak i wszystkich innych uczest­
ników narady , reprezentujących 
służbę zdrowia w  całym kraju.

Przewodniczący Rady Krajo­
wej Federacji — Wojciech Gu- 
glas podkreślił potrzebę szyb­
kiego wypracowania ostatecznego 
stanowiska, m. in. ze względu ną 
napięta sytuację w  służbie zdro­
wia rada przedstawi swoje sta­
nowisko w  tej sprawie już 4 
bm.

Pogrzeb 
ks. St. Suchowolca

BIAŁYSTO K (PAP). 3 bm. -w 
Białymstoku odbył się pogrzeb 
ks. Stanisława Suchowolca, wika­
riusza parafii w  białostockiej 
dzielnicy Dojlidy, który zmarł 30 
stycznia br. wskutek zaczadzenia 
we własnym mieszkaniu. W  uro­
czystościach pogrzebowych i mszy 
żałobnej —  obok rodziny zmarłe­
go —  uczestniczyli wierni oraz 
przedstawiciele duchowieństwa. 
Modłom za zmarłego przewodni­
czył ks. biskup Edward Kisiel —  
administrator archidiecezji.

14 ton pomarańczy trafi na śmietnik
Trzy kontrole przepuściły zakażone owoce •*

Opracował:
JOZEF PAŁK A

W ARSZAW A (PAP). Ponad 14 
ton pomarańczy zamiast do skle­
pów trafi na śmietnik. 60 proc 
tej partii owoców, które nade­
słano w  ostatnich dniach stycz­
nia do Elbląskiego Przedsiębior­
stwa Hurtu Spożywczego, porażo­
nych było szkodnikami, a 10 proc. 
pleśnią.

Decyzję o zakazie wprowadze­
nia tych pomarańczy do prze­
twórstwa i sprzedaży wydał el­
bląski Sanepid. Gdyby nie przy­
padek trafiłyby do klientów...

Każda przesyłka, zwłaszcza to­

warów żywnościowych, badana 
jest na granicy przez Sanepid, 
Stację Kwarantanny Roślin oraz 
przez Inspektorat Standaryzacji 
pilnujący zgodności dostaw z 
warunkami kontraktu. Trzy w y­
mienione służby 24 stycznia br 
na' stacji granicznej w  Zebrzy­
dowicach odprawiły zakwestio­
nowany przez elbląski Sanepid 
wagon z pomarańczami i na li­
ście przewozowym przystawiły 
odpowiednie stemple dopuszcza* 
jące ekspedycję - towaru w  głąb 
kraju.

nę, przewidującą zdjęcie tablicy 
pamiątkowej.

W  ostatnim czasie —  piszą 
..Izwiestia” —  z niektórych do- 
hnów Moskwy zdjęto tablice pa­
miątkowe Leonida Breżniewa 
i Konstantina Czernienki.

Przed obradami 
„okrągłego stołu” 
(Dokończenie ze str. 1) 

społecznych i gospodarczych. 
Podkreślono, że partnerski dialog 
przy „okrągłym stole”  potrzebny 
jest do uzyskania <— oczekiwane­
go, przez polskie społeczeństwo i— 
postępu we wszystkich {dziedzi­
nach życia. '

Dyskutując o najbliższych wy­
borach do Sejmu PRL, wyrażo­
no przekonanie, że ich przebieg
— w  oparciu o nową ordynację 
wyborczą — powinien przyczynić 
się do znaczącęgo poszerzenia re­
prezentatywności politycznej pol­
skiego parlamentu.

Zamach stanu 
w Paragwaju

(Dokończenie ze str 1) 
wznowieniu pracy odczytano 
przez radio oświadczenie organi­
zatorów zamachu, którzy zapew­
niają, że zapoczątkują demokra­
tyzację życia w  Paragwaju, będą 
przestrzegać praw człowieka i 
bronić religii.

Według źródeł wojskowych, o- 
koło stu osób, w  większości po­
licjantów i wojskowych, zginęło 
podczas wojskowego zamachu sta­
nu.

Według najnowszych doniesień 
z Paragwaju, sytuację w  Asun- 
cion — stolicy kraju, kontroluje 
stojący na czele rebeliantów gen. 
Andres Rodriguez. Gen. Rodri- 
guez był drugą osobą w  hierar­
chii wojskowej, po obalonym 
dyktatorze, który sprawował wła­
dzę przez 34 lata.

Pogodnie
Polska jest pod wpływem wyta.

Knkowakte B iw * P r««n *» »*G W  
przewiduje, U  d*U będzi* zachmu- 
nania dute  z rozpogodzeniami, w 
nocy Zamglenia i mgły. Tempera­
tura w dzień od I  do 6 ft., a w 
nocy od -1  do a rt. w  Tatrach od 
z*ra do i  s t Wiatr słaby i umiar­

kowany, zachodni i potudnio^
zachodni.

Prognoza orientacyjna na n u w  
ną dobę: zachmurzenie duże. okre­
sami deszcz lub mżawka i 0a(k. 
ciepło. Do czwartku 9 bm. w dru­
giej części okresu chłodniej, ,

Ciśnienie atmosferyczne w Kr*, 
kowie na wysokości lotniska ^ 
Balicach z 3 bm. o godz. 14; 755, 
mm tj. 1002,7 hPa, spadek ciśni*. 
nia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowi
O godz. 7.10 a zajdzie o 16.40. Dziej 
jest już dłuższy o godzinę 26 nu. 
nut i ma 9 godzin 30 minut, (u

WCZORAJ W KRAJU I NA ŚWIECIE
♦  (P) PO LSKI KO NSU LAT HONOROW Y W  K A TA N II, w  Katanii 

na Sycylii przy dużym zainteresowaniu i poparciu tamtejszych 
władz — zorganizowano ..Dni kultury polskiej ’ połączone z uroczy. 
stvm otwarciem konsulatu honorowego PR L  w  tym mieście. W cza­
sie uroczystości konsul honorowy markiz Michel Gravina. many 
orzyjaciel Polski, powitał licznie przybyłych gości, a wśród nich 
ambasadora PR L  we Włoszech Józefa Wiejacza.

♦  W YW IAD  W. JARUZELSKIEGO D LA  RADZIECKIEJ TV. I se„ 
kretarz KC  PZPR  Wojciech Jaruzelski udzielił wywiadu Jurijowi 
Uljanowowi. korespondentowi radzieckiej telewizji.

♦  OBNIŻENIE R AN G I STOSUNKÓW  DYPLOMATYCZNYCH. 
Rząd KRLD  postanowił obniżyć rangę stosunków dyplomatycznych 
z Węgrami, ze szczebla ambasadorów do szczebla charge d’affaires. 
Równocześnie postanowił odwołać swojego ambasadora z Węgier 
oraz zażądał od strony węgierskiej odwołania ambasadora z  KRLD. 
Posunięcie to podjęto w  związku z nawiązaniem stosunków dyplo­
matycznych między Węgrami i Koreą Południową.

♦  ROZMOW Y BUSH —  TAK E SH ITA . Złagodzeniu napięć w sto- 
sunkach handlowych na linii Waszyngton — Tokio i inrtym zagad­
nieniom z zakresu stosunków dwustronnych poświęcone były roz­
mowy prezydeta USA George’a Busha z premierem Japonii Noboru 
Takeshita. Premier Japonii Takeshita. jest pierwszym zagranicznym 
szefem rządu przyjętym przez prezydenta Busha.

♦  DAYE BRUBEK PODDA SIĘ OPERACJI SERCA. Słynny mu­
zyk jazzowy 68-letni Dave Brubeck podda się w  przyszłym tygod­
niu operacji serca w  szpitalu uniwersytetu Yale w ' New Haven. 
Lekarze stwierdzili, że Brubeck już od 8 lat cierpiał na dolegliwoś­
ci serca, spowodowane niewydolnością naczyń wieńcowych.

♦  K ATASTR O FA  LOTNICZA. Samolot należący do birmańskich 
linii lotniczych rozbił sie tuż po starcie w  pobliżu lotniska w Ran- 
gunie. W  katastrofie zginęło 26 osób. a 7 zostało rannych.

♦  30 TYS IĘCY POŻARÓW. 350 osób zginęli) w  30 tysiącach poża­
rów, które wybuchły w  ub. roku w  naszym kraju. Podczas niesienia 
pomocy zginęło 3 strażaków, a 185 odniosło rany.

Polonia pozytywnie ocenia 
zmiany zachodzące w kraju

(Dokończenie te str 1) 
cjalistycznych. Szef resortu spraw 
zagranicznych wybiera s ię . niedłu­
go* dó Kazachstanu i ma tam za­
miar spotkać się również z Po­
lakami.

Poważnym problemem jest ob­
serwowany w  skupiskach polo­
nijnych proces wynaradawiania, 
asymilacji językowej. Nie potra­
fim y uporać się dotychczas z 
problemem upowszechnienia 
wśród Polonusów języka polskie­
go. Inne grupy etniczne, na przy­
kład Węgrzy, radzą sobie z tym 
doskonale, Utwor2y li oni specjal­
ną fundację dla podtrzymania 
języka węgierskiego. I  choć mo­
gą się nie zgadzać co do oceny 
wydarzeń 1956 roku, w  kwestii 
języka ojczystego są jednomyślni. 
Pielęgnują go jak świętość. M i­
nister Olechowski zapowiedział, 
iż w  planach Międzyresortowej 
Komisji Rządowej ds. Polonii, 
której jest przewodniczącym, zna­
lazł się m. in. postulat nawiąza­
nia współpracy z Kościołem w 
sprawie nauki języka ojczystego 
na obczyźnie.

Wspomniana Komisja przygo­
towuje projekty sześciu ważnych 
ustaw, m. in. w  sprawie zalega­
lizowania emigracji zarobkowej i 
tzw. podwójnego obywatelstwa. 
Rozpatruje się też zagadnienie 
rent i emerytur zagranicznych 
możliwości korzystania z nich

przez Polonusów w  kraju. Bariery 
i ograniczenia w tej dziedzinie 
spowodowały m. in;, iż w Hisz- 
panii a nie na przykład na 
Podhalu powstało całe osiedle e- 
merytów polskiego pochodzenia, 
przybyłych tam z różnych zaką­
tków świata.

Minister T. Olechowski przy­
pomniał, że w  dziedzinie norma­
lizacji stosunków z Polonia wiele 
już uczyniono. Dzisiaj nikogo nie 
karze się w  kraju za to, ie kilka­
krotnie przedłużał pobyt za gra­
nicą. Obecnie obywatel polski 
przebywając poza krajem ma 
prawo przedłużyć paszport do 10 
lat, wielokrotnie przekraczać gra­
nicę, zabrać ze sobą rodzinę.

G R A ŻYN A  STARZAK

Doroczne nagrody 
„Życia Literackiego**

Przyznane zostały doroczne na­
grody tygodnika „Zycie Literac­
kie” . Laureatami za rok 1988 zo­
stali: w  dziedzinie eseistyki — 
Lesław M. Bartelski za książkę 
..Pieśń niepodległa” (Wydawnic­
two Literackie); w  dziedzinie fli* 
śmiennictwa historycznego — 
Stanisław S. Nicieja za „Cmen­
tarz Łyczakowski we Lwowie” 
(„Ossolineum” ). Wyróżnienie w 
dziedzinie reportażu otrzymał 
Marek Rymuszko za tom „Scho­
dy”  („Iskry” ).

OBRABIARKI do metalu — kuple. — 
Oferty 4315 „Prasa”  Kraków. W lil-
na 2.

K l e j  silikonowy typu: Bostlk, Cenn- 
sll lub inny — kuplę, poszukuję do­
stawców. Oferty 4398 „Prasa”  Kra­
ków, Wlślna 2.

FSO 1500, 1964 — sprzedam. — Tel
38-55-19. *-4430

PARCELĘ budowlana, uzbrojona —
21 arów __ koniec Cholerzyna, 500 m
od zalewu Kryspinów — sprzedam 
Oferty 4418 „Prasa”  Kraków, W ltl- 
na 2.

SPRZEDAM parnik elektryczny, iru- 
townik, młynek do kości, lodówkę 
używaną, klatki na tchórze, klatkę 
na nutrie. Myślenice, tel. 0115-21587, 
po 14,_____________________________ K-38S6

PUŁAW Y: domek Jednorodzinny z 
ogródkiem — zamienię na mieszka­
nie własnościowe, w  Krakowie — lub 
sprzedam. Oferty 4156 „Prasa”  Kra­
ków, Wlślna 2.

SPRZEDAM 126 p, nowy. Piec Mora
— kuplę. Tel. 55-02-67, wieczorem.

'__________________  11-3900

SUCHE deski — kupię. Tel. 55-97-29 
wewn. 2._________________  K-4898

POLONEZA, stan idealny — 57.000 km
— sprzedam. Rabka, tel. 766-91, wie- 
czorem. g-4288

PANASONIC 26 cali, gwarancja — 
zamienię na telewizor turystyczny 
lub sprzedam. Tel. 55-16-26.
__________________________________ H-6M5

POSZUKUJĘ pracowni plastycznej — 
lub lokalu z zapleczem socjalnym. — 
Oferty 4401 „Prasa”  Kraków. WM1- 
na 2.

Ogłoszenia. 
Ckspresowel

** 1981 “  *Przedam. Tel 
g-4405

DOCHODZĄCEJ do dwójki dzieci — 
Lotnicza^ 34  ̂ te-

g-4366
DACIĘ, 1981 — sprzedam. Tel. 55-21-14.

g-4379

?riT^ ? 8. ~  *Tobowlec ~  kupie.
fc-4452

MASZYNĘ do pisania — pożyczę 
wynagrodzę. Tel. 12-21-66.

K-4453

y7Am«ONIE? 1® *uPerkomfortowa 
5,J“ *’ Śródmieście -  sorzT
&Tln,~20,erty 4458 ”Prasa”  Kra^ w

“  " ‘ “ w .  -

5-4463
i *  zw ie tr z ,  _  kupię. _  

---------— * g-43lfl

cy Krakowa (buśiro^S#1*1 ,dzleIni- 
ty 4325 „Prasa”  K>=i.S ntrum)- Ofer- ------- ”  >sa Kraków, Wiślna 2.

M-7ei V reckłe 
. K-4332

TVC Helios 
4C-3T-31 •przedam. — i»el

£-4301
M O R ^ — Ma .

wieczorem kupł*- Tel. 33-56-99. 
B-5177

k a r o s e r ię  FSO, może być uszko­
dzona — pilnie kupię; — Oferty 4331 
..Prasa”  K raków, Wiślna 2. _

CUKIERNIKA, dobrego fachowca — 
przyjm ie cukiernia. — Kraków, Sol­
skiego 5. g-4311

M IESZKANIE każdej wielkości -  
sprzeda pośrednictwo — al. Słowac­
kiego 58. js-4149

FRYZJERA damskiego i męskiego — 
zatrudni zakład, Dzierżyńskiego 12J* 
Tel. 34-33-55. g-<37#

W SPÓ LNIKA z gotówka — poszuku­
ję  — Oferty 2946 „Prasa”  Kraków. 
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ małego mieszkania "  
najchętniej z telefonem. Płatne ** 
rok z góry. Tel. 37-30-39. „ ,n

POWRACAJĄCEMU z zagranicy T  
sprzedam dom jednorodzinny, wolno­
stojący, w  Zakopanem. Tel. 25-65.
________________________  g- 26g

z a o p ie k u j e m y  się starsza osoba za
Mieszkanie. Tel. 11-13-28, (13—18) Z 
codziennie. *M195

?IS? 0LN IK A z samochodem 1 
towką do sklepu motoryzacyjnego

K rakowem — poszukuje. Ofert*
. „Prasa”  Kraków, Wiślna 1 _

Mercedesa 200 D 

33-93̂ 74?” ’ m6, n°Wy *ltalŁ VfH3»

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne *  
Krakowie, zatrudni sekretarkę, f  

znajomością języka angielskie? • 
maszynopisania, zagadnień 
^ racyjno - ekonomicznvch 

t )r v n ^ v  
K“952 „Prasa”  Kraków. Wiślną *




